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Rosya i Chiny.
Telegramy „Głogu Narodu" z dnia 22 lutego.

Londyn. (T. B.) Biuro Heutera otrzymało 
ofieyalne zawiadomienie, że odpowiedź rządu 
chińskiego na notę rosyjską ma następującą 
treść: Chiny uznają w szystkie przywileje i 
prawa traktatow e, jakie Rosya posiada. — 
W szystkie kw estye, dotyczące granicy, zała­
twiane były między obu rządami zawsze w 
przyjazny sposób. Kilka kwestyj spornych 
wynikło z odmiennych z obu stron otrzyma­
nych" sprawozdań, ale te kw estye sporne 
m ogą być każdego czasu załatwione. Chiny 
nie rozumieją, jak rząd w Pe'«nle może spo­
tkać się z zarzutem zaniedbania swoich zo­
bowiązań. Oświadczenie rządu rosyjskiego, 
śe  Rosya zastrzega sobie w razie potrzeby 
przy pomocy stanowczych zarządzeń prze­
prowadzenie postanowień traktatu, nie zga­
dza się z przyjaznym stosunkiem . Chiny u- 
bolewają, że rząd rosyjski tak się na to za­
patruje. Chiny są zdecydowane trwać zawsze 
pozy zasadach traktatu i w szystkie kw estye  
załatwiać w przyjazny sposób, chronić przy­
wileje obu stron 1 utrzymać sąsiedzkie sto 
sunki między obu państwami.

Londyn. (T B.) Biuro Reutera. Według na- 
deszłego tu telegram u Wai-wu-pu (urząd 
spraw zagranicznych chiński) oświadczył o 
treści rosyjskiej noty, co następuje: Rosyj­
ski poseł dnia 13 bm. osobiście w jęczył ofi­
cjalną -aó&ęr zredagowaną w *pcsCa,
zawierającą 0 żądań1 W pierwszym punkcie 
występuje rząd rosyjski przeciw temu, że nie 
pozwolono mu pobierać cła na granicy. To 
zdaje się polegać na nieporozumieuiu, gdyż 
rząd rosyjski zgodził się na żądanie rządu 
chińskiego, by na życzenie kupców chińskich 
odroczyć pobieranie ceł w  obrębie 100 km. 
od granicy. Innych 5 żądań zasadza się na 
traktacie, przy którym trwamy, który je­
dnakże rząd rosyjski p r a g n  i e r o %s ze  - 
r z y ć .

Wojny nie będzie.
Paryż (Tel. wł.) Dńienniki donoszą, że 

zatarg Rosyi z Chinami został załatwiony u- 
godowo. Z Petersburga nadeszła wiadomość, 
śe  rząd rosyjski jest zupełuie zadowolony z 
odpowiedzi Chin. Sprawy sporne, które jesz­
cze są niezałatwione zostaną oddane sądowi 
rozjemczemu.

Berlin. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze przy­
noszą z Petersburga wiadomość, że rząd ro­
syjski przyjął przyjaźnie odpowiedź Chin, 
które okazały się tak daleko idące w ustęp­
stwach, śe zgodziły się aby dalsze rokowania 
ugodowe prowadzono w Petersburgu. Sfery ofi 
cyalne rosyjskie o d d y c h a j ą  swobodnie, 
gdyż uniknięto zatargu, dla Rosyi bardzo nie­
bezpiecznego.

Stanowisko Japonii.
Wiedeń. (Tel. wł.) Tutejszy ambasador ja­

poński oświadczył korespondentowi „Neus 
Freie Presse", że Japonia nie wyciągnęłaby 
ładnych korzyści z obecnych kłopotów  Chin 
gdyż pragnie utrzymać z Chinami przyjazne 
stosunki.

Podział Chin?
Wiedeń (Tel. w ł)  Dzienniki w iedeńskie 

zeprzeezają pogłosce, podanej wczoraj przez 
„Morning Post", jakoby wojska rosyjskie, 
francuskie i angielskie miały wkroczyć do 
Tybetu. Stwierdzają Jednak wszystkie, śe Sy- 
tuacya Jest bardzo groźna.

Dziennik „Reichspost“, który ma zwykle 
bardzo dobre informacye, pomieszcza artykuł, 
w  którym utrzymuje, że w każdym razie 
Rosya, Francya, i Anglia porozumiały się ze 
sobą, aby przygotować stanowczy cios przeciw 
Chinom

z gmachu studentów, profesorów i policyi 
silne środki chemicznie trujące, które działają 
bardzo zgubnie na oczy. Tajny kom itet, kie­
rujący strajkiem studentów, wydał odezwę, 
w której wzywa do skrupulatnego notowania 
nazwisk studentów łamiących strajk. R ów ­
nież nakazano zbierać adresy tych studen­
tów. Komitet przygotowuje prawdopodobnie 
szereg aktów terorystycznych przeciw łami­
strajkom.

W akademii -górniczej strajk się z a o ­
s t r z y ł .

Utrzymuje się pogłoska, że rew olucjoni­
ści angielscy nadesłali znaczne sumy dla straj 
kujących.

Sprawy M str*-w fliercl|U .
Obrady stronnictwa nar. - demokra­

tycznego.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj o godz. 11 przed­

południem odbyła frakeya nar. demokraty­
czna dłuższą naradę w sprawie oskarżeń 
podniesionych przeciw posłom nar.-demokr. 
W i ą c k o w i ,  P a d u c h o w i  i F i e d l e r o -  
w i przez ludowca Kanarka. Narady pro­
wadzone będą popołudniu w  dalszym ciągu.

Rząd przeciw biernemu oporowi.
Wiedeń. (Tel. w ł). Wczorajsza uchwała 

rady ministrów zawiera bardzo poważne u- 
pomnienie pod adresem urzędników. Rząd 
jest zdecydowany poprzenosić szereg urzę­
dników w dalsze strony, a na ich miejsce 
powołać nowych urzędników. Jest to krok  
znaczenia odpornego.

Równocześnie jednak zamierza rząd przed­
sięwziąć cały szereg środków, zmierzających 
do zaradzenia biedzie średnich i niższych 
sfer urzędniczych. Przedewszystklem  zaś za­
mierza rząd wydatnie popierać budowę domów 
tanich dla urzędników, oraz nieść pomoc w 
organizowaniu spółek I stowarzyszeń spożyw­
czych. ,

Bierny opór w PoIL
. (Tel. wł.). „ N o w  Freie Pressa" 

donosi z P o l i ,  że urzędnicy i służba rzą­
dowa postanowili przystąpić do biernego u 
poru. Już wczoraj popołudniu bierny opór 
się rozpoczął i dał się ludności bardzo we 
znaki.

Podróże prez. ministrów.
Wiedeń. (Tel. wł.) Baron Bienerth udał 

się dzisiaj do Budapesztu, gdzie pozostanie 
przez cały czas sesyl delegacyjnej. Dzisiaj 
po południu o g. 3 rozpocznie się pierwsze 
plenarne posiedzenie oelegacyi.

ny potwierdzająco, a tfhosi to z faktów np.
> e na Jednym wykładźie któryś z wszecbpo- 
laków  wydobył raz bfauning, a w r. 19C6, 
gdy także były barykady, widział, jak jeden 
z Polaków w yskoczył - z za barykady pol­
skiej, zbliżył się do barykady ruskiej i m ie­
rzył z rewolweru. t

J e d e n  z s ę d z i ó w :  Ale, czy s trze lił? 
O sk.: Nie, tylko mierzył do Rusina, k tó ­

ry trzymał polano, wołając: No, niechno ty l­
ko kolega rzuci!

Na tem zarządził przewodniczący przerwę 
Lwów. (T. B.) Prz-słuchano jeszcze oskar-. 

żonego H u z a r a  i J e z i e r s k i e g o ,  k tóre­
mu przewodniczący z powodu n i e s t o s o w ­
n e g o  s i ę  z a c h o w a n i a  zagroził zzstoso- 
waniem środków d y s c y p l i n a r n y c h .  Ze­
znania obu nie przytniosły nowych szcze­
gółów.

Daiszy ciąg rozprawy iutro.

Wiedeń.

Telegramy.
Telegramy „Głosu Najodu" z dnia 22 lutego.

Z Watykanu.
Rzym. (Tel. wł.) Papież Pius X. i kardy­

nał Rampolla powrótiii już do zdrowia.

Z Banku ausffó-węgierskiego.
Wiedeń. (Tel. wł .Jj Rada jeneralna Banku 

austro-węgierek. zniżyła dyskonto z 4 1 / 3°/0 
na 4%.

Zamieszki w Portugalii.
Berlin. (Tel. wł.). „Vossische Ztg.“ donosi 

z Lizbony, że o ile »  południowej P< rtugalii 
rzeczpospolita je st hą Izo popularną, o tyle 
w północnej części k rw  większość mają mo­
narchiści Rząd repubUhiańgki spodziewa się 
jednak, że i tam uda idu się pozyskać silne 
oparcie.
Uroozystoóel kc/jpacyjns angielskie

Wiedeń. (Tel. Franciszek
brdy .•wstrys.-

H wW cżysiości koronacyjne

syjski zdecydował się wobec tego na po­
zwolenie zaprowadzenia bezpośrednich pc 
łączeń kolei mandżurskiej z koleją transsy­
beryjską i to dta pociągów osobowych i to ­
warowych. Podróżni, jadący z Mandżuryi 
będą mieli bezpośrednie połączenia aż do 
Moskwy.

Konsul am rykański donosi z Gharbina, 
że sytuacya k p ów i przemysłowców jest 
wprost rozpaczliwa. Kupcy rosyjscy w Char- 
binle zwrócili e :ę  do sw ego rządu z ponowną 
prośbą o dals.:.) przedłużenie moratoryum  
w ekslowego.

Bunt w Guarda.
(T. B ) Do godz. 2 1 5  rano nie na- 
port: galskiego poselstwa potwier- 

ści o buncie w Guarda.

Paryż.
deszło do 
dzenie wiadom

Pierwsze hasło.

Zamknięcie zakładów nauk. 
w Rosyi.

Petersburg (Tel. wł.) Minister oświaty po­
stanowił zamknąć na trzy tygodnie wszystkie 
wyieze zakłady naukowe w Rosyi. Następnie 
zostaną zarządzone nowe wpisy. Osoby nie 
cieszące się zaufaniem władz nia będą przyj­
mowane.

Petemburg. (Tel. wł.) W uniwersytecie pe­
tersburskim zastosow ano celem wypędzenia

Proces fBsljicb studentów.
Lwów. (T. B.) Na dzisiejszej rozprawie 

przesłuchano oskarżonych Mikołaja F e d  Ju­
s z e  n k ę  słuchacza II r. filozofii i W łodzi 
mierzą C i ż o w s k i e g o  słuchacza III r. pra­
wa, Ostatni na zapytanie obrońcy Dra T r y ­
ł o  w s k  i e g o  odpowiada, że tylko młodzież 
wczechpolska absolutnie przeciwną była żą­
daniu młodzieży ruskiej o utworzenie ruskie­
go uniwersytetu, inne odłamy młodzieży poi 
skiej, jak socyaliści, ludowcy i bezpartyjni po­
stępowcy w teoryi nie byli tego żąda ma 
przeciwnikami, jak to raz zaznaczono na 
wiecu młodzieży postępowej, na którym  u- 
chwalono odpowiednie rezolucye. Na wiec 
ten przybyła bojówka wszechpolska i chciała 
wiec rozbić, ale się to nie udało. Na dalsze 
zapytanie obrońcy odpowiada oskarżony, że 
bojówka ta jest tak zorganizowana, że w ra­
zie potrzeby za pół godziny może się zebrać 
w uniwersytecie.

Na pytanie obrońcy S t a r o s o l s k i e g o ,  
czy wiedział dokładnie, ile w krytycznej 
chwili Polaków znajduje się w uniwersyte 
cie, odpowiedział oskarżony, że tego nie mo­
żna było ocenić. Gdy jeden ■ Rusinów wpadł 
do sali i krzyknął, że przybyła bojówka 
wszechpolska, sądzili jedai, że było ich 30, 
inni, że 300.

Obrońca Andrzej K o s  zapytuje, czy o- 
skarżony wie, kto urządzał demonstracyę 
przeciwko nam. Bobrzyńskiemu, wszechpola 
cy, czy postępowcy.

P r z e w .  uchyla to pytanie.
Obrońca odwołuje się do trybunału, któ 

ry również pytanie uchyla.
Obrońca Dr O c h r y m o w i c z :  Czy bary­

kada, którą wznieśli słuchacze polscy, mo 
gła być przeznaczoną do obrony rektoratu, 
jak to tw ierdłi akt oskarżenia?

O s k a r ż o n y :  Każdy, kto tylko zna s to ­
sunki w uniwersytecie, z pewnością stwier 
dzł, że nie miała celów obronnych na oku 
tylko zaczepne. Wnosić to można z tego, 
była tak zbudowaną, aby zamknąć Rusinom  
drogę do wyjścia z uniwersytetu. Musiało 
przyjść do bójki, ponieważ Rusini nie m ogl 
wyjść. Na dalsze pytanie obrońcy, że Rusi- 
ai wiedzieli, iż bojówka wszechpolska uzbro­
jona była w  rewolwery, odpowiada oskarżo

eklego uda się 
do Londynu.

Londyn. ( iDi . wł.) ratryoci irlandzcy oswiau 
czają, że nie wezmą udziału w uroczysto­
ściach koronacyjnych. Natomiast gdy król 
przyjedzie do Dublinu na otwarcie parlamen­
tu irlandzkiego, zgotują mu owacyę, Jakiej 
nie miał jeszcze żaden król angielski

Zatarg parlamentarny w Anglii.
Londyn. (T. B.) w  Izb ie niższej p rem ier 

w itan y  en tu zy asty czo ie  p rzez  s tro n n ic tw o  rz ą ­
dow e i n a c jo n a lis ty c zn e , w niósł bill w spraw ie 
veta  w te j sam ej form ie, co w ubieg łej sesyi 
P rem ier podkreślił konieczuość za ła tw ien ia  przed 
łożenia.

B a l f o u r  w ostrych  słowTach  k ry ty k o w ał 
przedłożenie.

Stan oblężenia w Konstantynopola.
Konstantynopol. (Tel wł.) Wys. Porta prze­

dłużyła stan oblężenia w Konstantynopolu. 
Ustawa odnośna zostanie w najbliższym cza 
s !e przedłożona parlamentowi.

Sprawy tureckie.
Konstantynopol. (Tel. wf.) A n g ie lsk i rząd  o 

św iadczył rząd o w i tu re c k b m a , że dom aga si. 
p rzy z n an ia  mu p ro te k to ra tu  nad  m iastem  Ko
w en w za toce  p e rsk ie j, a d >piero potem  będzie 
tra k to w a ł o ko le j bagdadzką .

Choroba króla czarnogórskiego.
Cetynia. (Tel. wł.). Stan króla czarnogór 

skiego w nocy znacznie się pogorszył. Na­
stępcę tronu wezwano, aby natychmiast wra 
cał z Francy i.

Budżet rosyjski.
Potersburg. (P e t. aj. te l.) K o m is ja  bu d io to  

w a dumy obliczyła dochody n a  ro k  1911 na
2 ,712 ,028.827 rb. z teg o  2 ,699 ,628 .828  rb . p rzy ­
pada n a  zw yczajne dochody.

Eoha sprawy Eulenburga
Berlin. (Tel. wł.) Część prasy niemieckie, 

wyraża ogrom ne oburzenie z tego powodu 
że w parlamencie przedstawiciele rządu sta­
rali się przedstawić Eulenburga na mocy 
świadectw lekarskich, jako niezdolnego do 
przebycia wzruszeń przy procesie karnym.

Dzienniki naród, liberalne i soc. demo­
kratyczne oświadczają, że jest to faworyzo­
wanie przestępcy dlatego, że jest księciem.

Rozwód wdowy królewskiej.
Londyn. (Tel. wł.) Baronowa Vaughan, — 

wdowa po królu Leopoldzie I.. która prze 
szłego roku zaślubiła p. Tureux, wniosła 
przeciw m ężowi swemu skargę rozwodową. 
Wczoraj Odbyła się pierwsza rozprawa, przy 
której sądzia chciał strony pogodzić. Do zgo­
dy jednak nie doszło.

Dżuma.
Paryż, (Tel. w ł). „New Y ork Herald* do­

nosi z Pekinu, że w Mandżuryi dżuma w o- 
statnich dniach znacznie osłabła. Rząd ro­

Kampania wyborcza do Rady m. rozpo­
częła się już u zędownie przez wyłożenie spi 
sów wyborców w  poszczególnych kuryach. 
Pierwszą tedy < ząść wyborczej roboty klika 
rządząca już wykonała. L i s t y  w y b o r c ó w  
s ą  u ł o ż o n e  r z t u c z n i e  i f a ł s z y w i e  w 
taki sposób, aby możność jakiejkolwiek sa ­
modzielnej akcyi wyborczej sprowadzić do 
minimum. Po dawnemu rozstrzygać będą zna 
ne sztuczki i wyłapane pełnomocnictwa, tak­
ie  zamiast wyborów o t r z y m a m y  n o m i ­
n a c j ę  c z ł o n k ó w  R a d y .  Potw orność o- 
becnej ordynacji wyborczej okazuje się w  
całej pełni przy przeglądnięciu list wyborców  
Żywioł żydowski decyduje we w szystkich nie­
mal kuryach — w d w ó c h  p a n u j e  n i e ­
p o d z i e l n i e ! !  W takich warunkach nic 
dziwnego, że wybory zmieniają się we w strę­
tną komedyę, której reżyserowie zaczajeni 
za kulisami po'Uszają za pomocą niewidzial 
nych nitek marionetki przebrane za wybor-

- ców^ ____ _______  ... .
Postaramy się niebawem wyjaśnić niektó- 
ciemne szczegóły tej niegodnej farsy i 

i IV? y  'y *
niebną rolęi^aką 0<fergralt przy^H 
urnw wyborczej, t. zw. doniokraci i żvdow  

scy radykaliści, nlecii ogół wie, 
moralna wartoSć elem entów rządzących sta­
rą stolicą Polski. Na razie jednak ponownie 
wzywamy wszystkich polskich i chrześcijań­
skich wyborców, aby jak najstaranniej prze­
glądali listy i upominali się w szystkiem i środ­
kami o sw oje prawa.

Panie zaś wyborczynie niech bezwarunko­
wo nie oddają nikomu pełnomocnictw wybor­
czych, dopóki listy kandydatów nie zostaną 
ułożone i ogłoszone. Głosy kobiet będą roz­
strzygać w niektórych kuryach; niechże na 
sze polskie i katolickie panie okażą swoją 
dojrzahść polityczną i n i e  d a d z ą  s i ę u -  
żyć za narzędzie b r u t a l n y c h  e g o  i z m ó w  
i p a r t y j n e j  z a c h ł a n n o ś c i

Więc pierwsze hasło wyborcze, które rzu 
camy brzm i:

P o l k i :  n i e  p o z b y w a j c i e s i  ę 1 e g i  
t y i n a c y i  w y b o r c z y c h !

re

Apostolstwa Katolickiej prasy.
Wiedeń. 22 lutego.

( Ma)  Od r. 1905 działa wśród katolickich  
Niemców austryackich „Towarzystwo Pir.so- 
we“ wielka organizacya dla popierania kato­
lickiej prasy. Zrodziła się ona po w strząsa­
jącej m owie X. Kolba T. J. na ogólno au- 
stryackim kongresie katolickim w Wiedniu. 
X. Kolb, znany w całej Austryi zachodniej 
pod nazwiskiem „apostoła prasy" rozwinął 
na owym  kongresie daleko sięgający plan 
walki z żydowską liberalną i socjalistyczną  
prasą i wezwał Katolików Austryi do utw o­
rzenia własnej prasy chrześcijańskiej a de­
mokratycznej.

W ezwanie nie pozostało bez echa. W tym  
samym jeszcze roku powstało „Towarzystwo 
Piusowe* w Wiedniu a jednymi z pierw­
szych jego członków byli wodzowie chrześc.- 
socyalni: niezapomniany Dr Lueger, ks. Lich- 
tonstein i Dr Gessmann. Prezydentem tej 
organizacyi, która w kilku latach objęła 
wszystkich katolików  niemieckich Austryi 
dziś liczy sto kilkadziesiąt tysięcy członków  
został niestrudzony działacz katolicki, zna­
komity mówca J. E. hr. W a l t e r s k i r c b e n  
Obok niemieckiego powstały wkrótce sło­
weńskie, czeskie i chorwackie „Towarzy­
stw a P iusow e“ z tymsamym celem i tym sa  
mym programem. Tylko w Galicyi, dzięki 
bezwładności akcyi katolickiej dotąd r.ie 
przyszło do zoiganizow ania „Towarzystwa 
Piusowego", mimo, że potrzeba jego wobec 
rosnącej ciągle przewagi dzienników żydow­
skich („Naprzód", „Głos“, „Wiek Nowy" 
„Kuryer Illustrowany Codzienny") i żydow- 
stw u przychylnych („Nowa Reforma", „Ga­
zeta wieczorna", „Kuryer Lwowski") jest co 
raz w iększą i coraz więcej szkodliwą Jeżeli 
gdzie, to właśnie w Galicyi p o t r z e b n e m

i k o n i e c z n e m  j e s t  p o p i e r a n i e  i ro z ­
s z e r z a n i e  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  p r a s y  
która jak mur ochronny może powstrzymać 
zalew żjdow stw a i która Jedynie może sku­
tecznie bronie interesów  chrześcijańskiego 
ludu.

Akcya „Towarzystwa Plusowego" wyda­
ła wspaniałe rezultaty. Nie tylko wzmocniła 
finansowo i moralnie prasę chrześcijańską, 
zarówno centralną („Reichspost", Vaterland*, 
„Weltblatt"). Jak prowincyonalną, nie tylko  
wydarła z dziesiątek tysięcy rąk żydowskie 
piśmidła, a setkami tysięcy broszur i pism  
ulotnych uświadomiła ludność o doniosłości 
dobrpj prasy, ale wniosła nadto w cały ruch 
katolicki niezwykłą energię, rozpęd i ton bo­
jowy, natchnęła katolików zapałem i zaufa­
niem we własne siły. Ten w łaśnie duch bo­
jow y ożywiał także wczorajsze u r o c z y s t e  
z g r o m a d z e n i e  „Towarzystwa Piusowe- 
g o “ w Wiedniu, w którem wzięły udział ty­
siące W iedeńczyków z arcybiskupem koa- 
djutorem X. N a g l e m  i burmistrzem Drem  
N e y m a y e r e m  na czele. Ogromna sala  
„Tow. Muzycznego" nie m ogła pomieścić u- 
czestników, wśród których nie brakło naj­
wyższej arystokracji, jak ks. Windischgrdtz, 
ks. Radziwiłł hr. Rossegnier i cały szereg  
innych, zwłaszcza pań, obok nich znaleźli 
się posłowie parlamentarni, studenci kato­
liccy i tłumy mieszczaństwa.

W stępne przemówienie wygłosił hr Wal- 
t e r s k i r c h e n .  „Coraz głośniej szaleje —  
mówił on nienawiść wrogów katolicyzmu  
pod murami Kościoła. Przewrót podnosi głowę  
coraz zuchwałej. W szystkie znaki wskazują, 
że stoim y p r z e d  w a l k ą  r o z s t r z y g a ­
j ą c ą ,  którą wydali nieprzyjaciele katolickie­
go Kościoła i państwowego porządku kul­
turze chrześcijańskiej. C z y n y  a p a s z ó w  
w K r a k o w i e  (demonstracyjne oklaski)po­
kazały nam, gdzie stoimy. W tej chwili 
„Piu8vereiD“ jest przedewszystklem  powoła­
ny do organizowania obrony najświętszych  
dóbr m w w ffr Gc prswds s io  aiośe  <m
powiedzieć za Cezarem: veni, vidi, v id .  W 
przeciągu 5  lat uzyakałlńmy w ielkie rsen

^  nie jest ro-
z e g ra b ą " .  ■ - 1----------n----- *------- --

Przemawiał następnie O. Dominik D i e-
r l c ł *  * -telą8Etorw r t e m o n S i r a i e n B O - w  w  

in (pod Inn:ri»fUy e m ), znakomity mówca 
dla sw ego zapału apostolskiego w agitacyi 
za prasą tyrolskim  „Kolbem" zwany. „P o­
p a t r z c i e  n a  K r a k ó w !  — wolaL. — My 
katolicy nie możemy już nawet utrzymać w  
uniwersytecie księdza, który wykłada chrze- 
ś c i j a ń s k ą  s o c y o l o g i ę .  Papież Pius X. 
wyrzekł przed 3 laty wielkie słowa: „Bu­
dujecie kościoły, wygłaszacie kazauia, urzą­
dzacie m isje  i zakładacie szkoły. Robicie 
w szystko możliwe. A J e  to w s z y s t k o  b ę ­
d z i e  n ad a ” em  n e m, jeżeli nie będziecie 
umieli używać najważniejszej i najstoso­
wniejszej w naszych czasach broni, t. j. 
p r a s y !  Według podania klasztor Wilten 
zbudowany został dopiero wtedy, gdy sm o­
kowi, który w  nocy burzył budowę, język  
ucięto. Tak samo i lud katolicki bezskute­
cznie będzie pracował nad zbudowaniem kró­
lestw a Bożego na ziemi, póki sm okowi bez­
bożności i zepsucia nie wydrzemy jego bro­
ni, jego języka, tj. jego prasy. Prasa jest —  
jak powiedział bar. Bienerth — s z k o ł ą  
l u d z i  d o r o s ł y c h ,  ale niestety szkołą de­
moralizacji, bo cztery piąte nauczycieli —  
to ż y d z i !

„Wolnomularz Konstant powiedział: „Gdy­
by się katolicy umieli bronić, to nikt na 
świecie nie odważyłby się na nich napadać". 
Jeżeli w ięc biedny lud tyrolski więcej niż 
100 000 koron ofiarował na prasę, to dlacze­
go nie jest możliwem, by podobny zapał dia 
katolickiej prasy ogarnął całą A ustryę? Na­
leży pod tym względem wywołać prawdziwą 
rewolucyę ludową. Na kongresie sodalisów  
uchwalono przed rokiem, że każdy sodalis 
ma wstąpić do „P insverelnu \ Pytam pre­
fektów : czy przeprowadziliście już w swych  
kongregacjach tę  uchwałę? Zjazd t e r e y a -  
r z y  uchwalił podobną rezolucyę. W Austryi 
jest 500.000 tereyarzy. Jeżeli rezolucya nie 
ma zostać na papierze, to „Piusverein“ wi­
nien wkrótce liczyć milion członków.

„Wyrzucić trzeba z katolickich rodzin 
żydowską prasę. Kupować, czytać i żądać 
tylko katolickie dzienniki. W kawiarni żą­
dać n a j p i e r w  k a t o l i c k i e g o  d z i e n n i ­
ka,  a potem dopiero kaw ę lub herbatę. 
Przypominam w szystkim  postać starego Rzy­
mianina, Porcyusa K a t o n a .  Każdą mowę 
kończył on słow am i: cetcrum cemeo Cartha- 
gtriem delendam  esse. K a r t a g i n ę  z b u r z y ć  
n a l e ż y !  Wołajmy i my za Katonem: Ce- 
terum  autem  cemeo, że złą prasę, naszą za­
ciętą nieprzyjaciółkę, należy zniszczyć do 
szczętu. Takie hasto niech brzmi z ambon na­
szych kościołów, z kazań misyonarzy, z trybun 
na zgromadzeniach i z ust przedstawicieli ludu! 
T a k i e  h a s ł o  n i e c h  p a n u j e  na  w e z y s t -  
k i c h  p o l i t y c z n y c h  z g r o m a d z e n i a c h .  
Precz z żydowską i socyałistyczną prasą".
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Szewczenko skonfiskowany.
Za trzy tygodnie obchodzić będzie naród 

ruski 50- led e  ś m i e r c i  największego ruskie­
go  poety Tarasa Szewczenki. W Kije w ie przy­
gotow uje się w tym  celu wielki obchód naro- 
dowo-ruski, a nawet cesarska Akademia 
Nauk w  Petersburgu zapowiedziała uroczy­
ste  posiedzenie ku uczczeniu pamięci w iel­
kiego pieśniarza Ukrainy. Do Kijowa^ udać 
się ma z Galicyi kilku posłow ukraińskich, 
by uświetnić uroczystości jubileuszow e swą  
obecnością.

Również rząd rosyjski uznał za stosow ne  
wyrazić sw e zdanie o Szewczence. Oto pole­
cił cenzurze s k o n f i s k o w a ć  n o w e  wyda­
nie poezyi Szewczenki, zatytułow anych wopć 1 
ną nazwą „Kobza*1". Poezye te  ukazały się 
we Lwowie naKłaaem Tow. im. Szewczenki 
i nigdy dotąd nie były konfiskow ane w Ro­
sy! Dopiero obecnie rząd rosyjski pod wpły­
wem podburzających artykułów Mienszikowa 
w  „Now, Wremia" uznał Szewczenkę za nie­
bezpiecznego dla państwa i przypomniał u- 
kraiócom , że znajdują się  w Rosyi, hołdują­
cej neoslawizm owi hr. Bobrinskiego i Wer- 
guna.

Konfiskata pism Szewczenki je st tylko j e ­
dnym z epizodów ucisku Ukraińców ze stro­
ny Rosyi. Reakcyjny „Swiet" wzywa wprost 
rząd rosyjski, by p o s ł ó w  u k r a i ń s k i c h  
z G a l i c y  i, k tórzy przyjadą do Kijowa na 
uroe^ystości, z a m k n ą  5 w  k r y m i n a l e  k i­
j ó w  s k i m (Łukijanówka) 1

Jestośm y zdania, że pp. Trylowskim i Bu- 
dzynowskim  nie zaszkodziłby kilkutygodnio­
w y pobyt w  „Łukijanowce". Przyszlihy tam 
bowiem do przekonania, że jednak „ p o i s k a  
n i e w o l a "  i „p o ls k i  u c i  s k" są l e p s z e ,  
n i ż  k o n f i s k a t y  i k r y  m i n a ł y  r o s y j ­
sk ie . Tu m ogą bezkarnie grozić Polakom  
wyw ieszaniem  lub w ytopieniem  w Sanie, tam  
konfiskują Im pieśni poetów... Tu rozchodzą 
się bezkarnie pisma Trylowskiego, tam Sze- 
wcsenkl czytać nie wolno...

Przeciw „polskim ciemięzcom" mają U- 
kraińcy środki do walki. Przeciw rosyjskim  
caynownikom nie pomoże im ani brauning, 
ani bomba, ani Siczyńskl, ani Trylowski... 
Nie pomoże nawet wszechpotężna pieśń Sze­
wczenki... Rłamliwemi okazują się Błowa, że

„niema w ś wiecie takich bram,
których pieśń skrzydłem  nie wyważy..."
Pozostaje iin tylko siedzieć cicho. Dopie­

ro w  „niewoli polskiej" odzyskują głos i 
szczekają głośno... czy na rząd rosyjski ? —  
bynajmniej! Na „ p o l s k i  ucisk" i na „ p o l ­
s k i c h  c i e m i ę z c ó w " .

Obłudnicy i kom edyunciil

Smutna perspektywa.
Sto lat niemal dubiega od ukazania się  

malej broszury Niemcewicza, opatrzonej nie­
zw ykłym  tytułem : „Rok 3333, albo Sen nie­
zły chiny". W ielki patryota i zasłużony pi- 
sarz-publicysta nie spodziewał się zapewne, 
że fantastyczna h istorya , opowieoziana w 
tern dziełku, zacznie się już po upływie kil­
ku  dziesiątków la t ze smutną dokładnością 
urzeczywistniać.

Wprawdzie roga.k l naszych m iast nU> 
mają jeszcze, chwata Bogu, napisów żydow­
skich, jakie widział Niem cewicz u v  ejś'ia  do 
w arszaw y w  r. 3333 —  wprawdzie arysto­
kraci nasi nie są  jeszcze zmuszeń' zadowalać 
się stanow iskiem  dorożkarzy *), jak to Ursyn 
przewidywał — jednak bliżsi może Jesteś 
m y tych  faktów, niż sami przypuszczamy.

Niem cewłcz chciał w  swej broszurze prze- 
B trz e ć z  naród przed niebezpieczeństwem , pły 
n ą c e m  ze Bt&łego rozstroju i bogacenia się 
z u p e łn ie  obcego żywiołu, rozrzuconego po 
c a łe j ziemi polskiej. Należał zaś do tych pu 
b ic y s tó w , którzy każdą rzecz przedstawiają 
W barwach najjaskrawszych, wychodząc z 
tej zasady, że n a  ogół działa ty lko silna, 
o r y g in a ln a  forma, obok wymownej treści 
Diatego też u ty ł do sw ego celu satyry, ro­
zumiejąc dobrze, iż ośm ieszenie 1 wydrwie­
n ie  s to su n K O w  jest najlepszem ich potępie­
n ie m , oras nakreślił takie Bytuacye, które

*) Niemcewicz p rsedetaeia hr Zamoyskiego w roli 
dorożkarza.

m usiały grozą przejąć każdego uczciwie m y­
ślącego człowieka, a które przytem boleśnie 
dotykały Dumę narodową.

Jaka szkoda, że społeczeństwo nasze z 
owej epoki, pochłonięte wielkiemi wydarze­
niami i zmianami politycznemi, nie zwróciło 
uwagi na tę broszurę. Jak żałować wypada, 
iż ciekawy głos Niemcewicza przebrzmiał 
niesral bez echa, przytłumiony wrzawą wo­
jenną ..

Dziś, po latach, jesteśm y świadkami gro­
źnego zjawiska...

W łonie narodu, borykającego się w śm ier­
telnym  boju z wrogiem zewnętrznym  — bu­
dzi się do życia i do walki nie mniej zacię­
ty, a może groźniejszy od tam tego, nieprzy­
jaciel. W ykarmiony przez lud tej ziemi, za­
wdzięczając mu w szystkie sw e dobra mato- 
ryalne i w szelkie prawa i przyw ileje— obcy 
ten żyw ioł wypowiada nieubłaganą wojnę 
własnej macierzy,, łączy się % jej wrogami f 
m° jedno tylko pragn:enie: z nimi razem 
pracować nad zgnębieniem narodu polskiego.

Trzy miliony *) ludzi obcej rasy i obcego 
wyznania, fanatycznie zaciekłych i brutalnie 
bezwzględnych, I obsiadły w szystkie zakątki 
naszej ojczyzny/iTrzy miliony głów  roi cho­
robliwe pomysły opanowania wszelkich dzie­
dzin naszego życia społecznego, ekonom i­
cznego i umysłowego, oraz zdobycia tą dro­
gą z.upełnej przewagi nad miejscową ludno­
ścią. Zamienić Polskę na nową ziemię obie­
caną, z W arszawy uczynić Jerozolimę, a z 
ludu polskiego nędznych niewolników — oto 
marzenie dyszących zaciętością przywódców  
ciem nego żydostwa.

Co w ięcej! Zuchwali przybysze, nie pomni 
tolerancyi religijnej, z jaką rząd polski za­
w sze się do nich odnosił, ośmielają się wkra­
czać w dziedzinę naszego duchowego, reli­
gijnego życia, podnoszą rękę na nasze naj­
w iększe św iętości i dyktują prawa polskiej 
nauce i polskiej idei społecznej. Oburzać 
m us1 ten fakt tem bardziej, że żydzi hror.ią 
swych pojęć i urządzeń religijnych z typo- 
wem zacofaniem ludów Wschodu. Stąd też 
musimy znosić u siebie cierpliwie takie anor­
malne stosunki, jak np. całkowite w strzy­
mywanie się od handlu ze strony żydów w  
soboty, podczas gdy w szystkie ich sklepy  
m ogą być otw orzone w niedzielę przez kilka  
godzin, a szynki i karczmy nawet przez cały 
dzień świąteczny. Jest to skandalicznny przy­
czynek do naszej niewolniczej uległości wo­
bec żydostwa.

W sądownictwie opanowali żydzi ważną 
gałąź, gałąź obrony i z pomocą niej szerzą 
wśród naszego ludu deprawacyę etyczną, nie 
mówiąc Już o gorliwem  krzewieniu pienia- 
ctwa. Każdy, kto był w  jakim kolw iek sądzie 
galicyjskim, m us:ał być zdumiony widokiem  
m róstw a żydów adwokatów. Roją s5ę od nich 
sale naszych sądów, tak, że twarz chrześci­
janina sprawia naprawdę miłą niespodziankę
i wysoką dywersyę. Dobrze jest jeszcze, pó­
ki sędziami prawie wyłącznie są Polacy. —  
Z chwilą bowiem, gdy w togi przyobleką się  
ci, co za młodu w chałaty się  odziewali, speł­
ni się  znowu jedna z  przepowiedni Niem­
cewicza.

W wysokim  stopniu charakterystycznym  
jest fakt, że żydzi, tak chciwie garnący aię 
a»a pr .wa, tak głośno nawołujący do
przyjęcia nowej, „wyższej", nłż chrześcijań­
ska, etyki, że żydzi ci są zarazem jedynymi
ii nas p ośrein łkami w roznoszeniu zgnilizny  
moralnej. W nich przecież ma handel żywym  
towarem swych najchętniejszych orędowni­
ków, ich wyrafinowany spryt sprowadza o- 
fiary do jaskiń upadku, oni wreszcie i tylko  
oni są właścicielami domów nierządu. Tu n ie­
ma żadnego tłomaczenia. Jest tylko ohyda 
w samej istocie tych w ystępków  i w tych, 
którzy je  popełniają.

Ale żydom nie wystarcza płynąca stąd 
fizyczna i moralna degeneracja chrześcijan. 
Dlatego też chwycili się znanego od w ieków  
środka. Postanowili rozbudzać wśród ludu 
najniższe namiętności, olśniewać go hasłami 
Drzewrotu, podawać młodzieży jad pornogra­
ficznej „literatury" i zapomocą w strętnej, 
napół żargonowej prasy peryodycznej, w y­
chodzącej pod błyskotliwą firmą liberalizmu,

*) Mam aa myśli tylko żydów, ram ieszkująo/ch 
Królestwo Polskie, Galicyę i Poznańskie.

prowadzić kampanię przeciw chrystyanizmo- 
wi i idei narodowej.

Sponiewierali już jedno i drugie, ale nie 
ustają w zohydzaniu w szystkiego, co polskie 
i katolickie. Natrząsają się z nas, jak z n ie­
wolników, szydzą i nielwdwie nie plują nam 
w oczy. Doszło już do tego, że pierwszy le ­
pszy c.hałaciarz, dorwawszy się tytułu  do­
ktora praw, ośmiela s ię  wołać na publicznem  
zgromadzeniu w polskiem m ieście: „Precz 
z językiem  p o lsk im !“ Posuwa się naw et da­
lej, twierdząc, iż mowa Kochanowskich, Skar- 
gów, M ickiewiczów i Słowackich niema w 
Galicyi przyszłości — i podburza do g w tł-  
tó w  okrzykiem : „Niedersehmettern die pol- 
nische Schlachta"!

A ogół narodu nie reaguje na te  zniewa­
gi, milczy i cierpi... Czy cierpi? Niezawodnie. 
Cierpi, bo etyka chrześcijańska każe mu zno 
sić krzywdy i urazy cierpliwie, a on przecież 
Tą »tyką przesiąkł cały i ugruntował na niej 
sw e życie od w ieków Toż, gdy niemieccy 
cesarze „rzymscy" pozwalali żydów tysiąca­
mi palić, ścinać, wieszać i topić, kiedy ze­
wsząd wyrzucano ich, jak zadżumionych — 
u nas, po niespełna trzech wiekach k u ltu .y  
chrześcijańskiej, książęta polscy pierwsi przy­
znali im prawo do życia — zrównali z lu ­
dźmi tych, których powszechnie uważano w  
Europie za istoty niższego rzędu.

Dziś, mając za sob* tak  św ietne trady- 
cye tolerancyi, jak wspaniałomyślność Kazi­
mierza W ielkiego, konstytucyę Trzeciego Ma­
ja  i u&tawy Królestwa Kougresowego — nie 
możemy i nie chcem y wystąpić przeciwko 
żydom tak, jak na to zasługują.

Jak długo mamy znosić poniewierkę na­
szych ideałów przez obey i wrogi nam ży­
wioł żydow ski? Dopokąd myślimy trwać w 
nierozumnej apatyi i patrzeć z pokorą na 
zniewagi, czynione nam z nieznaną w dzie­
jach brutalnością i czelnością?

Pytania te  winien stawić sobie każdy Po 
lak i zastanowić się nad niemi głęboko...

Mora.

Kn nowej Klęsce.
Jak doniosły wczorajsze telegramy, za­

targ rosyjsko - chiński wbrew przewidywa­
niom wszedł już w formę najostrzejszą. Ro­
s ja  nie czekając na odpowiedź rządu chiń­
skiego — miała wysłać ,uż sw e w ojsko do 
Tybeiu, gdzie j«duocześnie miały już wkro­
czyć i w ojska angielskie! Dotychczas wiado­
mość o wkroczeniu wojsk rosyjskich w gra­
nice Chin nie została potwierdzoną —  nie 
ulega jednak wątpliwości, że Rosya wchodzi 
obecnie na nowe tory swaj polityki zew nę­
trznej — i tak niedawne klęski i niepow o­
dzenia na Dalekim Wschodzi i na Bałkanach 
pragnie powetować kosztem Chin, Obecny 
zatarg rosyjsko-chiński «ie jest bynajmniej 
niespodzianką. Już od dłuższego czasu „Now. 
Wremia* atakowało nieustannie rząd pekiń 
sk i —  te napaści jednak można było trakto­
wać, jako „iście rosyjski* objaw nacyonedl- 
zmu rosyjskiego, szukającego wciąż żeru i 
pragnącego o d w r ó c i < k i u w a g ę  od s t o ­
s u n k ó w  w s w n ę t - £ ^ ^ K h  p a ń s t w a .  — 
Szczucie „Now. s5ę  okazuje, nie
było tylko oDjawem „lbSro rosyjskiego" ps - 
tryotyzm u — lecz istotnie zapowiedzią po­
stanowionej już przez RoByę nowej awantur 
ry na Wschodzie azyatyckim.

Kuldźa.
Ażeby zrozumieć dokładnie genezę, a wła 

śt 'wie pretekst obecnego zatargu, cofnąć się 
trzeba o lat 40. W lipcu 1871 roku wojska 
rosyjskie przekroczyły granicę Turkestanu  
chińskiego i po kilku zwycięzkich utarczkach  
zajęły prowincyę Kuldżę. Jako bezpośredni 
powód do kroku takiego, posłużyła odmowa 
władz chińskich wydania władzom rosyjskim  
Kirgizów, poddanych rosyjskich, zbiegłych na 
terytojyum  chińskie. Był to jednak pozór ty l­
ko, w łaściwa bowiem przyczyna tkw iła w  
ciągłych nieporozumieniach sąsiedzkich. Przez 
zajęcie Kuldży, a właściw ie tak  zw. kraju 
Iiijskiego, terytoryum  rosyjskie wzbogaciło 
się o szm at ziemi urodzajnej, przestrzeni o- 
koło 70.000 kim. kwadr.

W 10 lat później Chiny, korzystając z na­

pięcia stosunków  między Rosyą a Anglią, 
zażądały zwrotu prowincyi kuldżańskiej. Rząd 
rosyjski zamierzał zrazu na żądanie to od 
powiedzieć odmownie i generał-gubernatoro- 
wi obwodu siem ipałatyńskiego, gen. Kaufma- 
nowi polecono naw et sformować oddział dla 
działań wojennych w  Turkestanie, wobec jed­
nak niepomyślnej konjunktury politycznej 
zamiaru tego zaniechał. Dnia 27 lutego 1881 
roku doszła do skutku umowa z Chinami, 
na mocy której znaczna część podbitej przez 
Rosyę prowincyi ustąpiona zostaia Chinom i 
tylko niewielka przestrzeń jej, powierzchni 
około 10.000 kim k w ad r, pozostała przy Ro­
syi. Umowa ta normowała granice cnińsko- 
rosyjskie, a prócz tego rozstrzygała cały sze­
reg innych kwTestyi spornych, a mianowicie
0 ustawieniu w  rozmaitych miejscowościach  
państwa chińskiego konsulatów, o handiu na 
rosyjsko-chińskiej granicy lądowej, o żeglu­
dze i handlu na rzekach pogranicznych i t. d.

Warunki um owy dogadzały ■widocznie obu 
stronom, gdy bowiem zbliżał się termia 10- 
letni, na który została zawarta, żadna nie 
wyraziła życzenia poczynienia w niej jakich­
kolw iek zmian i umowa milcząco obowiązy­
wała dalej. W ostatnich jednak latach, pod 
wpływem niepowodzeń Rosyi na Dalekim  
Wschodzie, stan ten ule^ł radykalnej zmia 
nie. Władze chińskie odmawiać zaczęły do­
trzymania warunków umowy i na w szelkie  
w tym  kierunku przedstawienia dypiomacyi 
rosyjskiej odpowiadały wymijająco. Star te­
ki trwał bez mała lat 15 i dopiero teraz Ro­
sya zdecydowała się wystąpić „energicznie" 
przeciw Chinom.

Znowu dc Azyl.
Nie ulega wątpliwości, że ultimatum ro­

syjskie z powodu pogwałcenia przez Chiny 
traktatu kuldżańskiego i jej obecna akcya 
przeciw rządowi chińskiem u świadczy o no­
wym zwrocie rosyjskiej polityki zagranicznej... 
Po klęsce Rosyi w  wojnie rosyjsko japoń­
skiej, które położyły kres ekspansywnej po­
lityce rosyjskiej w Maudżuryi i na Korei — 
nacyonalizrarcsyjsfci, nie nauczony tem krwa 
wem doświadczeniem, pocieszał się hasłem  
„powrotu do Europy*. „Nowoje Wremia"
1 t. p. organy poczęły nawoływać, aby 
R osya, z r e z y g n o w a w s z y  z n i e b e z ­
p i e c z n y c h  i m p r e z  na W schodzie a- 
zyatyckim, skierowała swą uwagę na Bliski 
Wschód — na Bałkany... I dyplomacya ro­
syjska usiłowała dokonać takiej „ p r z e p r o ­
w a d z k i  s w y c h  n a j ż y w o t n i e j s z y c h  
i n t e r e s ó w "  z... A z y  i do Eu r o p y . . .  O- 
kazyę do tego dała anekoya Bośni i Herce­
gow iny.. Rosya, przypomniawszy sobie obłu­
dną rolę „opiekunki" bałkańskich Słowian  
puściła w  ruch całą sieć intrygi i pchała 
w prowokacyjny sposób Serbię do wojny — 
aby w  ostatniej chwili s k a p i t u l o w a ć  i 
po groźnem pobrzękiwaniu bronią w stronę 
Austryi —  cofnąć się na całej linii, pozosta­
wiając oszuttaną SerDię na pastwę losu .. W 
jak niefortunny sposób skończyła się osta­
tnia impreza rosyjska na Bałkanach, mamy 
to jeszcze św ieżo w pamięci... W ystarczy 
więc stwierdzić, i a fa p r z e p r o w a d z k a "  
R o s y i z A z y i d  u r o p j  -r  skończył.* 
się n o w ą  k l ę s k a  rosyjską — tym razem
ty łk u  ńypiomafyęzr^r

I teraz właśnie 1 widzimy nowy, a wła­
ściw ie powtórzony żvrrat polityk? rosyjskiej, 
bo odwrót jej znów do... Azyl. Powtarza Bię 
przytem kubok w kubek to samo, co i przed 
wojną rysyjsko-japońską. Jak przed wybu­
chem tej wojny prasa nacyonalistycz na pod­
niecała szowinizm niezdrowy, jak  czapkami 
kaza*a zarzucać Japończyków, tak  i teraz 
pcha Rosyę do nowej, awanturniczej impre- 
sy przeciw Chinom. „Nowoje Wremia" nap. 
podjudza rząd rosyjski, że w razie odmowy 
lub zwlekania ze strony Chin, nie pozostaje 
Rosyi nic innego, jak z a j ę c i e  K u l d ż y . — 
Organ Suworina ma naw et do zarzucenia ro­
syjskiem u m inistrowi spraw zagranicznych, 
że nota Jego nie zawiera żadnej groźby w 
tym kierunku. A trzeba tu wziąć pod uwa­
gę, że gdyby nawet Chiny dopuściły się  pe­
wnych naruezeń traktatu kuldżańskiego — 
to je st to zupełnie zrozumiałe, bo Rosya i Chi­
ny przestały być tem, czem były przed 40  
laty w chwili zawierania traktatu... I z tem  
też niewątpliwie liczyła się dyplom acya ro­

syjska aż do ostatniej chwili, milcsąco przyj­
mując w szystkie k onsekw encje swą] poraż­
ki na Dalekim Wschodzie.

n a sznurku pruskim...
Obecny, tak  gw ałtow ny napór Rosyi w 

stronę Chin, trzeba też przypisać pewnym u- 
krytym  wpływom, które zresztą w  polityce 
rosyjskiej odgrywały i odgrywają najbar­
dziej decydującą rolę. —  Że ogniskiem  tych  
wpływów jeBt B e r l i n  — nie potrzeba chy­
ba dodawać. Rola Prus w rosyjskiej polityce 
zewnętrznej i wewnętrzną) — jest rzeczą 
zbyt znaną, aby wym agała szerszego omó­
wienia. W ystarczy stwierdzić — co niejedno­
krotnie podkreślaliśmy — że „przyjaźń pra- 
sko-rosyjska" — przyjaźń najzaciętszego  
wroga S ło w ia n  z ich o f ic y a ln ą  „opiekunką", 
ma większą trwałość, n :ż w szystkie traktaty 
i przym ierza.. Jest to fakt, k tó ry znalazł 
właśnie nowe potwierdzenie w obocnym za­
targu rosyjsko-chińskim .

Zatai g ten jest niewątpliwie wynikiem  
ostatniego „zbliżenia" prusko-t-osyjskiego, a 
mówiąc ściśle — ostatnich k o n s z a c h t ó w  
c a r a  M i k o ł a j a  i r o s y j s k i e g o  m i n i ­
s t r a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  S a z o u o -  
w a  w  P o c z d a m i e .  Nikf nie wierzył po 
zjeżds-ie poczdamskim zapewniemom oficjal­
nym —  aby ten zjazd nie miuł głębszego 
znaczenia politycznego. Dopiero teraz jed­
nakże m olom y ocenić jego f a k t y c c n e w y -  
n i k i .  A wyniki te  nie są bynajmniej dro­
bnostką. Są one bardziej namacalne, n ii re­
zultat jawnych układów i traktatów. W  kil­
ka m iesięcy zaledwie po groźnych chmurach, 
zbierających się nad zachodnią granicą ro­
syjską (od strony A ostryi) — Rooya w y ­
c o f u j e  k o r p u s y  z K r ó l e s t w a  P o l ­
s k i e g o  i s z y k u j e  s i ę  d o  n o w e j  i m ­
p r e z y  w o j e n n e j  w A z y  i!

Takiego przesunięcia rosyjskiej polityki —  
dokonał właśnie z j a z d  p o c z d a m s k i ! . . . — 
Prusy popchnęły — Jak wiadomo — Rosyę 
d o  w o j n y  z J a p o n i ą ,  dziś ją  pchąją do 
nowej, równie niebezpiecznej awantury prze­
ciw Chinom. Tu dople-o okazuje się  we wła- 
ściwem św ietle s a m o b ó j c z a  p o l i t y k a  
R o s y i  — która zarówno w stosunkach  
wewnętrznych, jak  i zewnętrznych idzie po­
słusznie n a  s z n u r k u  p r a s k i m .

Hwlacya WidKUgo Krtlfowa.
(Oalszy ciąg obrad krakowskich techników),

Diuk? piei ścień plant. — Zabezpieczenie p n jd  po­
wodzią. — RegulbCya blotL — Młynówka Królewska.

Szybszym nieco tempem poszły wczorąj- 
sze obrady w. krakowskim Towarzystwie te -  
chnicznem nad wnioskami, które po grunto­
wnych fachowych roztrząsaniach w kom isyi 
W ielkiego Krakowa mają być krakowskiej 
Rodzie miejskiej do uchwalenia przedłożone.

Już w przeszłym tygodniu ucbwaluno pier­
w szy w niosek komisyi, który najżywszą i 
najułużezą zarazem spowodował d ysku sję .—  
W niosek ten brzm i:

W r'kr?o miasta na terenie gru n ió i/ po- 
fortyfikacyjnych i już istniejącej d iogl nale­
ży n a ł o ż y ć  a i e ę i właściwie d r u g ą  l i n i ę
p ( f i i t . t a r y j i i ą  ~yjj. fied.) o P » 2 i ń a l -
t f ę b  s z e r o k o ś c i a c h ,  minimum 52 m. 
"'(p^ącą. Tę rainiirAną szerokość uzasad­
nia Tow. techniczne tem, że uważa aleję pro­
jektowaną z ł  podstawę konstrukcyjną dla 
nowo zabudowujących się  dzielnic m.asta. 
Na tej alei ma być główna komunlkacya ru- 
chi od strony śródmieścia, a boczna o naj­
mniejszej koniecznej szerokości od strony ze- 
wnąjrznejj z ewentualnem  jej pominięciem, 
gdzUby nie zachodziła jej komerznŁ d g -  
trzeiia.

Alsa ta połączona być powinna 1) z pla­
cem Groble, tj. przyszłym placem zdobnym  
podw awelskim ; 2) t  aleą Retoryka i częścią  
ul. W olskiej, 3) z rozszerzonym na Waohód 
zachód Parkiem Dra Jordana, który winien  
posiadać od strony wschodniej odpowiednie 
prospekty, naprzeciw budującego się gma­
chu Szkoły przemysłowej, w  przedłużonych  
ulicach Krupniczej i Weneckiej Pomiędzy 
przedłużeniem ulic W olskiej i Czarnowiej­
skiej a a*eą obwodową należy ugiupować  
pewną partyę gruntów, którychby gmin » nie

A. P, CZECHOW.

Stary dom.
(Opowieść kamienicznika)- 

Tłóm. z ro sy jsk ieg o : G. W ędrychowski.

Trzeba było zburzyć stary dom, aby na 
jego miejscu postaw ić nowy. Oprowadziłem  
budowniczego po pustych pokojach i opowia­
dałem mu, załatw iw szy się z interesem , róż­
ne historye. Pozdzierane obicia, nie myte 
okna, poczerniałe piece — w szystko to no­
siło ślady niedaw nego życia i wywoływało  
wspomnienia. Po tych schodach naprzykład, 
pew nego razu znosili pijani karawaniarze 
nieboszczyka, potknęli się i razem z trumną 
zlecieli nadół; żywi potłukli się boleśnie, a 
nieboszczyk, jakby nigdy nic, był bardzo po­
ważny i kiw ał tylko głową, gdy go podno­
szono z ziemi i układano napowrót w  tru­
mnie. Oto znowu te  troje drzwi, rzędem ko­
ło siebie: tutaj m ieszkały panny, które czę­
sto  przyjmowały u siebie gości, więc ubiera 
ły  się  ładniej,? niż wszyscy inni lokatorzy i 
bardzo regularnie czynsz płaciły. Te drzwi, 
co są w  samym końcu korytarza, prowadzą 
do pralni, gdzie w dzień prano bieliznę, a w  
nccy hałasowano i pito piwo. W tem zaś 
mieszkaniu, sfcładającem się z trzech pokoi, 
w szystko na w skroś przepełnione bakterya- 
ml i bakcylami. Tutaj niedobrze. Tu zginęło  
wielu lokatorów  i ja  utrzym uję stanowczo, 
że to m ieszkanie było kiedyś przez kogoś  
przeklęte i że  w  niem razem z m ieszkańca­
mi przebywał jeszcze k toś, niewidzialny. — 
W ssczególnośoi utkwiły rai w  pamięci losy

pewnej rodziny. Proszę sobie wyobrazić ni- 
czem nie odznaczającego się człowieka, naj­
zw yklejszego w świecie, mającego matkę, żo­
nę i czworo dzieci. Nazywał się Putochin, 
był pisarzem u notaryusza i pobierał 35 ru 
bli p en sji miesięcznie. Był to człow iek trze­
źwy, religijny, poważny. Kiedy mi przynosił 
pieniądze za mieszkanie, to zaw sze się uspra­
wiedliwiał, że nie je s t  odpowiednio ubrany; 
u spraw ied liw ił s'ę, że spóźnił się z czyn­
szem  o pięć dni a kiedym mu dawał pokwi­
towanie z odbioru pieniędzy, to uśmiechał 
się dobrodusznie i mówił: „No i pucóż to i
Nie lubię tych pokwitowań I" Mieszkał ubo­
go, ale czysto. W tym środkowym pokoju 
mieściła się babka z czworgiem  d zia tw y ; go ­
towano tutaj, spano, przyjmowano gości a 
naw et i tańczono. W tym znowu pokoju 
m ieszkał sam Putochin, miał tutąj stół, przy 
którvm  wykonyw ał prywatne zam ów ienia: 
przepisywał role, raporty i t. p. Tu znowu, 
na prawo, przem ieszkiwał jego podnajemca, 
ślusarz Jegorycz — stateczny, ale trunkowy  
człow iek; było mu zawsze gorąco i dlatego 
chodził zaw sze boso I tylko w  kamizelce. 
Jegorycz naprawiał zamki, pistolety, welocy- 
pedy dziecinne, nie wzdragał się też napra­
wiać zegarów ściennych, robił za ćwierć ru­
bla łyżwy, ale tą robotą gardził i uważał się  
za specyallstę od naprawy instrum entów  mu­
zycznych. Na jogo stole, wśród stalowych i 
żelaznych gratów, zaw sze można były odna- 
leść harmonijkę z odłamaną klapką, albo trą - 
hę o pogiętych bokach. Płacił Putochinowi 
dwa i pół rubla za pokój, ciągle stał przy 
swoim  warsztacie i wychodził tylko po to, 
aby wsunąć do pieca jakieś żelaziwo.

Kiedy czasami zajrzałem wieczorem do 
tego mieszkania, to za każdym razem przed 
stawiał mi się następujący obraz: Putochin  
siedział przy sto le i przepisywał coś, matka

je so  i żona, wychudzona kobieta o zm ęczo­
nej twarzy, siedziały przy lampie i szyły. Je­
gorycz zgrzytał pilnikiem. Rozpalony i nie­
w ygasły jeszcze' piec wydawał z siebie żar i 
zaduch, w ciężkiem powietrzu czuć było żar, 
pieluchy i Jegorycza. Ubogo i duszno było, 
ale od twarzy pracujących, od spodenek  
dziecinnych, rozwieszonych koło pieca, od że- 
laztwa Jegorycza wiały jednak spokój, ży­
czliwi ść i zadowolenie... Za drzwiami, po ko­
rytarzu biegały dzieciaki, uczesane, wesołe i 
głęboko przekonare o tem, że na św iecie  
w szystko idzie szczęśliw ie i że tak trwać 
będzie do końca, jeśli się tylko rano i w ie­
czorem pomodlić do Boga.

Teraz oto proszę sobie wyobrazić, że na 
środku tego sam ego pokoju, o dwa kroki 
od pieca, stoi trumna, w której leży żona 
Putocbina. Niemasz takiego męża na św ie­
cie, którego żona żyłaby wiecznie, ale w  da­
nym razie śmierć ta miała w  sobie coś szcze­
gólnego. Kiedym podczas nabożeństwa żało­
bnego spojrzał na poważne oblicze męża, na 
Jego ostry wyraz oczów, pomyślałem sobie: 
„Ęjże, bracie i"

Wydało mi się, że on sam, jego dzieci, 
babka, Jegorycz —  wszyscy już, naznacze- 
czeni są przez ową niewidzialną istotę, k tó­
ra przebywała wraz z nimi w mieszkaniu. 
Jestem  mocno przesądnym człowiekiem, mo­
że być dlatego, że od czterdziestu lat jestem  
właścicielem  domu i przez ten czas miałem  
w iele do czynienia z lokatorami. Wierzę g łę­
boko w to, że jeśli się komu nie szczęści od 
początku w grze w karty, to będzie już prze­
gryw ał do końca; gdy zaś losow i spodoba 
się zetrzeć z oblicza ziemi pana i pańską ro­
dzinę, to los pozostanie do końca nieubłaga­
nie konsekw entnym  i pierwsze nieszczęście 
bywa zw ykle tylko początkiem długiego sze­
regu... Wedle swej natury nieszczęścia —  to

tak Jak kamienie. W ystarczy aby jeden tyl­
ko kamień stoczył się ze strom ego brzegu, 
a tuż za nim potoczą się i inne. Jednem sło­
wem, wychodząc po nabożeństwie żałobnem  
od I utochina, wierzyłem głęboko, że jego  
samego i rodzinę jego nie czeka nic dobre­
go..

Rzeczywiście upływa tydzień a tu nota- 
ryusz całkiem niespodziewanie odprawia Pu- 
tochina i na jego miejsce przyjmuje jakąś 
pannę. 1 cóż się dzieje? Putochin tak się  
zgryzł nie tyle już utratą posady, jak tein, 
że na jego  miejsce przyjęto pannę, a nie 
mężczyznę. Dlaczegóż pannę? Tak go to  
obraziło, że powróciwszy do domu obił sw o­
je  dzieci, pokłócił się z m atką i upił się. Dla 
towarzystwa spił się z nim razem i Jego­
rycz.

Putochin przyniósł mi czynsz z m ieszka­
nia, ale już się nie usprawiedliwiał, choć się  
spóźnił o całe dni ośmnaście, milczał odbie 
rając pokwitowanie odemnie. Następnego  
miesiąca pieniądze za mieszkanie przyniosła 
już matka, zapłaciła tylko połowę nalbżyto- 
ści a drugą połowę obiecała zapłacić za ty 
dzień. Na 'rzeci miesiąc nie otrzymałem już 
ani kopiejki a stróż począł się uskarżać, że 
lokatorowie z pod 23 numeru zachowują się 
„nieprzystojnie". Były to sym ptom aty nie­
dobre.

Prosrę sobie wyobrazić taki obraz: Po- 
sępny petersburski ranek zagląda do tych  
zamglonych okien. Koło pieca stara babka 
poi dzieci herbatą. Najstarszy tylko wnuk  
Wasla, pije ze szklanki, innym zaś nalewa 
się nerbrtę na spodki. Przed piecem siedzi 
w kuczki .iegorycz i rozgrzewa jakieś żela­
zo w  ogniu. Od wczorajszego przepicia ma 
ciężką głow ę i mąci mu się  w oczch, chry- 
cha, drży i kaszle.

— Całkiem mnie z drogi sprowadził, dya-

bel! — mruczy — Sam pije i drugich do 
grzechu wiedzie.

Putochin siedzi w swoim  pokoju na łóż­
ku, n& którem oddawna Już niema ani koł­
dry ani poduszek i zanurzywszy ręce w e  
włosach, spogląda tępym wzrokiem  na sw o­
je nogi. Obdartj jest, nieućzesany i chory.

— Pij prędzej, p j, bo się do szkoły spó­
źnisz! — popędza babka Wasię — A i na 
mnie czas już iść do żydów myć podługi...

W  calem mieszkaniu tylko staruszka nie 
upada na duchu. Przypomniała sobie dawne 
czasy i wzięła się do brudnej i ciężkiej ro- 
Loty. W piątki myje podłogi u żydów w  
lombardzie, w  soboty chodzi do prania do 
kupców, a w niedzielę do rana do wieczora 
chodzi po całem mioście i poszukuje dubro- 
dziejek. Codziennie ma jakąś robotę. Godzi 
się do prania, podłogi myje, dzieci odbiera, 
swata i chodzi po prośbie. Co prawda to i 
ona r ie  gardzi trunkiem na frasunek, ale i 
po pijanemu nie zapomina o swoich obowiąz­
kach. W Rosyi dużo bywa takich rzeźbich  
staruszek i ileż to  pomyślności na nich się  
opiera!

W ypiwszy herbatę, W asia układa swoje  
książki w  tornister i udaje się za piec; tr -  
i,aj razem z ubraniem babki, powinno wi­
sieć i jego^ palto. Po upływie m inuty wycho­
dzi z za pieca i zapytu je:

— A gdzież je st moje paRo?
Babka wraz z pozostałem dziećm* zaczy­

nają szukać palta, [szukają długo, ale palt# 
przepadło jak kamień w wodnie, Gdzież ono 
się podziało? Babka i Wasia są  wybladli, 
przestraszeni. Nawet Jegorycz je s t  zdziwio­
ny. Milczy tylko i nie rusza się z miejsca 
tylko Putochin. W rażliwy na wszelkiego ro­
dzaju nieporządki, tym razem udaje, de nic 
nie widzi i nie słyszy. Jestto  podejrzane 

On przepił! —  oznajmił Jegorycz.
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sprzedała na cele prywatne, lecz pozostawiła  
dla przyszłego pomieszczenia budynków uży­
teczności publicznej; 4) aleę obwodową da­
lej należy połączyć organicznie z istniejącym  
Parkiem krakowskim .

Od strony północnej i wschodniej m iasta  
przeprowadzić należy dalej aieę obwodową 
na gruntach p< fortyfikacyjnych aż do Wisły

Od alei obwodowej istniejące szlaki w y­
padkowe, jako to i trakt zwierzyniecki, iro- 
gę projektowaną na Kopiec Kościuszki, drogę 
obok Parku Dra Jordana, tia k ty  czarno­
wiejski i nowowiejski, krowoderski, wro 
cławski, do Toń, piądnicki, rakowicki, mo­
gilski i grzegórzecki — należy odpowiednio 
rozszerzyć, zdaje się bowiem, że one w przy­
szła ści połączą aieę obwodową z park m 
dziem cowymi już istniejącymi, Parkiem Jor­
dana i Krakowskim, oraz z parkami nowymi, 
które należy założyć w stronie północnej w 
miejscu Bastyonu Nr. 2 w Krowodizy i w 
stronie wschodniej w dolinie Olszy, pomię­
dzy traktem rakowickim i mogilskim.

Przeciw temu wnioskowi wniósł wczoraj 
nadradca inż. Fr V e t u i  a n i  p r o t e s t ,  
który uzasadnia w czterech niżej podanych 
punktach.;

I) Z wyjaśnienia wiceprezydenta miasta  
p. Sarego wynika m ożliwość założenii ulicy 
z drugiej strony (lewej) wału kolejowego, 
na pasie 17 metrowym gruntu pofortyfika- 
cyjnego, uchwalonym pod założenie planta- 
cyi okrężnych, w skutek czego założenie na­
w et w ąskiego pasu plantacyjnego lub alei 
stanie się niemożliwem.

2, W miejsce alei, względnie plantaryi 
powstaną dwie ulice z wałem kolejowym w 
pośrodku, który sprzedanym być może ja­
kiemu przedsiębiorstwu, np. pod założenie 
kramów, hal, widowisk, składów w ęgla (w 
p o b liż u  dworzec kolejowy) itp.

3) Uchwała Tow. Technicznego jest je ­
dnostronną, uwzględniającą tylko in teies  
spekulantów  parcelacyjnych, bez liczenia się 
z interesem  m ieszkańców Krakowa, jego  
ehwały godnej tradycyi i jego przyszłości.

4j Nie je st zgodnem z prawdą, co ostro 
żni podnoszą, aby wyłączenie pasu minimom  
50 — 60 m itr. szerokości z gruntów poforty- 
fikacyjnych na plantacye okrężne zagrażało 
jakim kolw iek uszczerbkiem funduszom miej­
skim — jak to obliczenia wykazują Punkty  
niniejsze poparte są szczegółowem i oblicze­
niami, które p.Vetulani przedłożył wydziałowi 
do rozpatrzenia.

Dalsze wnioski komisyi W ielkiego Kra­
kowa, referowane przez inż. p. M e u s a ,  zo­
stały po przeprowadzeniu krótkich, a odno­
szących się prawie wyłącznie do stylizacyi 
dy&kusyi, uchwalone. Wnioski te  ze względu 
na ich wiólkre znaczenie dla przyszłości Kra 
knwa podąjemy w ca łości:

II. Celem z a b e z p i e c z e n i a  m i a s t a  
p r z e d  p o w o d z i ą  uważa kom isya za ko­
nieczne i nieodzowne, a to jak najprędzej, 
w z m o c n i e n i e  w a ł ó w  t a k  n a d  R u d a ­
w ą ,  jak na p r a w y m  b r z e g u  W i s ł y ,  
przez poprowadzenie ulic na tych wałąch 
w  odpowiednich szerokościach i wzięcie pod 
rozwagę wykonanie wałów skrzydłowych  
według projektu konkursu, odznaczonego II. 
nagrodą (prof. Rakowicza).

Jako łączący się ż tą sprawą uchwsUuG  
wniosek X : Towarzystwo Techniczne u w»ża 
za rzecz pierwszorzędnego znaczenia o s u ­
s z e n i e  w szystkich przydzielonych d z i e l ­
ni  c do Krakowa przed przystąpieniem do ich 
zabudowania.

III. Dla dalszego obmyślenia ukształtow a­
nia placu między ulicą W olską a Błoniąmi, a 
następnie samych Błoń, koniecznem Jett po­
stanowienie przeprowadzenia a l e i  K o ś c i u ­
s z k i  od ulicy W olskiej do mostu na Ruda- 
w ie przez środek Błoń i drogi pomiędzy Bło­
niami a gruntami prywatnymi od strony  
Zwierzyńca, co Tow. techniczne uctw ala, a 
zarazem u w a żi za pożądane rozpisanie spe- 
cyalnego konkursu na plan ukształtowania  
powyżej określonegu placu.

Znacznie gorętszą była dyskusya przy 
wniosku VI. Prócz wniosku bowiem, uchwa­
lonego przez komiszę, pojawiły si  ̂ w poru­
szonej tam sprawie dwa jeszcze równorzę­
dne wnioski p. Vetulanieeo i Kaczmarskiego, 
w  zasadzie nie wiele od w niosku komisyi 
się różniące. Uchwalono w niosek p. Kacz

marskiego, który brzmi w przybliżeniu: 
M ł y n ó w k a  k r ó l e w s k a  w stanie obec­
nym, jako otwarty kanał, nie może być w 
obrębie miasta cierpianą i winna być bez­
zwłocznie z a s y p a n ą .  Natom iast w górnym  
biegu (poza granicami starego Krakowa), na 
leży ją  i nadal pozostawić w otwartem  ko­
rycie o nieprzepuszczalnem dnie, z zachowa­
niem — o ile możności — dotychczasowej 
trasy, z możliwem jej wyzyskaniem  dla u- 
piększenia zachodnich części miasta. Wodę 
Młynówki, posiadającą w ysoką wartość dla 
miasta, w yzyska gmina dla zmywania ulic i 
kanałów i jako drugi użytkow y wodoćiąg 
dla skrupiania trawników, obsługiwania fa­
bryk itp celów.

Obrady nad dalszymi wnioskami (w szyst­
kich wniosków  jest jedenaście) odroczono do 
następnego zebrania — jak się zdąje — w 
przyszłym tygodniu z o s t a n ą  one u k o ń ­
c z o n e .

Wyrazić tylko jeszcze należy ubolewanie, 
że liczba uczestników z kaźdem zebraniem  
staje się coraz skromniejsza, tak, że prezes 
Towarzystwa, radca dworu Horoszkmwicz, 
był zm uszony zwrócić uwagę członkom na 
ten fakt i zachęcić ich do pilnego uczęsz­
czania na posiedzenia.

Od Adm inistracyi.
Wszystkim tym prenumerato­

rom, którzy jeszcze przedpłaty nie 
uiścili, wysyła się w dalszym cią­
gu specyalne przypomnienia iisto- 
wne, z dokładnem obliczeniem za­
ległości i zwraca się uwagę, że w 
razie niezałatu ienia tychże najda­
lej w przeciągu trzech dni po otrzy- 
maniu zawiadomienia, dalsza wy­
syłka dziennika zostanie bezwa- 
runkowo wstrzymaną.

GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harmonie i pianole 
ta  gotów kę lub na spłaty nawet dwudziesto 
miesięczne. Instrumenty używane od cen 

najniższych.

Praca s tewjum praskim! 
Supaicle tyłka a dkrz«ścil«

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocznie się ju tro  o godzinie 6 minut 37; 
saehóiL przy pad- c godz. 5 .minut. 1)9; długość. Jnls 
godzin 11 minut 28.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Ju tro  we czwar 
Piotra Dam., pojutrze w piątek Macieja.

Kraków, d n ia  22 lu tego . 
Minister kolei Dr Głąbiński w Krakowie.

D zisiaj popołudniu  o godzin ie 2-g iej przybył do 
K rakow a n rn is te i  kolejow y D r Ctłąbiński. N a 
d irorcu  przyjęli go rep rez en ta n c i w ładz, d y re k ­
to r  kolei radca dw oru Z borow ski, in sp e k to rzy  
H ołyński, S zlach tow sk i, d e le g a t Fedorow icz, wi­
cep rezy d en t S zarak i, o raz  d y re k to r  policyi F la  
ta o . N astęp n ie  u d a ł się  m in is te r  do „G ran d " 
ho te lu , gdzie zam ieszka ł.

W re z z n im  przyby li szef sekcy i baron  
B ahnhans, D r P e s ta  i w ic e se k re ta rz  m in is te r­
stw a S tarzew sk i.

Z m in is trem  p rzyby ł ta k ż e  s ta rs z y  rad c a  bu ­
dow nictw a Jó z ef B a r ta k .

P opo łudn iu  m in is te r  sk ła d ać  będzie p ry w a tn e  
w izyty. Od godziny 4 - te j popo łudn iu  udzie la ł 
m in is te r audyency i w gm achu  dy rekcy i ko le jo ­
wej. D otychczas zgłosili się  n a  posłuobanie :

d e le g a t Fedorow icz, R ada  m. K rakow a, R ada  
m. P odgórza, R ad a  pow iatow a k ra k o w sk a , p rę ­
ży dyum  Izby hand low ej, d ep u tac y a  delega tów  
Izby handlow ej do R ady  kolejowej,, d ep u tac y a  
R ady  puwiatov~ej w ielick iej, R ad a  m. W ieliczki, 
R ad a  pow iatow a m yślen icka, re p ie z e n ta c y a  m. 
Dobczyce pod przew odnictw em  k sięc ia  K azim ie­
rza  L ubom irskiego.

N a a u d y e n ty ę  do m in is tra  G tąb ińsk iego  
p rzyby ła  d ep u tacy a  ta rn o w sk ie j R ady  m ie j­
sk ie j pod przew odnictw em  b u rm is trz a  posła  D r 
T adeusza  T e r  t  i I a. D ep u ta cy a  przed łoży  m i­
n istrow i k ilk a  w ażnych p o trzeb  m ia s ta  T arn o ­
wa, m iędzy innym i sp raw ę  o św ie tlen ia  now ego 
dw orca e lek trycznośc ią , za łożen ia  szko ły  k o le ­
jow ej w Tarnow ie, za łożen ia  p rz y s ta n k u  n a  G ra ­
bówce i in.

Po audyencyi odbyt się  obiad , w ydany  na 
cześć m in is tra  D ra  G łąb iń sk iegu  przez d y re k to ra  
kolei radcę  dw oru Z borow skiego . W  obiedzie 
wzięli udział re p rez en ta n c i rządu , wła Iz m ie j­
sk ich  i k ra jow ych , o raz wyżsi u rzędnicy  ko ­
lejowi.

Niebezpieczeństwo powodzi zażegnane. W i­
sła  w porów nan iu  ze s ta n e m  wody w czorajszym , 
opudła o 1 m. 20 cm.

Runięcie iii mostu na Wiśle. W czoraj przed 
południem  p rzyby ła  na m iejsce n iedzielnej k a ­
ta s tro fy  kom isya urzędow a, celem  u sta le n ia  po­
wodów' ru n ię c ia  m ostu  W  sk ła d  kom isyi w cho­
dzili pp. rad c a  budow nictw a z W ied n ia  H ufner, 
rad ca  budow nictw a ze Lwowa A dam czyk, rad ca  
budow nictw a z K rakow a R e g ie c ,^ k ie ro w n ik  re- 
gulacyi W isły, w reszcie rep rez en ta n c i p rze d s ię ­
b io rstw a budow y. K om isya zbadała dok ładn ie  ca łą  
zru jn o w an ą  część m ostu  od s tro n y  Podgórza, 
zeb rał in forraacye od osób, prow adzących  bu ­
dow ę ; zadan iem  je j j e s t  rów nież w yśw ietlić , 
j a k ą  szkodę w yrządziła  k a ta s tro fa , o raz  p rze­
dłożyć odpow iednie re lacye w ładzom  w yższym . 
P race kom isyi p o trw a ją  dw a dni.

F .rm a  „Z ielen iew sk i i Sp. w k o m u n ik ac ie  
nam  przesianym  ta k  p rze d s taw ia  pow ody k a ta ­
s tro fy :

W ypadek  spow odow any zo s ta ł w y ją tkow ą, 
przew idzieć się  n ie  d a jącą , zm iennością  s to su n ­
ków atm osferycznych , a w szczególności ude­
rzeniem  o m ost dw u ciężko ładow auych , p rądem  
i w ichrem  n iesionych  galarów .

Ze s tro n y  n asze j, j a k  rów nież w ładzy  n a d ­
zoru jące j, zrobiono w szystko , co odpow iada ro z­
sądnym  w ym aganiom , aby k a ta s tro f ie  zapobiec, 
w zględnie, ab y  uprzedzić w szelkie przew idzieć 
się  da jące  i s to su n k o m  zw ykłym  odpow iednie 
n iebezp ieczeństw a, g rożące budowom  w odnym  
w zim ow ej porze  roku .

Zniesienie kolei obwodowej. W czoraj odby­
ło się posiedzonie kom isyi d la  g ru n tó w  pofo rte - 
cznych w spó ln ie z sekcyą  ekonom iczną. Z a ­
tw ierdzono d rogę obw odow ą w m ie jsce  kolei 
cy rk u m w alacy ju e j w szerokości 52 m. n a  p rze­
s trze n i od ul. D łngiej do ul. Z w ierzyn ieck iej 
tudzież p rzy ję to  p ro je k t reg u lacy i g ru n tó w  po- 
fo rtecznych  m iędzy ul. D ługą a  K ro w o d ersk ą  i 
m iędzy ul. Z w ierzyn iecką  a W olską.

M ięSO a r g e n ty ń s k ie . W czoraj odbyto się  po ­
siedzen ie kom isyi aprow izacy jnej, n a  k tó rem  
M a g is tra t złożył spraw ozdan ie  ze sp rzedaży  
pierw bzego tra n s p o r tu  m ięsa  a rg e u ty ń sk te g o  przez 
Z w ą z e k  ekonom iczny  urzędn ików , p ro feso rów  i 
nauczycieli, zakończonej deficytem .

U chw alono d ru g i tra n sp o rt tego  m ięsa, oczo- 
-k irfany  w- pierwsajeh-^teUriłB^arafear wobec s ta ­
now czej odm ow y Z w iązku , sp rzedaw ać we w ła­
snym  zarządz ie  gm iny  w dwóch ja tk a c h  1 p rze d ­
sta w ić  R adzie m ie jsk ie j w niosek  o przy jęcie 
o fe rty  na trzec i tr a n s p o r t  tegoż m ięsa w ilości
10.000 kg.

Z teatru miejskiego. O sta tn ią  sobo tę  k a r ­
naw ału  w ypełn i w te a trz e  m ie jsk im  w ieczór 
fred row sk i. Z ło żą  s ię  n a  nie dw ie p e łne  hum o­
ru  kom edye : „Co tu  k ło p o tu !“ i „P an  ,Beuetu. 
W  pierw szej g ra ją  pp. Turow iczów na, Morozo- 
w iczów na, M ielnicka, Jan iczów na, S tan is ław sk i, 
M, W ęgrzyn , S zym borsk i, Szczurkiew icz, K osiń ­
sk i, Ja rsz e w sk i, M iarczyńsk i, J a rn iń s k i,  B ran d t, 
S enow ski i M iedniak  W „P an u  B euecie* ro ię  
ty tu ło w ą  o b ją ł p . Siem aszko , in n e  ro le  g ra ją  
pp. A rk a w in ó w n a , Jednow sfcl, J .  W ęgrzyn , 
W o juarow sk i i Ju d ey k o .

Wieczór Beeth0vena. C zw arty  z ko le i k o n ­
c e r t T ow arzystw a m uzycznego w yznaczony n a  
dzień  6 m a rc a  pośw ięcony  j e s t  na jw iększem u  
geniuszow i m uzyk i n iem ieck iej B eethovenow i, 
n iedoścign ionem u po dziś dzień  m istrzow i form  
sym fonicznych, n a jb a rd z ie j im ponu jącej w sz e c h -

Putochin milczy, w ięc widać, że to pra- 
yda. Wasia je st przerażony: jego palto, pię- 
:ne palto, przerobione z sukiennej sukni 
lieboszozki matki, palto na ślicznej perka- 
owej podszewce, zostało przepite w harcz- 
aie! A razem z paltotem, wynika z tego, 
irzepity zodtał i niebieski ołówek znajdują- 
j się w bocznej kieszeni i notatnik z na- 
lisem złotemi literam i: „N ota bene“\ W  no- 
atniku znajdował się drugi jeszcze ołówek  
i gumą, a oprócz tego były tam również 
ibrazki do odbijania.

Wasia rozpłakałby się z ochotą, ale pła­
tać nie wypada. Gdy ojciec, którego boli 
'łowa usłyszy płacz, to  podniesie krzyk, 
ttcznie tupać nogami i będzie łył, a po prze- 
liciu bije straszliwie. Babka ujmie się za 
m ukiem , a wtedy ojciec uderzy i babkę i 
ikończy się sa tem, że Jegorycz w m ię s z a  
lię do bitki, weźmie się z ojcem za bary i 
maj pizewrócą się na ziemię. Obaj p iczną 
lię włóczyć i tarzać po ziemi, ziejąc pijaną, 
iwierzęcą złością, a babka będzie płakać, 
Izieci zaczną piszczeć, sąsiedzi puszlą po 
itróża Nie, lepiej nie płakać.

Dlatego, że nie można płakać i wyrzekać 
rłośno, W asia mruczy, załamuje ręce i prze­
żera  nogami, lub też uchwyciwszy zębami 
■ękaw sw ego surduta, szarpie go zębami, 
ak pies zająca. Oczy jego są osłupiałe, a 
warz wykrzywiona pod wpływem niepoko 
u. Patrząc na niego babka, zrywa nagle ze 
wej głowy chustkę i zaczyna również wy- 
nacbiwać rękami, przebierać rękami i mil 
aąc, wpatruje się w jeden punkt Przypusz 
zam, że wówczas w głowach chłopca i sta- 
uszki tkwiła jedna i tasam a myśl, miano­
wicie: stanowcze przeświadczenie, iż życie 
ch jest zmarnowane, że nie ma już nadziei.

Putochin nie słyszy płaczu, ale widzi 
wszystko ze sw ego pokoiku. Kiedy w pół

godziny potem Wasia, otulony w szal Dąb­
ki, wychodzi do szkoły, on również wycho 
dzi na ulicę i z wyrazem twarzy, jakiego nie 
podfjjmuję się opisać, idzie za chłopcem. — 
CbciałDy zawołać na chłopca, pocieszyć go, 
poprosić o przebaczenie, dać słcw o honoru i 
powijać się na świadectwo nieboszczki ma­
tki, ale z piersi jego zam iast słów, wyrywa 
ją się tylko szloch? nia. Ranek je st w ilgotny  
i rinjuy. Doszedłszy do szkoły miejskiej, Wa­
sia, kby koledzy nie naśmiewali się z niego, 
że podobny jest do baby, rozwiązuje szal i 
wchodzi do szkoły w samej tylko kurtce. A 
Putochin, powróciwszy do domu, zanosi się 
od płaczu, wymawia w yrazy bez związku, o- 
bejoiuje nogi matki, kłania się przed Jego- 
ryczem i jego w arsztatem . Następnie, przy­
szed łb y  trochę do siebie, przybiega do mnie 
• ciężko oddychając, błaga mnie i zaklina na 
Boga o jakąkolw iek posadę. Dodaję mu o- 
czywiście otuchy.

— N a re sz c ie  p rz e c ie ż  o p a m ię ta łe m  s ię !  — 
m ów i. —  C zas j u ż  w ró c ić  do  ro z u m u . N a- 
b ro iłem  s z k a ra d n ie ,  a le  d o ść  ju ż  te g u .

Raduje się i dziękuje mi, ja zaś, który  
przez czas posiadania domu wystudyowałem  
tych panów lokatorów, patrzę na niego I 
zbiera mię ochota powiedzieć m u :

— Zapóźno, kochanko I Tyś już umarł!
Odo mnie biegnie Putochin do szkoły

miejskiej. P rz e c h a d z a  się p rz e d  g m a c h e m  i 
oczekuje, kiedy ch ło p c ó w  w y p u sz c z ą .

— Oto co Wasiu! — przem -wia z rado­
ścią do syna, gdy Wasia w yszedł ze szkoły... 
— przed chwilą Obiecano mi posadę. Pocze­
kaj, kupię ci piękne futro... Zapiszę cię do 
gimnazyum. Rozum iesz? Do gimnazyum! 
Wykieraję cię na szlachcica! A pić już ni­
gdy nie będę. Słowo uczciw ości... nie będę.

I rzeczywiście, on wierzy głęboko w ja­
sną przyszłość. Ale oto nastaje wieczór. Sta­

ruszka, powróciwszy od żydów z dwudzie- 
stokopiejkówką, zm ęczona i znękana, zabie­
ra się do prania bielizny dzieci. Wasia siedzi 
nad rozwiązywaniem zadania. Jegorycz nie 
pracuje. Z powodu Putoohlna spił się i obe­
cnie uczuwa znowu nieprzezwyciężony po­
ciąg do trunku. W pokojach duszno i gorą­
co. Z balii, w której stara pierze bieliznę, 
bucha para.

— Pójdźmy chyba? — przemawia ponu­
ro Jegorycz.

Lokator mój nie odpowiada. Po chwilach  
podniecenia robi mu się strasznie smutno. 
Walczy z pociągiem ao picia, z nudą i... i 
oczywiście ulega. Znana historya.

Pod noc Jegorycz i Putochin wymykają 
się, a rano Wasia nie odnajduje znowu szala 
babki.

Oto, jaka historya działa się w tem mie­
szkaniu. Przepiwszy szal, Putochin nie po­
wrócił już do domu. Gdzie przepadł, nie 
wiem. Po jego zniknięciu, staruszka rozpiła 
się, a potem zachorzała. Odwieziono ją do 
szpitala, młodszą dziatwę wzięli jacyś kre­
wniacy, a Wasia zgodził się do tej pralni. 
W dzień podawał żelazka do prasowania, w 
nocy zaś biegał po piwo. Kiedy go wypędzo­
no z pralni, przyjęła go do służby jedna z 
tych panien, biegał znowu w nocy, załatw ia­
jąc różne polecenia i wtedy już nazywano 
go „wypyedaczem". Co się z nim później 
stało, niewiadomo mi

A w tym oto pokoju przez dziesięć lat 
mieszkał biedny muzykant. Kiedy umarł, w 
piorzynce jego znaleziono dwadzieścia tysię­
cy rubli.

s tro n n o śc ią  i g łęb ią  n a tch n ie n ia  p o s ta c i z b i-  
s to ry  i sz to k i w szystk ich  w ieków . Kolt B eetho- 
ven«. n a  całym  św iecie n ie  o s ta je , an i mdeje, 
ow szem  w ojtfctn ich  czasach  ro śn ie  i o s ta ła  się 
n a w e t o narodów  n ie ta k  w rażliw ych  n a  bądź 
co bąoź pozbaw iony cech „ p o p a ia ru o śe i"  s ty l 
w ielk iego  k la sy k a .

D yrekcya  T ow arzystw a m uzycznego  w y b ra ła  
na  te n  niezw ykle in te re su ją c y  k o n c e r t trz y  
w ielk ie arcydzie ła . P ierw sze to  u w e rtu ra  „W eihe 
des H au ses" , n ap isan a  do d ram a ty cz n eg o  o tw o ­
ru  „Die R u ineo  von A th en *  (1822), kom pozy- 
cyę z a m k n ię tą  w sobie i s ta n o w iąc ą  dli siebie 
caiość o n a s tro ju  u roczystym , pełnym  w ese l­
nych rytm ów  i fan far. —  P o tężn y  n a s tró j tegc 
dzieła w ieńczy zakończen ie  m a je s ta ty c z n e  w 
form ie podw ójnej fugi. Ś ro d ek  p ro g ra m u  w y­
pełn i p rzep ięk n y  k o n c e r t fo rtep ian o w y  G dur, 
w w y k o n an iu  p. E d w ard a  N ow ow iejsk iego , b r a ­
ta  d y re k to ra  Tow. m uzycznego. W  trzec ie j cze 
ści k o n ce rtu  słuchacze będą  m ieli sposobność 
podziw iania sty low ej a re b ite k to n ik i i bogac tw a 
pom ysłów  sym fonicznych w sym fonii N r VIII, 
k tó rą  M onach ijska o rk ie s tra  sym foniczna w t e ­
gorocznym  sezonie zapow iedzia ła , je d n a k  o d stą  
piła od w ykonan ia . S ym fonia t a  należy  do n a ju -  
lubieńszych dziś k oncertow ych  n tw orów  dzięk i 
głów nie rzad k o  sp o ty k a n em n  s to sunkow o  a  
B eethovena  n as tro jo w i pogody i w esołości.

B ilety  n a  te n  k o n c e r t są  do nab y c ia  w k s ię ­
g arn i K rzyżanow sk iego , K rak ó w , R y n ek  główny 
lin ia  A B.

Koncert Langera w Podgórzu, w  dn iu  12 
m arca  o godzinie wpół do 8 -mej odbędzie się  
w sa li pod g ó rsk ieg o  „S o k o ła“ k o n c e r t A lfreda 
L angera , śp ie w ak a  opery , z 1-iskawym u d z ia ­
łem  : prof. K aro la  S k a rży ń k ie g c , cen ionego  w io­
loncze listy , p an i H eleny S trum iłło , a r ty s tk i  d ra ­
m atycznej, w y stęp u jące j z w ielk iem  pow odze­
niem  w K ró lestw ie  P o lsk iem , o raz  p. B olesław a 
W allek -W alew sk iego , zn an eg o  ko m p o zy to ra  i 
św ietnego  ak o m p a n ia to ra . W  koncercie  o d eg ra  
prof. S k a rży ń sk i kom pozycye w łasne, o raz  G lin ­
ki, D aw yoow ’a  i P o p p era , paiii S tru m iłło  w ypo­
wie rzeczy K asprow icza i U jejsk iego , za ś  p 
A lfred L an g e r odśpiew a a ry e  z oper „ F a u s ta " , 
„Ż ydów ki", „Z aczarow anego  fletu* i t. d. i p ie 
śni C hopina, Ż eleńsk iego , W alew sk iego , T o sti’ego 
i w iele innych.

P ro jek to m  k o m ite tu , aDy zabaw ę u rozm aicić  
w każdym  k ie ru n k u , idzie n a  ręk ę  —  *r* jn ż  
donosiliśm y — S tow arzyszen ie  „C h ó ru  a k a e e -  
m ick ego , k tó re g o  sz e sn a s tk a  w y stąp i k ilk a ­
k ro tn ie  podczas nocy red u to w ej. P rócz cz te rech  
o rk ie s tr , k tó re  rozm ieszczone będą n a  sa li b a ­
low ej, w  sa la c h  re s ta u ra c y jn y c h  n a  p a r te rz e  i
I. p ię trze  i przy w ejścia  n a  schody w czasie  
p rzybyw ania  gości, zapew niliśm y  subie także 
udział o rk ie s try  m andolinow ej. Z adan iem  te j 
o rk ie s try , k tó re j członkow ie w yu tąp ią w  k r.a tyu - 
m ach h iszpańsk ich , będzie p rzeb iegać sa lę , foyer 
i gaieryę , być ugółem  w szędzie i g rać, o ile z a ­
m ilkn ie  o rk ie s tra  n r  si 1: g łów nej. P rzyczyni się  
to  z pew nością do ożyw ienia zabaw y.

Walne Zgromadzenie Koła T. S. L. im. T. 
Kościuszki odbędzie się  w n iedzielę 26 b. m. o 
godzinie ó w ieczorem , a o godzinie w  iol do 6 
bez w zględu  na ko m p le t, w loK aia w łasnym  p rzy  
nl. M iko ła jsk ie j I. 3, II. p ię tro , z n as tęp u jący m  
po rządk iem  d z ie n n y m : 1) O dczy tan ie  p ro to k o łu  
z o s ta tn ie g o  W alnego  Z g ro m ad zet ia. 2) Spra-' 
w ozdanie Z arząd u  i kom isy i 3) W ybór now ego 
Z arządu . 4) W niosk i i in te rpe lacye .

Krakowski oddział Tow pedagogicznego u- 
rządził 1 b. m. W alne zg rom adzen ie  pod p rze ­
w odnictw em  rad cy  S p i s a .  W u zu p e łn ia jący ch  
w yborach do W ydzia łu  w ybran i zo s ta li pp . J .  
W o j t y g a ,  K.  G a j e w s k i  i J L n b o  w  i e o k i ,  
poczem  p. L u b o w i e c k i  w ygłosił re fe ra t, w 
k tó ry m  ze w zględu u a  drożyznę d o m ag a się  
p rzen iesien ia  p ow ia tn  k rak o w sk ie g o  do II, w zglę­
dnie III k la sy  p łacy. Z g rom adzen ie  uchw aliło  
postaw iony  przez re fe re n ta  w niosek , by  o p ra ­
cow ać obszerny  m em orya! do c. k . P i dy rzkol* 
nej k ra jo w e j w te j sp raw ie  i w ręczyć go przez 
depu tacyę. W  d y sk u sy  poruszono  sp raw ę  w nio­
sk u  K ó łka  pedagog icznego  w B olechow icach, by 
przy  zupełne j regu lacy i p łac nauczycie lsk ich  
nauczyc ie lk i o trzy m ały  m nie jsze  pobory (?!) od 
nauczycieli, poniew aż m niej p ra c u ją , niż n a u ­
czyciele;?!), szczególn ie poza szko łą , m niej też  
p o trze b u ją  sam e d la  siebie, niż nanczycie le  o- 
barczen i liczną zazw yczaj rodziną . W niesok  te n  
oddano  do ro zp a trz en ia  specya lne j kom isy i.

N a w niosek  p. S z u l c a  u tw orzono  w  ton ie 
to w arz y stw a  sokeye naukow ą i sk a rb o w ą. V fkoń­
cu uchw alono je szcze  w niosk i, by  W y d z ia ł Tow. 
w y jednał u R. S. K., aby nauczycie le  szitół 2 

P au  L a n g e r  je s t  byłym  uczniem  profeso r?  j k lasow ych  z p lanem  szk ó ł 4 k lasow ych  o trzy -
A le k sa n d ra  H ein em an n a  w  B erlin ie  i z n a n y  u 
na? z w ystępów  w S ta ry m  T ea trze . W  o s ta tn ic h  
czasach  w ystępow ał p. L an g er zł granic*, z 
w ielk iem  pow odzeniem  i od p a ru  ia t  nie byt u 
nas  słyszauym . K o n ce rt te n  więc z w ielu w zglę­
dów  budzi za in te reso w an ie .

B ilety  po 3, 2 i 1 ko r. w cześniej do n aby ­
cia w K rak o w ie  w k s ię g a rn i A. S. K rzyżanow ­
sk iego , L inia A — B., o raz  w P odgórzu  fs dro- 
guery i p. W aśn iew sk iego .

Popis muzyczny odbyt się  onegdtlj w Szkole 
g ry  fo rtep ianow ej p. A deli F ischerów ny  —  przy  
ul. S ław kow sk ie j l. 11. Liczne z e b ra n a  pub licz­
ność p rzysłuch iw ała  sie  z p rzy jem n o śc ią  bardzo  
doDrej i u m ie ję tn e j g rze uczen ie  te j doskonałej 
szko ły  i ok laskiw ało  po jedyncze w ykonan ie  u tw o 
ró w : B ehra, G riega , W ebera , P o ld in iego  i Ł d

P op is te n  s tw ie 'd z il ju ż  r ie  po raz  pierw szy, 
j a t  p ię sn o  re z u lta ty  o s iąg n ąć  m ożna su m ien n ą  
i rz e te ln ą  p racą  w odnośnym  k ie ru n k u .

Z Tow rzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych.
N a p rzec iąg  jed n eg o  ty g o d n ia  n ad es ła ł p rofesor 
J a c e k  M alczew ski tr z y  now e ob razy  na wy - 
staw ę.

Reduta prasy w  Krakowie. P ra ce  p rz y g o to ­
w aw cze do n iedzie lnej zabaw y id ą  obecnie w 
pośpiesznym  tem p ie . S e k re ta ry a t  ro zesła ł je szcze 
cały sz e reg  zaproszeń , k tó re  d o d a tso w o  zo sta ły  
zgłoszone. Z g łoszen ia  n a  g a ie ry ę  n ap ły w a ją  l i ­
czn ie n a  ręce p. Ja n o w e j F edero^ iczow eJ (u lica 
S zczep ań sk a  1. 3, te le io n  Nr. 1 2 3 ) ;  p ierw szy  
rząd  ju ż  zo s ta ł rozeb rany . S p r z e d a ż  b ile tów  
rozpocznie się  we czw artek . O dbyw ać się  on a  
będzie w ho te lu  P o lle ra  (p a r te r) , w  godzinach, 
k tó re  ja t r o  og łosim y w  d z ien n ik ach  i w afisza, 
w ykonanym  w edle pom ysłu  zn an eg o  a r ty s ty -m a -  
ia rz a  p. E u g o n iasz?  D ąbrow y.

K o m ite t w ykonaw czy odbyw a częs te  n a rad y , 
za s ta n a w ia ją c  s ię  n ad  szczegółam i, m a^ącem i na 
ce la  arozm aicen ie  red u ty . S p raw ą a rz ąd ze n ia  
k io sk u  szam pt ń sk ieg o , n am io tą  d la  inkw izy ry i 
i zaa ran żu w an ia  sa lo n ik u  w  „foyer* , z r ję ła  się  
zaszczy tn ie  zn a n a  firm a p. S te fan a  Ig lick ieg o , 
w m yśl w skazów ek  udzielonych  z c t łą  g o rliw o ­
śc ią  p rzez p. F ra n c isz k a  M ąezyńskiego. D eko- 
racy ą  k w ia to w ą „ fo y e r"  i schodów  za jm ie  się 
je d n a  z w yb itnych  firm  ogrodniczych. W ie lk ie  
znaczen ie będą  rów nież  m ia ły  e fe k ty  św ie tlne , 
k tó re  z ram ien ia  z a rz ą d a  e lek tro w n i m ie jsk ie j 
p ro je k ta je  inżyn ier p. D abeltow icz.

O prócz 4 o rk ie s tr , k tó re  —  ja k  Już dono­
siliśm y  — up rzy jem niać  będą  publiczności tę  
o s ta tn ią  n iedzie lę  w b ieżącym  t  irnaw ale , k o ­
m ite t  zapew nił sobie w spółudział C h ó r u  a k a -  
d e  m i c k i e g o ,  k tó reg o  sz e sn a s tk a  pod b a tu ią  
p. Bbiosł* w a W  a l e w s k i e g o  w ykona  sze reg  
a tw orów  lżejszego re p e rtu a ru . Inne pom ysły  nie 
do jrza ły  je szcze  ta k  dalece, a b j  je  ja ż  dzisia j 
m ożna o g łaszać  Z aznaczyć ty lke  m ożna, ż« ko ­
m ite t z a s ta n a w ia  uię nad  k ilk a  p ro jek tam i, k tó ­
rych  zadan iem  będzie zapew nić  udział w reducie 
publiczności, zg rom adzonej n a  g a l e r y  i i u tw o ­
rzyć siln ie jszy  łąoznir. m iędzy n ią , a  u czes tn i­
kam i zabaw y  n a  sa li. O tem  ju tro

S przedaż b ile tó w  ns re ó u tę  p ra sy  rozpoczy­
n a  się  ju tro . P rzez  trz y  dni, to  je s t  ju tro , po- 
ju tr z e  i w sobo tę  należy  s ię  zg łaszać (z zap ro ­
szeniam i) do h o te la  P o lle ra  (p a rte r) , gdzie od 
godziny 11 do 1 w południe i od 4  do 6 po­
p o łu d n ia  b ile ty  t ę d ą  w ydaw ane. W dzień r e ­
d u ty , w n iedzie lę , sp rzed aż  b ile tów  odbyw ać się 
będzie w k a s ie  s ta ie g o  te a t r u  od godziny 11 
do 1 w po ład n ie  i od godz. 5 popoł. K o m ite t 
prosi n a ju s iln ie j, aby  n ie  o d k ład an o  sp raw y  z a ­
o p a trz en ia  s ię  w b ile ty  n a  o s ta tn ią  chw ilę, .ecz 
aby zap roszen i geście , ja k  na jw cześn ie j po bi 
le ty  zg łaszać się  zechcieli. A pel te n  w śc iś le j­
szej je szcze form ie odnosi s ię  do osób, k tó re  
zam ów iły m iejsca na ga le ry i B ile ty  te  nabyw ać 
trze b a  kon ieczn ie ju tro  lub  p o ju trza , w p rze ­
ciw nym  razie uw ażane b ęd ą  za n ad a ją ce  się ao 
sp rzedaży  innym  osobom .

N a ro g a -h  ulic pojaw ił się  dziś afisz re k la ­
m ow y red u ty  p rasy , w y k o n an y  w edle p ro jek tu  
znanego  arty s ty - m alarza  p. EugeniasZw  D ąbrow y 
O ryg ina ln ie  pomYŚlam w ie lk a  m a sk a  zdobi 
k a rto n , k tó re g o  n ap isy  okolone s ą  serd u szk am i. 
A fisz bardzo  p i ę k n i e  w ytłoczy ła  d ru k a rn ia  

C zasu".

m yw ali za  k ierow nic tw o  tę  sa m ą  pkacę, co k ie ­
row nicy szkó ł 4 k lasow ych , poniew aż sp e łn ia ją  
te sa m e  obow iązci —  oraz , by R. S. ok ręgow e 
przy  o g ła sza n ia  k o n k u rsó w  na s ta łe  posady, 
podaw ały  w ysokość płacy.

M a to  cei, aby  najw yższy  w ym iar p łacy  o- 
trzy iuyw ali n a jp ie rw  nauczycie le  d łużej służący  
w je d n y m  o k ręg u  przy  rów nych  z re sz tą  tw a li-  
fikacyach  i la ta c h  s łrżb y . Z d a rza  się bow iem  
bardzo  często , że posadę s ta ła  o trzy m a  nauczy­
ciel z obcego ok ręgu , m łodszy la ram i służby, 
je że li w bwym o k rę g i m ia ł najw yższy  w ym iar 
p łacy  za trzy m u je  ją , a  naac-iycieie słu żący  d łuż­
szy czas w je d n y m  o k ręg u  1 m ejący  więcej la t  
Błużby n a  najw yuszy w ym iar p łacy  doczekać się  
n ie  m ogą

N a tem  posiedzien ie zakończono.
Czytelnia akademicka w Podgórzu hrządaiła 

w u b ieg łą  so b o tę  w sa li m iejscow ego „Sokoła* 
F .au t z tań cam i. P ierw szą część p ro g ra m u  wy­
pełn iły  p ro dukeye  chóru  akadem ick iego , śp iew  
p. K ap a lk i i k o n c e r t m azyk i 56 p p. O gods. 
11 rozpoczęty  s ię  ta n y , p row adzone w śród s e r ­
decznego n a s tro ją  p rzez zn an eg o  -ar«n*sr& 
T ro jn arsk ieg o . W  g ron ie  obecnych t a u r  lżyliśm y 
obok  p ro te k to ró w  ubaw y pp. B ^dna-ów  i p. 
M aryew skiego post*, n a  Sejm , n ie ie  osób s  in - 
te lig en cy i z P o d g ó rza , K ra k o w a i okolicy . Do 
efek tow n ie  p ro i a&zoniżgo k a d ry la , r r r - u r a  i k o ­
ty liona s ta w a ło  b lizke 100 par.

Z ab aw a p rzy n io sła  sn aczn y  dochód T ow a­
rzystw u , p rzeznaczony  n a  „Pom oc b ra tn ią * .

W „Polonii", Z w iązku  k a to lic k ie j po lsk iej 
m łodzieży u n iw ersy te ck ie j, p lac  M aryocki L. 7, 
I p. w p rzy sz łą  so b o tę  d n ia  25 bm . o godz. 6 
w ieczorem  w ygłosi odczy t p. J ó z a fa t  P ło k a rz  
p t. „ E ty k a  n ieza leżna  a e ty k a  ch rz e śc ija ń sk a " . 
I te m a t sam  i osoba p re le g e n ta  w zbudza w 
szerok ich  k o łach  m łodzieży w ielk ie za ln tereso*  
w anie.

Echa hieuazęsllwega wypadku w ulicy św.
Sebastyana. G łośna swego czasu  sp ra w a  tr a g i­
cznej śm ierci roD otn ika T om aszew skiego , k tó ry  
ja d ąc  wozem  n a  ul. św . S e b a s ty a n a  n a tk n ą ł  się  
na  n iezak o p an y  rów , p o zo s ta jący  w nocy bez 
ośw ie tlen ia , sp a d ł z w ozu i w s k n ts k  d o znanych  
obrażeń zm arł n a z a ju trz  w szp itam , dob ieg ła  
końca.

W dow a po ś. p. T om aszew skim  z a sk a rż y ła  
gm inę m. K rak o w a o p łacen ie  je j dożyw otn iej 
re n ty  i w y g ra ła  p roces w  dw a p ierw szych  in- 
stancyaoh . G m ina przeciw  w yrokom  ty m  zg ło ­
siła  ape lacyę . T ry b u n a ł k asacy jn y , ja k  s ię  d o ­
w iadujem y, za tw ie rd z ił obecnie oba poprzedn ie  
w yrok i i sk a z a ł gm inę n a  p łacen ie  re n ty .

Z Sali sądowej. (N ałogow a k radz ież ). P rzed  
try b u n a łem  p rzysięg łych  ro ze g ra ła  aię w czoraj 
rozpraw a przeciw  22 le tn iem n  K lem ensow i P ią t­
kowi z S ierszy , obw inionem n, że d n ia  17 s ie rp ­
n ia  ub ieg łego  ro k u  p ijanem u  sw em u tow arzy ­
szowi W ojciechow i D ym kow i, w y k ra d ł we śn ie  
kw otę  40 ko ro n  i s re b rn y  z e g a rek  P ią te k  k a ­
ra n y  ju ż  by ł za  k rM z ie ż  14 razy .

T rybunałow i przew odniczy? rad ca  N ialew icz, 
o sk a rż a ł p ro k u ra to r  Roi ław in sk i, b ron ił ad w o k a t 
Dr L aks. —  N a p o d staw ie  w erd y k tu  sędziów  
przysięg łych  zasądzono  P ią tk a  n a  21/, ro k u  cię­
żk iego  w ięzienia.

(O z h a ń b i e n i e ) .  P rzy  z a m k n i ę t y c h  
drzw iach odby ła  się  d ru g a  ro zp raw a przeciw  49 
le tn iem u  Jan o w i V ronię, o sk a rżo n em u  o to , że 
d n ia  29 g ru d n ia  1909 r. zh ań o ił n a  Z w ierzyńcu  
13 le tn ią  dziew czynkę M. G. O sk arżo n eg o  broni 
ad w o k a t D r S ch ó n w ette r. W y ro k  zap ad n ie  po­
południu.

akad. koła „Straży Polskiej", świadczyły 
doborem towerzystwa i serdecznym nastrojem, jaki 
panował między zebranym o zupei cem powodzeniu 
pierwszego występu karnawałowego „Straży Polskiej". 
Już o godz. 10 wieczór wypełniona była sala tane­
czna i boczne pokoje Obecni byli prof. Uniwersytetu 
obywatelstwo ziemskie, przedstawicieli pal estry, me­
dycyny, św iata literackiego i naukowego, poważny 
zastęp przemysł iwców, reprezentanci pokrewnych to­
warzystw i bardzo liczna młodzież akademicka. Salę 
Saską przystrojono fesionami i  zieleni i roślinami e- 
gzotycznemi. Odegraniem wieńca pieśni polskich, za­
kończonym mazu i iem Dąbrowskiego dano znak, że 
już „czas zacząć poloneza"- W pierwszych parach sta ­
nęli b. prezes Kazimierz Bartoszewicz z p meceuaso- 
wą Żukotyńską, radca K. Dębicki z p. Dawidowską, 
prof. Tadeusz Grabowski, wiceprezes „Straży" z p.

|  Lauauertową, prezes Kuła pań, radca górn. p. A. Go-

Wiedeński Bank Zw ią zko w y — Filia w  Krakowie
Kapitał akcyjny 130 milionów koron. Fundusze rezerwowe 39 milionów koron 
K antor W ym iany z dniem  15 linca b. r.

Przyjm uje wkładki w  r a ­
chunku bieżącym  i na

Więk8Z6 kwwty wypłaca b87 wypowiedzenia. —  P o d a te k  re n to w y  op łaca  B an k  z w l-^ ryoh  funduszów  
K upu je  i sprzedaj- i irszelkie pap ie ry  w arto śc iow e i w alu ty , p rzy jm u je  z lecen ia  n a  giełdy k ra jo w e  i za ­

g ran iczn e  pod najdogodn ie jszym i w afUn k a n  i.

książeczki wkładkowe
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dek z prof. Grabowską inżynier Stabrowski z p. Go- 
dekową, inż. Magnuski z p. Drową Chwatową, prof. 
Magiera z p. Magnuską, p. Lubecki z p. Brunakową 
i i. Tańce prowadził p. Stanisław Haraschin. Kadryl 
rozwinął się w przeszło 100 par. Podczas kotyliona, 
„przy dźwiękach rycerskich surm“ wkroczył na salę 
skrzydlaty husarz w lśniącej zbroi (p. A. Chilewski), 
dzierżąc w prawicy kopię, na której widniały setki 
odznak kotylionowych, które komitetowi porozdawali 
danserkom. Podczas białego mazura, do którego sta­
nęło przeszło 40 par, wręczył wodzirej imieniem ko­
mitetu, jako upominek, każdej z tańczących pań wią­
zankę kwiatów. Ochocza zabawa ciągnęła się do go­
dziny 7 rano. Zaznaczyć jeszcze trzeba, że bufet, pro­
wadzony we własnym zarządzie i kwiaty były w ce- 
nacn nie tak, ja k  nieraz, wygórowanych.

Zaoawa kostyumowa „Gwiazdy*-, która się odbędzie 
w sobotę 25 b. m. w dużej sali „Sokoła" krakow­
skiego budzi wielkie zainteresowanie w Kołach zaba­
wowych. Do różnych bowiem niespodzianek w jakie 
zabawa będzie obfitować przybyła cenna w osobie 
mistrza magii Kuli-fan-Beja ucznia sławnego w świę­
cie Ben-Ali-Beja, który w przejeździć z Bombaju przy­
ją ł gościnny występ z nader bogatym programem, 
jawiąc się do tego o 12 godzinie w nocy na czaro­
dziejskich saniach. Programy tego występu będą do 
nabycia na miejscu przy kasie. Również będą przy­
znane 2 nagrody za najpiękniejsze kostyumy.

Cyrk Edison. Od dnia 24 b. m. do 3 marca włą­
cznie, nowy doborowy program, na który złożą się 
pouczające zdjęcia z natury : „Przechadzka po Rzy­
mie", oraz na ogólne żądanie „Kraków w kinemato­
grafie". Atrakcyą programu stanowić będzie arcyko- 
miczna scena najlepszego komika paryskiego Lindera 
p. t. „Maciuś w hypnozie".

Resztę programu wypełni zawsze aktualny „Żur- 
nal Pathego" interesujące obrazy kolorowane, „Duch 
na zamku" i „Krzywda dziecka" — wreszcie cały sze­
reg humorystycznych scen.

WypadOk na nlley. Wczoraj wieczorem poślizgnęła 
się na ul. Senatorskiej 56-letnia p. Agata Glińska i 
w upadku złamała nogę. Nieszczęśliwą, której pierw­
szej pomocy udzieliło Pogotowie, odwieziono do szpi­
tala.

Pogoda D nia  2 1 -g o  lu te g o  te rm o m etr  
doszedł od — 1 3  do — 0 '0 C ., b a ro m e tr  podno­
sił się.

D n ia  22 lu teg o  o godzinie 7-m ej ran o  
s ta n  b a ro m e tru  728 '4  mm., te rm o m e tru  — 3 ‘2 
C., w ia t r : zachodnio-południow o-zachodni.

Kronika zam iejscowa.
Nowa placówka rodzinnego przemysłu. W e

Lwowie (n a  L ew andów ce) p o w s ta ła  fa b ry k a  ram , 
lis tew  i różnych  przyborów  szko lnych  i te ch n i­
cznych, o raz s to la rsk ic h . W łaściciel je j  a rc h i­
t e k t  p. Jó z e f  R ogala , przem ysłow iec z pod za- 
born  p ra sk ie g o , prócz dośw iadczen ia n ab y teg o  
w tw ard e j szko le  p rzem y słu  n iem ieckiego , sp e - 
cya lnych  s tn d y ó w  w te j gałęzi, w nosi do k ie ­
ro w n ic tw a  fab ry k i zaw odow ą um ie ję tność , n ie ­
m ieck ą  sk ru p u la tn o ść  w w y k o n y w an ia  i p ro w a­
d zen ia  p rzed sięb io rs tw a . F a b ry k a  p. R ogali to  
k o m p lek s budynków  p ra k ty c z n ie  i hygien iczn ie 
zbudow anych  i urządzonych . M ieszczą one w  so­
bie ta r t a k ,  obszerne, ja sn e , p a rą  ogrzew ane i 
e lek try cz n ie  o św ie tlan e  s to la rn ie , h eb larn ie , 
(s trn g a rn ie ) , m nóstw o specyalnych  m aszyn  do 
w y rab ian ia  ram  i lis tew , sa le  m a la rsk ie , pozło- 
tn icze , b ronzow nicze, ś lu sa rsk ie  itd . F a b ry k a  
z a tru d n ia  przeszło  80  ro b o tn ik ó w  i specyali- 
s tów  do rzeźb , pozloceń i innych  a r ty s ty cz n y ch  
ro b ó t ozdobniczych. — N iew ątp liw ie n sn n ie  ona 
choć w części zalew  tow arów  niem ieckich  i 
p rzyspo rzy  k rajow i, z a s tę p  now ych rękodz ie ln i- 
k o w -a rty stó w . P. R o g a la  bowiem zam ie rza  o tw o­
rzyć  w zorow ą szko łę  te j gałęzi p rzem y słu  u  Das 
n ie  up raw ianej.

—Jłajblłższe paatoje W y staw y  1 uchom ćj Ligi 
Pom ocy przem ysłow ej po łączone z w yk ładam i o 
przem yśle  k rajow ym  odbędą s ię  w  Ja ro s ław iu  
w dn iach  24 i 25 lu teg o  (wiec 25) i w W iązo­
w nicy  w d n iach  21 i 27 lu teg o  (wiec 26).

Zgon kapelana „Sokoła". Z L eż a jsk a  do- 
s z ą :  W e w si O edlarow ej, obok  L eżajska, o d ­
prow adziliśm y  onegdaj n a  m iejsce w iecznego 
spoczynku  ta m te jsze g o  k a n o n ik a  X. Jó zefa  My- 
t  k  o w i c z a. J a k ą  zm arły  cieszy ł się  sy m p a ty ą  
i szacunk iem  u  sw oich p a ra fia n  j a k  i całej oko 
licy, w śród Indu w ioskow ego i całej okolicznej 
in te lig en cy i, by ła  dow odem  ty s ięczn a  rzesza  z 
sąsied n ich  w si i L eż a jsk a , k tó r a  mim o zaw ie­
ru ch y  zg ro m a d z iła  się, aby  oddać o s ta tn ią  p o ­
s łu g ę  k s ię d zu -o b y w a te lo w ip a try o c ie . Z m arły  był 
p rzez  d ług ie  la ta  w ikarym , a  n a s tę p n ie  adm i­
n is tra to re m  w L eża jsk a , a  choć później p rze ­
n iesiony  z o s ta ł do G edlarow ej, gdzie p rzez s z e ­
re g  la t  był k an o n ik iem , naw iązane raz p rzy ja ­
cie lsk ie  s to su n k i z m ieszczaństw em  i in te lig e n  
cyą  w L eżajsk u  łączy ły  go aż do dni o s ta tk a . 
N ależał w m ieście do w szy stk ich  T ow arzystw , 
byt k ap e la n em  „ S o k o ła "  i p ie rw szy  on zrzucił 
s u k ie n k ę  k a p ła ń s k ą  i p rzyw dział s tró j sokoli, 
budząc ub ieg łego  ro k u  en tuzyazm  w K rak o w ie  
w czasie  z lo tu  g runw aldzk iego . To też  w spa 
n ia ły  pogrzeb  p rzy  w spó łudzia le  Sokołów , li­
cznego k le ru , w ło śc iań stw a i m nogiej in te lig e n ­
cyi był p raw dziw ym  hołdem , oddanym  cieniom  
zm arłeg o  k s ię d z a -o b y w a te ia -p a try o ty . C h ó r„S o  
k o ła "  pod k ie row nic tw em  p. L. Z aw iisk iego  od­
śp iew ał żałobne p ieśn i, a im ieniem  so k o ls tw a  
po lsk iego  p o żegnał zm arłego  w rzew nych, po­
dniosłych słow ach p. H oilender, p rezes le ż a j­
sk ie g o  „S o k o ła" .

Wybory w Rzeszowie P rzy  w yborach  u zu ­
p e łn ia jący ch  do R ady  m ie jsk ie j w R zeszow ie z 
I. K oła, w ybrano  p. D obiję n a  radnego . N a z a ­
stępców  w y sz li: D rH an asiew icz , in źy o ier H en ryk  
S ta rk  i ra d c a  są d n  K ijas.

Poświęcenie bursy polskiej im. K rólow ej 
Jad w ig i. Z B iałej p iszą  n a m :

D n ia  25 bm. odbędzie się  w B iałej sk ro m n a  
n roczysto ść  pośw ięcenia B u rsy  po lsk ie j im ien ia  
K rólow ej Ja d w ig i. B u rsa  ta  p o w sta ła  s ta ra n ie m  
T o w arzy stw a w sp ie ra jąceg o  u trzy m an ie  p ry w a ­
tn e g o  g im nazyum  w B iałe j p rzy  w y d atn e j p o ­
m ocy T ow arzystw a Szkoły  Ludow ej w K ra k o ­
wie. K upiony  budy n ek , n iew ielk i, m ieszczący 
obecnie zaledw ie 30  nczniów , nie w y sta rc zy  n a  
d ługo przy  pom yślnym  rozw ojn  szkół po lsk ich  
w  B iałe j. T ow arzystw o  w sp ie ra jące  m a je d n a k  
nadzie ję , że P olacy  w k ra ju , a zw łaszcza z o k o ­
licznych pow iatów , w idząc te n  rozw ój, n ie  p o ­
ża łu ją  z okazy i te g o  pośw ięcenia bodaj d ro ­
bnych o fia r n a  p o k ry c ie  obecnego k u p n a  i na 
ro z ro s t w p rzyszłości te j  t a k  pożytecznej in s ty -  
tucyi.

Tragiczny wypadek na kolei W pon iedzia  
łe k  n a jech a ł ko ło  budk i kolejow ej N r 391 n a  
prze jeździe  przez ra m p ę  ko le jow ą m iędzy  Ł o­
bzowem , a  B rcnow icam i m atem i pociąg  osobo­
w y n a  wóz w łośc iańsk i, n a  k tó ry m  znajdow ały  
s ię  tr z y  osoby. W óz z o s ta ł zupe łn ie  pogrucho­
ta n y , je d n a  osoba pon iosła  śm ierć n a  m iejsca, 
dw ie inne odniosły ciężk ie rany . Z aznaczyć n a ­

leży, że w y p a d e k  n a s t ą p i ł  w s k u t e k  
n i e z a m k n i ę c i a  r a m p y .

N a m iejsce w ypadku  u d a ła  się  kom isya, zło­
żona z sędziego śledczego D ra F e lik s a  K rz y ­
sia k a , p ro to k o la n ta  D ra  Z ie liń sk ieg o  i dw óch 
in sp ek to ró w  kolejow ych , in ży n ie ra  S a le ra  i inży­
n ie ra  Panlego .

B udn ika  J a k ó b a  K acia, n ie  p rzesłuchano , 
gdyż zachorow ał.

J a k  się  dow iadujem y, z a b ity  w łościan in  n a ­
zyw a się  W incen ty  B l a n o w s k i ,  liczył l a t  37 
i był gospodarzem  w  U jazdow ie.

Wyniki fcpisu ludności. M iasto  C h r z a n ó w  
liczy w ed ług  sp is a  ludności z d n ia  31 g ru d n ia  
1910 r. — 11 .146  osób, o 1 .000 w ięcej, niż 
p rzed  10 la ty . —  J a w o r z n o  liczy  13.182 
m ieszkańców , w r . 1900 m iało 9 .078  — D ą  
b r o w a  n a  Ś lą s k a  liczy 5.661 m ieszkańców , 
w tern 3.555 P olaków , 1,827 Czechów  i 59 
Niem ców. —  C i e s z y n  je s t  obecnie 22 .538  
m ieszkańców  liczącem  m iastem  P olaków  m ieszka 
w C ieszynie 6 .496, Czechów 1.427, N iem ców  
13 653.

Biedni szynkarłe, P iszą  nam  z W ó j t o w e j  
(p o w ia t G o rlice ):

W  dopntacy i szy n k arzy  do W iedn ia  był i 
p an  M eilech E d er z W ójtow ej, b y ły  szy n k arz , 
b o g a ty  pan , m ający  obecnie 25 m órg  dobrego  
ornego  po la i tr z y  dom y. Sam  on n a  g ru n tac h  
gospodarzy  i co ro k n  zboże sp rzed a je , a  w 
W iedn ia  tw ierdz ił, „ ż e  n i e  m a  c o  j e ś ć " .  Na 
sz y n k a rs tw ie  dorobił się  znacznego  m a ją tk n , bo 
n a jp ierw  k up ił ka rczm ę od dw oru, po tem  tan ie  
k u p ił 9 m órg  po la od jed n eg o  g o spodarza , a 
16 m orgi naby ł od km iecia za w ódkę, bo był 
to  s t  'r y  ch łop -p ijak . M eilech E d er po radził mu, 
by w k arczm ie  zam ieszka ł, a  on go u trzy m a  do 
śm ierci za g ru n t. P ijak  się  zgodził i żył 2 la ta  
w karczm ie , a  po je g o  śm ierci, k a rc zm a rz  Mei­
lech E d er za b ra ł 16 m órg  po la i budynk i, a 
dom ow ników  w yrzucił.

M eilech E d er Je s t bardzo  pogn iew any  n a  
W ojtow ian , że go radnym  n ie w ybra li i że n- 
uchw alili, aby  w W ó j t o w e j  s z y n k a  n i e  
b y ł o .

Katastrofy w Królestwie Polskiem. W  W a r­
szaw ie p rzy  a 1. N ow olipie zaw aliło  s ię  sk le p ie ­
nie b ad a ją ce g o  się  dom u 4 p ię trow ego , przy- 
czem  zginęło  dw óch robo tn ików .

N a s ta cy i R ud n ik i pod C zęstochow ą zderzy 
ły  się  onegdaj dw a pociąg i tow arow e, p rzyczem  
p ięć osób ze służby  ko le jow ej odniosło  ciężk ie 
obrażen ia . W szy stk ie  pociąg i z W arszaw y  id ą ­
ce nadchodziły  w sk a te k  tego  w czoraj z w iel- 
k iem  opóźnieniem .

Z ag łęb ie  D ąb row sk ie  uległo  k a ta s tro f ie  po ­
w odzi w sk a te k  w ylew u C zarnej P rzem szy  i 
K ryn icy . Z a lan e  s ą  Sosnow iec, B ędzin  i w sie 
p rzy leg łe . W iele fab ry k  m usia ło  p rze rw ać ro ­
boty.

Em  ś w l a t e ,
Majątek Rotszyldów. Jed en  z naszych  czy­

te ln ik ó w  pisze n a m :
W  „G łosie N arodn" z du ia  14 b. m. um iesz­

czono a r ty k u ł pod ty tu łe m  „ Ś m i e r ć  R  o t -  
s z y  1 d a " . W  a r ty k u le  tym  nadm ieniono , iż 
R o tszy ld  pozostaw ił m a ją te k  w ynoszący: m i ­
l i a r d .

O tóż w „D eu tsch es V o lk sb la tt“ czy ta łem , iż 
w~ ro k u  zeszłym  w edłng  b ilan su  czerw cow ego 
obliczono saldo  ak ty w n e  tego  w iedeńsk iego  do 
m u bankow ego  n a  11 ,116  594 .672  ko ron  i 12 
hal. ( J e s t  to  pom yłka, sarnę ow ą w ynosi m a ją ­
te k  w szy s tk ich  trz e c h  dom ów  R o tszy ld o w sk ich : 
w W iedn ia , P a ry ż a  i Londynie. Przyp. Redąk.).

Tę cyfrę  za o k rąg lę  bez chęci uk ró cen ia  sp a d ­
kob ierców  n a  12 ,000 .000.000  ko ron  — (12 m i­
liardów ).

Z achodzi p y ta n ie , j a k ą  w ysokość uzy sk ałb y  
te n  m a ją te k  w yrażony  w b a n k n o tac h  1000  k o ­
ronow ych. P rzy jm ijm y , że 100  s z tu k  ban k n o tó w  
ty siącko ronow ych , p ła sk o  je d e n  n a  d rng im  u ło ­
żonych w ynosi n a jm n ie j 15 m ilim etrów  g ra- 
bości, to  12.000  m iliardów  k o ro n  w b an k n o tac h  
ty siąck o ro n o w y ch  u tw o rzy  k o lu m n ę o w ysokości 
1800 m etrów , czyli p raw ie  dw óch kilom etrów . 
M ają tek  R otszy ldów  w  b a n k n o tac h  s tnko rono - 
wych d a łb y  k o lum nę o w ysokości 18 k i l o m e ­
t r ó w ,  a  w n o ta ch  10-koronow ych aż  180 k ilo ­
m etrów .

Je że li się  12 .000 m iliardów  ko ro n  nłoży w 
sreb rn y ch  k o ro n ach  p ła3ko je d n a  na d rug ie j nlo 
żonych, to  o k az n je  się : (1 k o ro n a  ró w n a  s ię  1 
m ilim etrow i g rubości) to  k o lu m n a  ta  dosz łaby  
do niezm ierzonej w ysokości 120.000  k ilom etrów . 
M a ją tek  R otszy ldów  je s t  w ięc n a p r a w d ę  
olbrzym im .

Rodzina 0 ’Briena. Z W ilna  donoB zą: S k a ­
za n y  przez sąd  p e te rsb u rsk i O’ B rien  de L assy  
n a  dożyw otn ie c iężk ie ro bo ty , p o s ia d a  n as tę p n -  
ją c ą  n a jb liż szą  ro d zin ę : żonę, syna , liczącego
la t  około  20 -tn , có rk ę  20 le tn ią , m a tk ę  s ta ru sz k ę , 
z dom u h r. R o n ik ierów nę (c io tkę  B ohdana  hr. 
R on ik iera), zam ieszk a łą  s ta le  w  D rn sk ien ik a ch . 
P rzy  pan i de L assy  m ieszk a  s io s tra  skazanego .

M a tk a  sk a za n eg o  nic o p rocesie  sy n a  nie 
w ie ; je s t  p raw ie  o ciem n iała  i u trzy m y w an a  je s t  
w p rze k o n an ia , że sy n  odbyw a d a le k ą  podróż i 
z teg o  pow oda je j nie odw iedza.

J a k  te le g ra fn ją  z P e te rsb u rg a , p rzebyw ająca 
ta m  żona  sk azan eg o  O' B riena, k tó ra  po w yroku  
ośw iadczyła, że dzielić będzie z m ężem  dolę i 
niedolę, bez w zględn n a  to , czy j e s t  w innym , 
czy n iew innym , w pad ła  w  ob łąkan ie . W yszedł­
szy z dom n b łą k a ła  się  przez dw a dn i n a  w y­
brzeżu —  aż ją  w reszcie  odszukano .

Moroerstwo I obrabowanie banku w Rzymie.
Onegdaj znaleziono w jednym z banków dwu 
woźnych bankowych związanych i zamordo­
wanych, a kasę bankową zupełnie opróżnioną, 
Na ślad rabusiów jeszcze nie natrafiono.

Ciekawy koniec procesu, trw a jąceg o  p rze ­
szło rok , n a s tą p ił  w o s ta tn ic h  d n iach  w B ru ­
kse li. P ew ien  m ały  dzienn ik  b e lg ijsk i zarzucił 
m in istrow i sk a rb n , że te n że  w iedział dobrze o 
znanych  op eracy ach  finansow ych k ró la  Leopol­
da, k tó ry  n a ra z ił sk a rb  b e lg ijsk i n a  s t r a t ę  30 
m ilionów  franków , i że m in is te r  mim o sw ego 
odpow iedzia lnego  s ta n o w isk a , n ie  zaw iadom ił o 
tern Izby.

O brażony m in is te r  w ytoczył p roces w yda­
wcy dz ienn ika , żą d a jąc  100.000  fran k ó w  od ­
szkodow an ia  i odw ołania za rzu tu . P roces p rze ­
szed ł w szy s tk ie  in s tan c y o  i dopiero te ra z  m in i­
s te r  o trzy m ał zadośćuczyn ien ie  od najw yższego  
try b u n a łu  ape lacy jnego , k tó ry  p rzy zn ał m u od­

szkodow anie  w  kw ocie 1 f ra n k a , z a m ia s t żą­
danych  100.000  franków .

W y ro k  ośm ieszy ł oczyw iście m in is tra , k tó  
ry  w szakże o trzy m ał fo rm alne zadośćuczy­
nien ie.

Ze spraw kościelnych.
Kurenda konsystoryalna. K o n sy sto rz  lwowski 

o b rz ą d !u  łac iń sk ieg o  ro zesła ł obecnie k n ren d ę , 
w k tó re j w przek ładz ie  po lsk im  pom ieszczono 
d ek re t św. K ongregacy i S ak ram e n tó w  „Quam  
s in g n la r i"  z d n ia  8 s ie rp n ia  1910  r. o w ieku 
dzieci, w k tó ry m  n ależy  je  p rzypuszczać do 
p ierw szej K om nnii św. —  i l is t  X. a rc y b isk n p a  
o N ajśw iętszym  S ak ram en c ie  O łta rza .

Kroniczka karnawałowa.
D nia 25 lu teg o  B a l  k u p i e c k i  w S tarym  

T eatrze .
D nia  25 lu teg o  B a  1 T o w arzy stw a s trz e ­

leck iego .
D nia 25 lu teg o  B a l  „G w iazdy" w „Sokole,, 

k rakow sk im .
D nia 26 lu tego  R e d u t a  p r a s y  w S tarym  

T eatrze .
D nia 28 lu teg o  Z a b a w a  ak ad em ick ieg o  Koła 

T. S. L. w sa li Tow. techn icznego .

RepertuarTeatru miejskiego w Krakowie.
środa. „Złoty wiek rycerstwa".
Czwartek. „Paweł I.“
Piątek. „Książę małżonek".
Sobota. „Co tu  kłopotu", „Pan Benet".
Niedziela popoł. „Karykatury".
Niedziela wieczór. „Noblesse oblige". 
Poniedziałek. „Co tu kłopotu", „Pan Benet".

Repertuar teatrn ludowego w Krakowie
Środa. „Pod gwiaździstą banderą" benefis W. W an 

dycza.
Czwartek. „Pod gwiaździstą banderą".
Piątek. „Krowoderskie zueby".
Sobota. „Pod gwiaździstą banderą".

Rroniiii literacko-artystyczna
Biblioteczka uniwersytetów ludowych 1 m ło­

dzieży szko lnej w ydała  Jak o  num ery  157 i 158 
sw ych w ydaw nictw  tłóm aczen ia  d ram atów  Fr. 
S chillera — „D ziew ica O rleańska*  (p rzek ład  
E d w ard a  O dyńca) i „W ilhe lm  T ell" (p rzek ład  
J . N. K am ińskiego). K ażdy  to m ik  K osztuje 50 
h a lerzy . N ak ład  —  G eb e th n e ra  i W olfa.

C ecylia N + e  w i a d o m s k  a. L egendy , poda­
n ia  i o b razk i h isto ryczne . Tom ik ten  pośw ię 
eony j e s t  w spom nieniom  o J a n ie  S obiesk im , o 
Jego  w ypraw ach  w ojennych  i je g o  panow aniu . 
W yszedł n ak ład em  G eb e th n e ra  i W olfa ja k o  
133 nu m er „B ib lio teczk i m łodzieży szk o ln e j" . 
C ena 25 halerzy .

A dam  M i c k i e w i c z .  Pod S toczkiem  (Ty­
dzień  m iodow y re k ru ta ) , ze słowem  w stępnem  
W ik to ra  G om ulickiego. K siążeczka ta  wyszła 
ja k o  p ierw szy  to m ik  „K siążn icy  lite rac k ie j"  
Z a v ie ra  on a  m ało  zn an y  u tw ó r M ickiewicza, 
w ydrukow anym  w r. 1835 w czasopiśm ie fran- 
ensk iem  „R evue du  N ord" . P rzek ład  po lsk i u k a ­
zał się  po tem  w dw óch w ydan iach  po lsk ich  dzieł 
M ickiewicza. . nm ło rozpow szechycnionh.

Ja k o  "d ru g i tó m ik  „*Ksiąinfcy“ nkazul się 
„ P la n e tn ik " , now ela  A n d rze ja  N iem ojew skiego.

Cztery dramaty Ajschylosa. (P rom eteusz , 
P ersow ie, S iedm io przeciw  P ersom  i B łagaln ice) 
uk aza ły  się n ak ład em  Tow. w ydaw niczego we 
Lwowie w tłó m aczen ia  J a n a  K asprow icza. Z n a­
k o m ity  te n  znaw ca i w ielbiciel w ielk iej poezyi 
k lasycznej w zbogacił n a szą  l i te r a tu rę  iście mi 
s trzo w sk iem i ttom aczen iam i, k tó re  z pew nością 
nie u s tę p u ją , a  m oże p rzew y ższa ją  obce tło m a 
czen ia A jschylosa. „C z te ry  d ra m a ty "  w ję z y k a  
po lskim  odznaczają  się  t a k ą  sa m ą  m elodyjno 
ścią w iersza , pełnym  pow agi ry tm em  i g ran i 
tow ą su row ością  a jschy low sk iego  ję zy k a , Jak ie  
m ieliśm y sposobność podziw iać n a  scen ie  k r a ­
kow sk ie j w „D ziejach O re s te sa"  A jschy losa, tło- 
m&czonych rów nież p rzez K asprow icza. Z w łaszcza 
stro fy  chórow e, w o ry g in a le  g reck im  is tn e  a r ­
cydzieła podniosłej, k o tu rnow ej poezyi, w ypadły  
w tłom aczeniu  K asprow icza p rzep iękn ie , z ca łą  
b o g a tą  ro zm aito śc ią  m etrów  w ierszow ych i w y­
ra ż a ją c ą  się  w nich g rad a cy ą  nastro jów . D zięki 
K asprow iczow i cały  A jschylos z o s ta ł spo lszczo­
nym , a ze w szystk ich  tłom aczeń , ja k ie  w o s ta ­
tn ich  czasach  w ta k  w ielk iej liczbie p rzy sw a ja ją  
nam  arcydzie ła  h e lleń sk ie j poozyi, tłum aczen ie  
K asprow icza s ą  najw ięcej poe tyczne  i pod 
w zględem  te ch n ik i w ierszow ej najdoskonalsze . 
T ra fia ją  one w łaśn ie  n a  rozbudzone zam iłow anie 
po lsk ich  czy te ln ików  do l i te r a tu ry  g reck ie j i 
p rz y ję te  zo s ta n ą  przez n ich  z w dzięcznością.

Konkurs T. S L. na Elementarz. N a k o n ­
k u rs , og łoszony p rzez Z arząd  G łów ny T. S. L 
na E lem en ta rz  nadesłano  ogółem  4 p ra c e :  1) 
„L ekcye p rak ty c z n e  d la  an a lfab e tó w " od a u to ­
ra , k tó r y  nazw isko  sw oje u jaw nił. 2) „E lem en­
ta rz  d la  dorosłych  an a lfab e tó w " pod godłem  
„P ra c a " . 3) „E lem e n ta rz  Ju liu sz a  S łow ackiego" 
pod godłem  „N ieście przed  ludem  ośw ia ty  k a ­
g an iec"  oraz 4) „E lem e n ta rz  d la  m łodszych", 
„E lem en tarz  d la  s ta rsz y c h "  i „ k a r ty  do zabaw y 
w ab ecad ło "  — bez godła . Sąd k onkursow y , w 
sk ła d  k tó reg o  w chodzili pp. insp. Ju lia n  D o­
b rza ń sk i, A n ton i Jan u szew sk i, in sp  Tadeuuz 
Ł opuszańsk i i dyr. Jó z e f  P arczy ń sk i, poddaw szy 
p race  k ry ty cz n e j ocenie uznała , że żadne  z tych  
prac n ie  sto i n a  w ysokości w spółczesnych w y­
m ag ań  pedagog icznych , wobec czego kom isya 
p rzysz ła  do w n iosku , że żadnoj z p rac  n ad e s ła ­
nych do n ag ro d y  polecić n ie  m ożna, a  Z arząd  
G łów ny n a  posiedzen iu  w d n ia  11 b. m . op in ię 
kom isy i za tw ierdz ił.

R ękop isy  z o s ta n ą  zw rócone au to rom  po w y­
leg ity m o w an ia  się  co do w łasności.

„Sztuka" W Sosnowcu, w  Sosnow cu o tw arto
w ystaw ę rzeźb i obrazów . B io rą  w niej odział 
k rak o w sk ie  Tow „ S z tu k a " , tu d z ież  w arszaw sk ie  
Tow. a rty sty czn e . W y staw ę urządzono  na k o ­
rzyść m iejscow ych T ow arzystw  dobroczynności.

Nowe dzieło X. Perosiego. Z n an y  kom po­
zy to r re lig ijnych  u tw orów  m uzycznych  d y re k to r  
chóru  k ap licy  S y k s ty ń sk le j X. P erosi zap ro d u - 
kow ał o s ta tn ie  sw e dzieło p rzed  liczną p u b li­
cznością w Rzym ie. J e s t  to  k a n ta ta  na cześć 
N iepokalanego  P oczęcia. P. W ale ry  G ostom sk i 
podnosi nadzw yczajne za le ty  k a n ta ty ,  o snu te j 
n a  tle  s ta re g o  hym nn  średniow iecznego . X. P e­

ro si w ybiera s ię  pod kon iec  zim y z k oncertem  
do W arszaw y, k tó ra  będzie m ia ła  sposobność 
zapoznać się  z dziełem  w ielk igo n a tc h n ie n ia  r e ­
lig ijn eg o  i n iepospo litego  artyzm u .

Ze sportu.
Klub sportowy „Cracovia“ odbył w d»iu  9 

b. m. II zw yczajne w alne zg rom adzenie, pod 
przew odnictw em  p rez esa  prof. D ra J a n a  R ozw a­
dow skiego. W  sp raw o zd an ia  za ub ieg ły  rok 
podniósł se k re ta rz  n iezw yk ły  ja k  n a  nasze  s to ­
su n k i rozw ój i pom yślny  s ta n  k lu b a . Liczba 
członków  i uczestn ików  w ynosi obecnie 539. 
N a na jb liższy  sezon zaw arł k iub  um ow ę w s tę ­
pną z in s tru k to re m  an g ie lsk im  dla foo tbalu  i 
lek k ie j a tle ty k i. W  to k u  są  ro kow an ia  o p rzy ­
jazd  in s t ru k to ra  ten n isu . Z początk iem  sezonu 
w iosennego  zaprow adzone będzie bad an ie  Iek a r  
sk ie  każdego  nowo p rzy stęp u jąceg o  cz łonka lub 
u cz es tn ik a , rozpoczęto  też  k ro k i celem  u b ezp ie ­
czen ia od w ypadku  biorących udział w zawo 
dach. O bró t kasow y w ynosił 22.958 kor. w do 
chodach, a 20.173 kor. w rozchodach. Z n ad ­
w yżki odłożono 2.000 kor. n a  fundusz ż e la z n y ; 
785 ko r. pozostało  ja k o  g o tó w k a  kasow a.

W ybory  dały  n a s tę p u ją c y  re z u l ta t :  P on ie­
waż dotychczasow y p rezes prof. J a n  R ozw adow ­
sk i z rz ek ł się  w yboru d la  b ra k u  czasu , zg ro ­
m adzenie w ybrało  prezesem  S tan is ław a  Ko- 
pern ick iego  red. „C zasu". W iceprezesem  wy­
b ran y  prof. D r M aksym ilian  R u tk o w sk i, sk a r  
bnikiem  p F ra n c isz e k  B oczarsk i, włuśc. firm y 
„F n lm e n " , se k re ta rze m  p. Jó z ef L u s tg a rte n , sl. 
p raw . C złonkam i w ydziału  w ybran i przez ak la- 
m acyę prof. Dr S tan is ław  T urow sk i i prof. Ja n  
S tach , dale j pp. Lesław  B orońsk i, sł. p raw , S ta  
n islaw  C zasz, sł. p raw , D r R om an R o th itsch . 
Do ko m isy i rew izy jnej w y b ra n i: D r R udolf Be­
reś , D r W in cen ty  K w aszyc i p. W acław  Wo- 
ja k o w sk i, Do sąd n  honorow ego prof. Dr W ik to r  
C zerm ak, prof. D r Ju lia n  N ow ak i prof. D r J a n  
R ozw adow ski.

Listy z kraju.
Bochnia. („S okó ł" . —  K arnaw ał) W e czw ar­

te k  odbyło się  W ałne Z g rom adzen ie  członków  
„S oko ła". P rezes Ju liu sz  h.r. D ębicki złożył 
sp raw ozdan ie  wydziałtt. N astęp n ie  p rzystąp iono  
do w yboru u stęp u jący ch  człouków  w ydziału . — 
W sk ła d  w ydziału prócz daw nych  weszli Dr 
Z eohon tner i Jó z ef K ozłow ski.

W so b o tę  u rządzona  zabaw a s ta ra n ie m  m ło­
dzieży ak a d em ick ie j w ypad ła  bardzo ładn ie  —  
O prócz p raw ie  całe j tu te jsz e j m łodzieży a k a d e ­
m ickiej w liczbie k ilkudziesięc iu , przybyli i ofi­
cerow ie 8 p u łk u  u łanów  i p iechoty , nad to  człon­
kow ie „C zy teln i a k a d em ick ie j"  w W ieliczce i 
m łodzież ak ad em ick a  z K rakow a. W esołość i 
ocho ta  pan o w ała  n a  sali, to  też  tańco , k tó ry m i 
k ierow ał ak a d em ik  J a n  O ssoliński, skończyły  
się dopiero  ran k ie m  białym  m azurem .

W e w to rek  u rząd za  tu t.  T ow arzystw o p o l­
sk ie j m łodzieży „Z nicz" zabaw ę tan eczn ą  dla 
sw ych członków  w sali „S o k o ła" . Z ab aw a ta  
by łaby  m ia ła  w iększe pow odzenie, gdy  j ą  o rzą  
dzono w inny  dzień  a nie w ś ro d k a  ty g o ­
dnia. -■ -  - — - ' 4-.

Borysław-Wolatlka (W ieczorek  styczniow y. 
G o sp o d ark a  g m in n a  w B orysław iu . — B rak  
w ody w W oianee. —  Sposób doręczan ia li­
stów ).

D nia 11 bm. za  s ta ra n ie m  T ow arzystw a gi­
m nastycznego  „S okó ł" w B orysław ia  odpraw io- 
□em zostało  nabożeństw o  za poległych w po­
w sta n iu  styczniow ym . P rzy  p ięk n ie  p rzy s tro jo ­
nym  k a ta fa lk n , zdobnym  w godła narodow e —  
odśpiew ali n ie s te ty  n ie liczn ie zgrom adzeni ucze­
s tn ic y  „S a iv e“ i „B oże coś P o lsk ę" .

N a d ra g i dzień  odbył się w ieczorek. Słowo 
w stęp n e  o znaczen iu  p o w sta n ia  styczniow ego 
w ypow iedział p. Z a jączek , p o cz tm is trz  i p rezes 
„S oko ła", k tó reg o  za  p ię k n e  przem ów ienie 
obdarzono  hucznem i o k la sk am i. P. S cbach teró - 
w na w cale n d atn ie , j a k  n a  je j 10 — 12 le tn i 
w iek, o d eg ra ła  n a  fo rte p ia n ie  M azurek C hopina 
z op. 68 N r III  i N o k tu rn  H ellera. Z a g rę  a 
zw łaszcza ry tm ik ę  w g rze  i su b te ln o ść  w w y­
k o n an ia  obdarzono j ą  p ięknym  b uk ie tem . C ha- 
ra k te ry s ty e z n e m  jo s t, że p. S , c ó rk a  byłego 
za rządcy  p rop inacy jnego , należy  do rzad k ich  
okazów  tych  żydów, k tó rzy  się  do polskości 
p rzy zn a ją . W  dalszym  ciągu  odegrano  sz tu czk ę  
„D w orek pod lasem ". N ad e r efek tow nym  ży ­
wym obrazem , p rzed staw ia jący m  grób  poległych 
a n a  ja śn ie jąc y m  k rzy ż a  „R ok  1 8 6 3 “ w idnie 
Jący , zakończono  te n  p ię k n y  p a try o ty czn y  w ie­
czorek.

N iedarm o B orysław  je s t  „p iek łem " zw any, 
w rze tu i k ip i, że aż kom isarz  m a objąć ster 
rządów  gm iny. Ludność k a to lic k a  z p rzy jem no­
śc ią  oczekuje tych  rządów  w nadziei, że n a s tą ­
pi w reszcie ja k iś  po rząd ek  i poszanow anie d la  
u3taw.

K ażdy z czy te ln ików  chyba wie, że is tn ie je  
ja k a ś  W o lan k a  tu ż  przy  B orysław iu. J e s t  to  
te n  b ia ły  k ru k  w G alicyi, k tó ry  ja k o  gm ina 
nie m a d o datków  do podatków , owszem  p o sia ­
da krociow y m a ją te k . A przecież w ielo tysięczna 
ludność n a  g o sp o d a rk ę  gm in n ą  mocno sa rk a , 
bo zw łaszcza b ra k  wody d a je  się je j ok ropn ie  
odczuw ać. Z budow ane ro k n  zeszłego wodociągi 
p rzyn iosły  korzyść  raczej różnym  m acherom  
w yborczym  i b lisko b u rm is trz a  sto jącym  b e n ja -  
m inkom , niż te j b iednej ludności. W odociągi 
bow iem  praw ie  nie fu n k ey o n o ją  a  ludność bez 
wody, zw łaszcza w te j zim ie, lodwie żyje. N ik t 
nie m yśli nw olnić je j  od te j p lag i, a b u rm is trz  
p. S p itz raan n  m ieszk a  w D rohobyczu a tam  wo 
dy m a dosyć.

D ru g ą  p la g ą  we W olance  je s t  sposób dorę­
czan ia  lis tów . P odobno  cały  s to s  listów  p o sia­
d a ją  dw aj lis tonosze , k tó ry ch  n ie m ogą czy m e 
chcą  doręczyć. F am a  zaś głosi, że se tk am i je  
palą . M ożeby też D y rek cy a  poczt zechciała w re 
szcie posłać  jeszcze  k ilk u  zdrow ych i tę g ich  w 
n ogach  lis tonoszy , bo dopraw dy  podobnych s to ­
sunków  n a  poczcie nie m a i w H onolulu. — 
O prócz n iedo ręczan ia  lis tów  sposób obchodzenia 
się  z publicznością  u rzęd n ik a  (k tó rego  pow sze­
chnie n azy w ają  „ te n  w o k u la ra ch ") je s t  w p ro s t 
niem ożliw ym , a  zw łaszcza z :obo tu ikam l. Zdajo  
się  m u bowiem , że „c. k. P ocz ta  to  ja "  1!!

Tyle n a  te ra z , bo c iąg  dalszy  epopei bory-

s ła w sk ie j— bądź co bądź n ad e r  in te re s u ją c y  —  
w kró tce  n ąs tąp i.

Towarzystwo Przyjaciół M o ju .
W dniu 20 czerwca 1910 roku zostało  

założone w Krakowie Towarzystwo przyja­
ciół pokoju, przyjęte zaraz za członka mię 
dzynarodowego Towarzystwa przyjaciół po­
koju, posiadającego siedzibę w Bernie (Szwaj- 
carya). Członkami założycielami powyższego  
Towarzystwa byli w Krakowie: prezydent 
miasta Dr Juliusz Leo, I. wiceprezydent m. 
Dr Henryk Szarski, II. wiceprezydent miasta' 
radca dworu Józef Sare, Szambelan Dr Ka­
zimierz Lubecki, oficer Akademii francuskiej 
p. Salomea Chwatowa. adwi kat Dr Leopold 
Caro, fizyk miejski Dr Tomasz Janiszewski 
i Dr Rudolf Sikorski.

Celem powyższego Stowarzyszenia jest  
szerzenie i popieranie i d e i  rozstrzyga­
nia spraw międzynarodowych na podstawach  
sprawiedliwości zam iast gw ałtów  i siły zbroj­
nej, dalej szerzenie i popieranie Idei brater­
stw a ludów i związków narodów kultural­
nych na podstawie równych praw, wreszcie 
roztrząsanie spraw społecznych na podsta­
wie postulatów sprawiedliwości i ludzkości.

Cele powyższe osiągać będzie Towarzy­
stwo przyjaciół pokoju:

a) przez rozstrząsanie spraw w zakresie 
wyżej przytoczonym w łonie Zarządu Sto­
warzyszenia i na zebraniach przez Zarząd 
organizowanych oraz ogłaszanie rozpraw i 
uchwał Zarządu;

b) szerzenie idei odnośnych w prasie i w 
wydawnictwach specyalnych, przez Stow a­
rzyszenie podejmowanych, wreszcie w orga­
nie własnym Stowarzyszenia, o ile podjęcie 
takiego wydawnictwa będzie możliwem.;

c) wygłaszanie odczytów publicznych i 
urządzanie konferencyi;

d) tworzenie bibliotek i zbiorów wogóle 
w Zakresie Stowarzyszenia;

e) urządzanie ujazdów i udział w zja­
zdach Towarzystw pokrewnych.

Od czasu założenia Towarzystwa prowa­
dził jego agendy Wydział prowizoryczny pod 
kierunkiem prezesa szambelana Dra Kazi­
mierza Lubeckiego, w skład którego w cho­
dzili : Dr Leopold Caro jako wiceprezes, p. 
Salomea Chwatowa, jako skarbnik, a Dr Ru­
dolf Sikorski, jako sekretarz.

Obecnie na dzień 23 lutego 1911 roku 
zwołane zostało p i e r w s z e  w a l n e  z g r o ­
m a d z e n i e  T o w a r z y s t w a  (w sali Rady 
powiatowej krakowskiej Pijarska 1, na g o ­
dzinę 5 popołudniu), na którem zostanie w y­
brany pierwszy pełny Zarząd Stowarzyszenia. 
Dotąd przystąpiło do nowo założonego Stc* 
warzyszenia przeszło 100 członków.

Ze względu na szlachetny cel Towarzy­
stwa przyjaciół pokoju zaprasza W ydzh' 
tegoż Stowarzyszenia obywatelstwo tak m iej­
scowe, jak i zam iejscowe do Jaknajliczniei- 
szego przystąpienia do niego w charakterze 
członka zwyczajnego i przyczynienia się tem- 
samem do zapanowania wśród narodów kul­
turalnych poszanowania prawa i sprawiedli­
wości. Dla nas Folaków posiada międzyna­
rodowa Liga pofeoju- szczególniejsze znacze­
nie. Narażeni często na ucisk i niesprawie­
dliwości możemy zorganizowani w Towarzy­
stw ie przyjaciół pokoju podnieść głos w o- 
bronie naszych praw, a opinia publiczna w y­
rażona przez setki pokrewnych członków [ 
międzynarodowej Ligi pokoju przyczyni się 
niejednokrotnie do powściągnięcia wrogich  
dla nas zamiarów.

Możliwie najmniejsze warunki przystąpie­
nia do Stowarzyszenia, gdyż wkładka roczna 
wynosi zaledwie 1 koronę, powinny najszer­
szym warstwom  obyw atelstw a dozwolić na 
przystąpienie do tutejszego Towarzystwa  
przyjaciół pokoju i udzielić temuż poparcia, 
jakiego za granicą nie skąpi podobnym T o­
warzystwom patrycyat i inteligeneya miej­
ska.

Porządek dzienny Walnego Zgromadzenia 
Towarzystwa przyjaciół pokoju w dniu 23 
lutego 1911 r. obejmuje

Zagajenie — wygłosi prezes Dr K. Lu­
becki. Wybór przewodniczącego zebrania. — 
Sprawozdanie o założeniu Towarzystwa — 
przedstawi Dr Sikorski. Odczyt o Kongresie 
w Stockholm ie — w ygłosi Dr K. Lubecki. 
Wojna a dziecko — w ygłosi p. Salomea Chwa­
towa. W iersz: Poezye o pokoju — wypowie 
p. Jordaensówna. Wybory do Zarządu i Ko­
misyi rewizyjnej, oraz do komitetu propa­
gandy. Wnioskf członków.

i

Za artykuły w tej rubryce redakeya nie prsyj' 
muje żadnej odpotriedjdalńoćcL

---------------
M  A T T O N I bgo

ALKALICZNA
aSOBAW A M DSOJC WA

WOJU BO UST

Przewodnik krakowski.
G r o b y  k r ó l e w s k i e ,  g  r ó b  M i c k i e w i c z * ,  

s k a r b i e c  w katedrze na W awelu zwiedzać moi* 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele i ńvd 
o godzinie 11 i pół przed południem.

M u z e u m  k s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  (ulica *. 
n.1 o tw a r te  d la  zw iedzaiacT nh w e w to rk i i n la  IJarska) otw arte dla zwiedzających * 

od godziny 9 do 1 w południe, o
we wtorki i pląL 

ile w te dnie w 
przypadają święta.

W y s t a w a  T o w a r z y s t w a  P r z y j a c i ó ł  Szt** 
P i ę k n y c h  przy Placu Szczepańskim o tw arta codzie* 
nie od godziny 11 do 4.

II K R A K O W S K I
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Porębski & Zimler
K rakóWj Rynek 3

K oronki
poiccąią w wielkim wyborze i pę najniższych neoaćh' 

1 nieiane d b  komż, alb l  obrusów. A cfa icasak i lyoflskte jedwabne 1

F r ę z l e  i K u a s t y  poaacane, szychowe i jedwabne. G a fo n y  złote* pczłacwm 
i jedwabne. K o lu m n y  haftowane do ornatów i kap. S t u f y  i  Ś u f a i u r f U  

gotowa i zaczęte. K o m i e  tiulowe odpaś* wan§ i gotowe.

PyreKcya c. t fo ltl ja fe tw o w yct w  Krakowie.

W Y C IĄ G  Z  RO ZKŁADU  JAZDY
w ażnego oa 1-ego pa źd zie rn ika  19 10  (w e d łu g  cza su  ś re d n io -e u ro p e js k ie g o ).

Qd}ud z M o w a , podgtfrzs-pteszowa i ?odjir«-Ml>sla: Przyjazd da Kratfws, da_/odjdrza-płaszowa i podgtaa-Miajta;
1212 w nocy, poo. ozob. Nr. 11, z Krakowa 
1&22 w roujf, poo oa. Nr. U z Podgórza-Płosz, 
do P u d w o ł o o z j s k .  Połąozenia: w T .r -  

nuwle do S tró ł. stąd do Jasia . Nowego 
Sącca. Orłowa Koszy o i Budapesztu; 
w Dęlb cy dn Taruobrzegn, Nadbrżezla 
Cu om p i m  Rozwadów w kierunku Prze­
worska, w Jarosław iu do BeUea i So­
kala, i  w Przemyślu do Sambora No­
wego Zagórza i S tryja we Lwowie do 
Kawy ruskie] i Jaworowa, we Lwowie 
Podzamczu do Winnik, w Krasne® do 
Brodów, w Tarnopolu do Potutur, Iw unia 
I ustego B ubu y u,.. Czortkowa, K opy 
nieo i Zbaraża, w Borkach wlelkiot 
Grzymałów a.

8 07 w nory , oco posp. Nr. V * Krakowa 
d o  C z e r n i  w i e c .  Połączenia : w T ar­

nowie do Szmucina, w Dębioy dcTarno- 
braegu, !,adhrz«zla 1 przez Rozwadów 
w kleru, l a  Przeworska w Jarosław iu do 
Bełżca i Sokala; w Przemy ilu de Sambora 
i Stryja, we Lwowie do Sianek i Sam­
bora, w Czeru.owcach do Icka® J ju s  i 
Bukaresztu.

4.86 rano, poo. osob. Nr. 81 z Krakowa
4.44 r. osob. Nr. 1032 z Podgórzz-Płaszow:'
4 .0 ., „  „ ,, „ M)a3ta

d o  ś w i ę c l i u l a  przez Podgórze-Płaszów-
Skawlnę, potąozema: w Spytkowicach do 
Wadowio, A<weru]i 1 szerszy Wodnej 
w Oświęcimiu dc Wiednia i W rocławia;

6.45 rano, poo. posp. Nr. 3, z Krakowa,
8.53 h u ,  Nr. 8, f  Podgórza PI.

i n  P e d w o ł o o a y s k S  t a n i a ł  a w o w a  
1 I o k a n .  Połączenia: w Tarnow ie do 
6  ró i, a ą d  4o Jasła , No wego SąoW, Or 
łuWk KcSeyo 1 Budapesztu, w Dębicy 
do Tarnobrzega, Nadbrżezia i przez Roz 
Wadów w kierunku Przew orrka. w Rz< - 
now ie  do Ja sła  a atąd do Nowego Z: - 
fi^rza i Chyrowa, w Przeworak 1 d? 
D y o T Ł  w J in z la w lu  d i  Bel: ca 1 So 
Kala we Lwowie do Stryja, Rawy Ruskiej 
S tryja, Stanek i Sambora, w Krosnem  do 
Brouów, w Tarnopolu do P o tato r Iw^nia 
Pustego, H isla tyna , Czortkowa i Kopy ozy 
nieo, w BorkaoL wielkich do Grzymalowa, 
w PodwołoczjsLach do Kijowa 1 Odessy.

8.00 rano poo. osob. Nr 15, z Krakowa
c u9 „ ,, „ N r 15 z Podgórza-Pł.

ijo  P o d w o i o c s y a k  połąoieuia w Tar 
nowie dc Szczucina, w Dębicy do Tarno­
brzegu, Nadbrzena, i przez Rozwadów w 
kiurunku Przeworska: w J&rnsławlu do 
Pełzca i Sc kala. w P  rzemyślu do Sambora 
S try ja  1 .Nowego Zagórza; we Lwowie 
do S try ja, Stanisławowa, Rawy ruskiej 
Jaworow a 1 P ćah  lec; w Krrnnem  do 
Brudów; w Podwjłoozyskaoh do Kijowa 
1 Odessy.

8-81 rano poo. migsz. Nr. 411 z Krakowa.
8 46 w ta » N r.4 llsPodgórza-P ł. 

d o  Wi e l i c z k i .
I 4! rano poc. oscb. Ni, 6211, s  K rakowa 

d o  K o c m y r z o w a  I M o g i ł y .
U 02 rano poo. osob. Nr 41, 1 Krakowa
0.17 r poo. osob. Nr. 1012, z Podgórza Płosz.
9 34 Nr 1012, MiaBta

na l i n i ę  t r a n r w e r s a i n *  przea Podgó-

Zagórza, ókyrowa, Sambora i Stryja 
Fołacneme w Ka1 waryl do Wadowio i 
B ielska; w Suchej do Żywca 1 Z w tr- 
dor a 1 w Chabówce do Zakopanego 1 
Suohahory, w Nowym Sąozo de Or­
łowa, Koszyo 1 Budapesztu, w Zagórza­
nach do Gorlic, w Chyro wie do Prze­
myśla, w Drohobyczu do Borysławia,

?’ Stryju do Lwowa, Stanisławowa i 
m iii, i .  Od I/V. — 14,TT i *ld i/X  

do 3G/IT z Krakowa do Zakopanego wóz 
•W u at przechodzący I i U. kia”

11.00przed poŁpoo. osob Nr. *8, z Krokowa 
11.12 rn n m n Nl 13* Podgćrza-PL 
d o  P o d w o ł o c z y s k  i l o k ą n .  Fełąoze- 

nla: w Tarnow ie do S tróu  Nowego Są 
uzo, Orłowa- Koszyo i Budap',Szto . w 
Dębicy do Tarnobrzega, prtez Roz."*- 
dow w kierunku Przewoź**"*, w Rzei zowie 
do Ju lia  a stąd do Nowego Z^go- 
rsa, ChyruWa 1 S tryja, w Przewor­
sk1  d# Dynowa, u Jarosław iu do So­
kala, W Przem yślu '  do  Chyrówn, i 
Bambora, S try ja 1 Non ego Zagórza, we 
Lwowie do Stanisławowa Stryja, 1 Sam­
bor a. w .Tarnopola do P o tato r, lwanls 
puf ego, H usiatyna, Czortkowa, _ pv- 
osynieo, Zbaraża, w Borkach wieiiiich do 
Grzymałów a.

1 15 po poi-, osob. Nr. 33, z Krakowa 
1-80 „ u h N r  1034 z Podgorza-PI.
M  » ,  * Nr 1034, „ M l- -

do  S n o b y  l O ś w i ę c i m  a, przer Pod­
górze Ptaszów - Skaw inę; połączenia: 
w K alw aryi dc Wadowio 1 Bielska, 
w Oświęcimiu do Wiednia I Wrocławia,

i.30 po pul. mięsa Nr 461, 1 K raacw a
1*3 e n  » Ni 461, z Podgórza-Pł

do  W i {1 c z k i.
i.*B po pół., usob. Nr. 6213, z Krakowa 

do  K o n r i j n o ł i  i M o t  11 y, 
f.53 po poł.. pospieszny Nr. 5, 1 Krakowa 

d o  L w o w a .  Połąozenia w Tarnow ie d"* 
Szczucina S tró i, stąd  do Jasła 1 
<lo Nowego Sąoza i Starego Sącza; w Dę­
bicy do Tarnobrzegu 1 prs es. łozwadów 
w kierunku Przew orska; w Rzes»oWle 
do Jasła, a atąd do Nowego Zagórza, 
Cbyrnwa i Stryja: w Przeworsku do
Rozwadowa i Dynowa, w Jarosław iu do 
Sokala Przemyoln do Chyrowa, Sam­
bora, Stryja i Nowego Zagórza; we 
Lwowie do Czerirowiec, Stryja, 1 Sam 
bora.

3.05 po poi., osobowy Nr 26, z Krakowa 
113 po poł., ozob. Nr. 25, z Podgórza-PI 

do  T a r n o w a .  Potąozeuia w Tarnowia 
do Szuruoina. Stróż, atąd do Jasła , No­
wego i Starego Sąoza.

5:32 wleos. osobo-yy, Nr 27, z Krakowa, 
5.42 wlecz osobowy, Nr 27, z Podgórza-PI, 

do  R z e s z o w a ,  połączenie w Tarnow ie do 
btróż. Nowego Sącza l Ta-tła.

715 wieoz. poo.'m lęsz. Nr 63 z K raków - 
7.24 „ ,  ,  Nr. 61 i  Pudg.-PI.

d-u-JT_axxi o w a.
7.40 w'e< z. m 'ęszany, Nr. 4u3, z Krakowa 
7.51 nieoz nlęsz. Nr 463, z Podgórza-Pł. 

do  W i e l l o z k l .
7.60 wieoz. osobowy Nr. 6215 z Krakowa 

d o  K o a m y r z o w a ,  
o.OO wiecz. osobowy, Nr. 45, z Krakowa 
3.13 wreca., osob, Nr. 1016, z Podgórza-PI. 
3 20 wieoz.,OBob.Nr.l013,zPodgórza Miasta- 

n a  l i u i j  t r a n s w e r s a l n ą  przez le d -  
górze - Ptaszów, Skawinę, Suchą do No­
wego Zagórza; Chyrowa, Sambora i 
I.wOWb. Połączenia- w Saawinle do 
Oświęcimia a stam tąd do Wiednia i 
W ro cła w ia ; w Kalwaryil do W adow ic; 
w Seoby do Ż y w ca, w Zagórzanach do 
G orlio  w Nowym Zagórzu Jo Lupk iwa 
i Mczó Laborez: 1 r Chyrowle do Przem y­
śla, w Samborze do Stryja Ławooznegu, 
Stanisławowa 1 Tarnopula,

8.88 wlecz. posp,es*ay Nr. 1, z K rak iw a 
do  I  r k a u, Bukaresztu, Koust-auayi, a stąd 

w niedziele ł czwartki okrętem d-> Kon­
stantynopola. Połączenie w Przem yślu do 
Chyrowa, Sam boia i Stryja.

9.00 wifs-eói osobowy, Nr. 17, z Krakowa 
910 wiece. ooSob. Nr. 17, t  Podgórza-PI.

do P o d w o ł c o 2 7 s k  Połączenie w Ble- 
rąanowie do Wietiozkl; w Przem yślu do 
C hyrow ^ Sambora, i Stryja, we Lwowie 
do Jaworowa Rawy ruskiej, Stanisławo­
we, S try ja, Podhajeo Sianek i Satnbore; 
w Kranneui do Brodów, w Trrnopolu do 
Husiutyna, Czortkowa i Kopyczyniec 
w Borkach wielkich do Grzym alowa w 
Podwołoczyakach do Kijowa . O leasy. 

10.35 w nooy esob. Nr 19, e Krakowa 
10.44 w nocy osob. Nr. 19, z Podgórza PI 
d o  L w ó w  a. Połączenia: w BierzanowJe 

do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasła, a stą J 
do Nowego Zagórza, IC h jro w a; w P rz e ­
worsku do Dymowa I w Kierunku Roz­
wadowa w Przemyślu do Chyrowa i No­
wego & igórza. We Lwowie do Sranibłn- 
wowa, 5 iworowa, Rawy Ruskiej, Sianek, 
Sam bora l S try ja.

11.10 w nocy, osob. Nt. 413, z Krakowa. 
11-21 ,, „ Nr. 413, z Podgórza-P;
Jo  W u l i c s k l .
11.59 w nooy osob. Nr 47, z Krakowa. 
1.4.11 ,, „ Nr 3)22. z Podgórza-Pł.
12.16 „ „ Nr. 1022, z Podg. Mla^tr
d o  N , w e g  S ą c z  a erzez Podgórze-Pia- 

Szów Skawinę, Suchą. Połączenia: w $ka- 
w 'ule do Cświęcima, astam tąd  do Wiednia; 
1 Wroc-„wia, w Suchy do Żj wca i 
Z a.wt < W  w Chabówce do Zakopanego 
i Suohahory, w Nowym Sączu do Or­
łowa, Koszyo B udapos/tu  i Stróż, e 
8 -amtąd do N ov,.g0 Zag irza. Sambor, 
i Stryja - Z K rakowa do Zakopaneg* 
kursują wozy wprost ,.rzechcdŁące.

>01 k i.

12 10 w nooy posp. Nr. S do Krakowa, 
z C z e r n i o w i e c :  Połączenie w Koło­

myi od Deiatyna, w Stanisławowie o 
Husiatyna we Lwowie of- Jaworom a i 
Stryja; 1 w Przem yślu od Stryja, Sam­
bora, Nowego Zagórza -sady ‘by- 
rowskiej i Chyrowa.

3.22 rano, osob. Nr. 1?, do Podgórza-PI. I 5|J2 popo1, osob- 
8.32 rano, ot ib. Nr. 12, ao Krakowa 1 - , ”

* P o  d w o i  o c z y  k. Połączenia wBorkaob * *
wielkich z Gt?", a ałowa, w Ta: nopolu ze 
Zbar«*a, KSJpybzyni.o, Czortkowa H n- 
siLtyna, IwAnia ̂ Pustego 1 Potuzor v K ia- 
snem od Brodów: we Lwowie od Ja- 
wo.-ówa, Stanisławowa S try ła; w Prze­
myślu od Nowego Zagórza, S iryja, Sam­
bora Chyrowa i Posady ohyrow.; w J a ­
rosławiu od Sokala i Bełżca; w Rzeszo­
wie od Jasła; w Dębicy ud Przeworska 
nrzez Rozwadów; w Tarnowie od Jaula 
Nowego Sijcza, Orłowa, Ko tyo 1 Bu­
dapesztu.

'i 22 po poł. poc. posp. Nr. 6. do K.-ah,; . a. 
ze L w o w a .  Poląezeoiz we Lwowie do 
Jaworowa, Kawy ruskiej Sambora S try ­
ja, i Ickan, w Przem yślu od Chycowa, 
Sł. borą i Stryja; w Przew orsku od 

^ad b n ez ia .

Nr. 414 do Podgórza-PL
Nr. 414 do

odgó
K ru iowa.

4 22 popoL oSob.Nr 1011 do Podgórzam iasta 
4.3Ó .  ,  Nr. 1011, do Podburza PŁ
4.45 Nr. 42, do K rakow a 

t r a n s w e r s a l n e j  od Sam bora

4.56 rano, osob. Nr. 20, do Podgórza-PL 
5.07 rano, osob. Nr. 20, do K rakowa 

n  L w o w a .  Połąozenie: w Przem yśla; od 
Nowego Zagórza 1 Chyrowa, w  lrrze- 
worsku od Rozwadcjra.

5.36 rano, osob. Nr. 1017, do PndgórzaMiaSta 
5 44 ranią osob. Nr.il.0l7, ao Podgórza-Płas*.'

10 rano, osob. Ńr. 48, do Krakowa 
i l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j ,  od Nowego 

Zagórza przez Suchą, Podgórse-PIaszów 
Połączenia w Jaśle, od Rzeszowa, w 
Zagórzanaoh od Gorlio, w No wym Sąe :u 
od Orłowa, Koszyc i Budap *t 1

6.41 rano, posp. Nr. 2, do Pcdgórsa-Płasa. 
0.40 rano, j osp Nr. 2, do K rakow a 
i I c k a n .  Połączenia we W iórk i 1 Soboty 
prses Konstanoyę s K onstantynopola 
(okrętem do Konstanoyi) oodzień t d  Bu­
karesztu, w Kołomyi id Zaleszczyk w 
Stanisławowie od Stryja, i Kunes mczó. 
w Raliozu od Tarnopola, we Lwowie od 
Podhajeo. Sianek 1 Sambora, w Prze­
myślu od Nowego Zagórza i Chyro*, a.

7.14 rano, osob. Nr. 412 do Podgórza-Pł. 
7 28 rano iśob. Nr. 412, do Krakowa 

z W i e l l o s k i .

7.40 rano osob. Nr. 6212, do Krakowa 
s K o c m y r z o w a  1 M o g i ły .

7.34 rano, osob. Nr.1033, do Podgórza M iasta
7.41 rano, osob. Nr. 1033. do Podgórza-PL 
7.55 rano „sob. Nr. 32, ap  Krakowa

z O ś w i ę ó i m a .  Póląozenia w Oświęci­
m ia od W iednia 1 W rocławia, w Spyt­
kowicach od Wadowio; w  Skawinie od 
Źywoa i Suchy.

8.34 rano, osob. Nr. 18, do PodeórzoPł. 
8.45 rano, osob. Nr. 13, do Krakowa, 

Po .d  w o ł o o z y  s k  Połączenia w Podwo- 
loosyskaob ód Kijowa i Odessy; w Bor­
kach wielkich od Grzymałowa, w Tarno­
polu od Iw ania pustego, H usiatyna, Czort­
kowa, I ipyozynieo i Zbaraża; w Krasnen , 
od Brodów, we Lwowte od Ickan, Stryja. 
Podhajec, Sianek i Sambore, w Tarnowie 
od Nowego Sącza, Stróż i Ja d a .

10'28rano,m iess. Nr. 1( &1, do Podgórza Mia 
10.30 rano, mlesz.Nr. 1081 do Płassowa. 
z O ś w i ę c i m i a .  Połączenia: w Oświęci­

miu od W iedniai W rocławia, w Podgórzu 
P łasiow ie da K rakow a i Lwowa.

11.22 rano miesz. Nr. 462, do Podgórza Pi. 
11.35 rano miesz. Nr. 462, dc Krakowa

z W i e l i  o z k i ;  połąozenie w Podgórza- 
Płaszowie od Oswięoima liS krw iny .

J-ftń popoł. oSób. Ifr. 5214., do Krakowa 
z S e  , m y r z o w a  1 M o g s ł y .

1*18 popol. osob. Nr. 14, do Podgórza-Pł. 
P27 popoł. osob. Nr. 14, do BlraSowa

ze L w o w a .  Połąozenia: w P rzem yśl; od 
Nowego Zagórza, S tryja, Sambora I Chy- 
rowa; W Jarosław iu od Sokala, w P rze­
worsku od Dj nowa w  Rzeszo1 it e 0.1 
.Jasła; w Dębicy od Przew orska prze* 
Rozwadów i od Nudl rsezia; w Tai nowie 
od Nowego Sącza, Stróż, Jaeła i Szczu­
c iu .

« l i ni i
Nowejjo Zagórza, przez Suchą, Skawinę. 

Podgórze-PIaszów. Połączenia: w Samborce 
Si ryja, Lawocznego, Stanisławowa, Tar­
nopola, Lwowa 1 Borysławia; w Jaśle 
od*.Rzeszowa; w Z a g ó r z a n &ob z Gorlio, 

Są. it od O rłow y w Chabówce, od 
Zakopani go; w Snohej od Żywca 1 Zwardo­

nia, w r alwaryi od Bielska i Wadowic. 
W Skawinie z Oświęcimia i Wiednia. 
Z Zakopanego do Krakowa wprost prze­
chodzący wóz 1 1 II klasy.

544
6 il

popoł. poc. o a  Nr. 464 do Poć«ę.-PI. 
ieck. poo. os. Nr. 464 do Kri_kowa."się- * .i .e l i  o* c l

6.12 wleoi. osob. Nr. 16, dc Podgórza-Pt. 
6.22 a a Nr. 16 do Krakowa

a P o d w ą l  e o ł y s k  Połączenia: w Pod- 
wofoezyskacb 30. Kijowa iÓ desy , w K ra- 
shem  od Brodów, we Lwowie od Jaw o- 

—róika, Rawy ru«olej S try jt, Iokan, i 
Sajmbora, w Fraem yslu od Npwego Za-

grza, S tryja, Sambora. Chyr< wr w 
owo ■ 1 cd Korwt low , i Nud- 

brzezia, w Tarnc rte id Nowego i Sta­
rego Sąoss, Stróż, Nowego Zagórza 1 
Ja sła  p rzei Swożfli; I Szczucina.

7.10 w iew . poo. osób. Nr. 6216 do K rakow a 
s K o o m y i s o w a .

8.64 wieoz. poe. oB. Nr. 1035 do •odgórzc. m. 
Ł59 „ „ „ Nr. 1036 de Podgórzu Pł.
9.12 „ „ „ Nr. 34 do Krakowa

a G ó w i ą ą i m l a  połączenia w OSwięcit 
nJo c i  
wicach 
dowie!

od Sersi
i Wrocławia; w Spytko- 

órszy Wodnej, Aiwerni i Wa-

9-18 wioos. poo. posp Nr. 4 do P odgórza-P I
‘ ■ ■ Nr. 4 do K iątow a.

P o d w o i o o z y s h  Połąozenia w Pod- 
» «vi)»j moh od K ijowa i Odes3y, w 
S o rk i J  wtalklch od Grzymałowa, w 

Tam upoln od Pótutor, Huaiutyn% Czort­
kowa i Kopyczynm-.. w Ki -snem  od 
Brodów, we L w o -ie  od lok i ł ,  Kawy 
Rusi lej. Stryja, Podhajeo Sianek i ! >am- 
boća, w Przemyślu od Stryja, Sambora 
1 Posady chyrow. w Jarosław ia od ichrca 
i Sokala, w Przeworsku od Dynów i.Nad- 
brzezia, Roz r  adowa i Tarnobrzegu, w 
Rzeszowie od Jasła; w Dębicy oć p.ze- 
worska przez R osw aiów , Nadbrzeria i 
Tarnobrzegu ; w T arnc wie od Badape::ztu 
Koszyc, Nowego Sącza, S«róż, No w go 
Zagóiza Ja sła  jirze: S tróśe i Szczucina.

i0.f-0 wiec*, poo. osob.Nr. 24 io P o d g i rza-FL
10-40 wieoz. poo. osob. Nr. 34 do Arakowa.
z R z e z .  o w a, połączenia: w Rzog^ewia 

od Jasła  w Dębioy od Rozwadowa, Nad- 
brzezla i T aruobi e a w Tarnowie od Bu­
dapesztu. Koszyo, Orłowa; Sowegc ącza 
Stróż, Nowego Zagórza i J  sla przez btro- 
że i ŚzozuoLaa w U ierzanaw :. od Wicu c*ki.

10’41 wlecz. oso.Nr. 1021, d o i  łg^r/Ł  Miasta
10*47 * » Nr. 1021, do Podgó'.za-FŁ
1100 h » ^ r- do Krakowa.

z N o t w e g o  S ą c z a  pi ze1. Suchą, -Skawi­
nę, Podeórze Ptaszów, Połączenia: w No­
wym Sa zu od Budapesztu, Koszyc O.ło- 
wa; w Chabówce od Zakopanego i Suchar 
hory, w Suchej ze Żywca i Zwardonia, 
z Kalwaryl od Bielska i Wadowio. Z N a­
kopanego do Krakowa wprost przecho­
dzący wóz I i U klasr.

Zmiana firmy.

Największy skład przykopów i szat kościelnycti
ArtykułAlD dcn>O cylnycll —  poleca po najtańszych cenach:

Konstanty Witkowski Kordas
P r z e d te m  -  S t  P r z y b y ls k i  

K R A K Ó W , Ryńsk  główny, Lin ia A -B  L. 4 6 Q.

Waszym obowiątkiem
je s t za iów m  dla sw<-j ivdz uy, jak  i ula swe^o zawodu pozostać zdrowym; 
dlatego usuwu;cie netycim in .t każdj początkujący kaszel, k a tar i t. d. za- 

pomocą smacznego, przez lekarzv zalecanego środka

THYMOMEk SC1LLAE
aby zepobiedz grożącemu niebezpieczeństwu.

' W yrób  i skład g łó w n y

A P T E K A  B. FRAGNERA
C . k .  B o s i a w s y  O w c r a .  P H A C M I I . ,  Wr. 203r
1 fla sz k a  K. 2*20. P ocz tą  o p ia tn ie  za  n ad esłan iem  z 
gó ry  K 2  9 0 .3  flaszk i za  n ad esłan iem  z gó ry  K. 7 ‘— . 10 flaszek  

za  nad esłan iem  z góry K. 2 0  — *. 
l u u _  Uwaga na nazwę preparatu, fabLykanta i m arkę ochronną. - ■ 
Do n ab y c ia  w ap tek a ch  w  K rakow ie: ap t. M. M asłow ski, M Reder

i K. W iszniew ski.

m

Kto chce mieć tanią i dGbrą książkę polską
n ie c h  z a p r e n u m e r u je

BIBLIOTEKĘ DZIEŁ WYDOIOWYDU
52 tomy roumli.

W  prenumeracie Bibliotek? Dzieł Wyborowych 
każdy z pówyższych tomów kosziuje 191/. kop.

W roku f9io o p iły
K a z im ie r z  P r z e r w a  T e t m a je r . .  Zatracenie romans 2 tomy . .
L u d w ik  J e n i k e .  Ze wspomnień 2 to m y .....................................................
W in c c u ty  K o s ie k ie *  i c z .  Jej chłopcy powieść 2 to m y .....................
P t m i ę i n i k i  J a n a  D u k s a n a  O c h o c k ie g o .  6 tom ów .....................
J u l i u s z  T eyei* . Król Menkera 1 t o m ......................................... . . . . .
M , j h t t j ł o  J a o k i w .  W ieczorne psoty nowele ukraińskie 1 tom . . 
W. T a n .  Ofiary smoka rum&ns c życia pierwotnego ludzkości 2 tomy
W. A b r a m o w s k l  inżynier Latawce (Aeroplany). 1 to m .........................
I * rc f .  D r. H la r o in  E r n s t .  G kcńcu św iata i komemeb 1 tom . . 
H. R o s m a .  Dzieci nerwowe Uwag5 lekarskie 1 tom 
Ł e c y l l a  W a le w s k a . Ja k  liść oderwany od drzewa, powieść 1 tom . 
fi. 1' s k e  C h o iń s k i .  Ostatni Rcymi&nie powieść 5 umów . . . . .
G. O r z e s z k o w a .  A scetka 1 t o m ..................................................................
G, T. A. H u f fm a n . Dyable elifcsiry 3 to m y .................................................
A. S . B r z o s to w s k i .  Ci których znalom 1 tom............................................

ió z e f  M iłk o w s k i .  W yprawa Dahomejska 1 tom .  .............................
y w o t  B e u w e u u ta .  Cellinie ..o 5 tomów . . . . .

D o m a ń s k a .  Blaski powieść 1 to m ..................................................................
O ry  J e j s k a .  P an ta rej, powieść 1 to m ..........................................................
K a k o w e k i .  Trzy lata w więzieniu p r u s k ie m ..............................................
A d a m  P a u l .  Czarny wąż, powieść 3 t o m y .................................................
W. B ó ls e h e .  Zwycięski pochód życia 1 t o m .............................................
M. R a k o w s k a .  Zarys literatury angielskiej 3 t o m y .............................
Z. W ie r b ic k a .  Motyle, nowelo 1 t o m ..........................................................
G. H e* .b it. Dary, powieść fantastyczna 1 to m .............................................
S z a l o m  A sz . Miasteczko 2 tom j

W a ru ik k i p r e u u m e r a ty
W a. z z a ,  ie k w a r t a ln ie .................
p r o w l n c y ł  ,  .....................

Z a  granioa „ .................
Z a o p raw ę d o p łaca  s ię  k w artaln ie  .

. 1*90 

. - 8 0

. - r  OB
. lAO

- •4 0  
. —*40 
. —bu 
. —-75 
. — 40 
. — -4fl 
. -  40 
. 100  
. - * »  
. 1*20 
. — 40 
. -  '40 
. 800  
. — «  
. -  40 
. — 4» 
. 120 
. -  40 . 1-20 
. -  40 
. —.40 
. —*80

W
Na

2 rb. 50 
. 3 rb. — 
4 rb — 
1 rb. 50

kop.

R e d a k t o r  zdzisłć w Dębicki. W y d a w c a  Kazimiera Gifadoaiska
Adre& i Warszawa Sienna 2.

K atalog i dotychczasowe wydawnictwa wysyła się bezpłatnie.

Zakład Pogrzebowy 
„CONCORDiA"

ana Wolnego
Plac Szczepański 2, dom własny, tel. 330.

Nakładerrr Redakcyi „Głosu Narodu **
wyszła ważna broszura polityczna p. t.

Psychologia obecnego 
Sejmu galicyjskiego

napisał POLONUS.
Nabywać można po cenie 1 Kor. (z przesyłką poczt. K. l*10)w 
Administracyi „Głosu Narodu", tudzież we wszystkich księgarniach.

Skład gł.w  księgarni Gebethnera i S-ki,
T e d m ttu m i Etkiftw elda
Dyrektor: P r o f .  A. H o lz t . K-ólestwo Saskie.

W yższy Z akład  naukow y d la  w ykształcei..'a w e lek tro te ch n ic e  i bu- 
d iw i* m aszyn. — Oddzielne oddziały dla inżynierów, techników i werk- 
mistrzów. — L ab o ra to ry a  e lek tro techn iczne  i m aszynow e. W arsa ta ty  
fab ryczno-naukow e. — W roku gzkum y„ 36 było kształcacyoh się 3610.

Program y etc. udziela Sekretaryat. 2J133 1

Wńn ib Wid ?B«St «4iCrt»».
ZłucTuaia c&żytyeh kielichów prawósiwwB M o tłw w  rtot— 
w ogata v > * 5 a i  ćUwuifjuyr — pe n aa i l  p tiy tąai  «k 
P ędzli zm zktaMe wielki wybór ge izzyak BMzyi ŁeZzzz* 
Dysk: km: A,, frasM, zzesmzaej * tyrwa*e<z, IzLfarM Ni 
Na zan ówieata wykor»’ śailzizzNI ekk tm zM

ziw mąfta i•taNM zyń Izb ywtwwyeh zaeózi N i n  a d fh  z z a p h  ka- 
mWm  kopujz U i wywalenia zm oowt, a y U z l i h i  z h n ą  
oilzwarwłę Jest w wctwalcl wykw ywzi  wwajzrth iwfczk

•  lO*/. n i ł  § d i i> in i i i> J .
I  tamwiamiam p r  K O p a C Z y ń S ^ I

•l ■ Kraków, pi«rratuka 47.
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. Zakład a r t y s t y c z n o  
i  • amieniars. i budowl.

naprzeciw cmentarza 
w Krakowie, posiada 
wi e l k i  w y b ó r  go to­
wych pomników z pia­
skowca, granitu  i mar­
muru. Poaejmuje się 

wykonan.a grobów w miejscu i na 
prowincyi. — Telefon 759.

W Krakowie, ul. Kanonicza L. 18.
JEDYNA W  KRAJU

FABRYKA PASÓW
maszynowych

Ignacego Wurma.
J e d n e  i z m  p ro a a  p r z e k o n a  k n żd e j.o  

o ja k o ś c i .

Winę irsnkie
1 flaszka G rałeś Karon 2-50
1 » .  supa „ 3—
1 „ St. Estephe czerw. „ 3- —

i> O L F C A

Wojciech Olszowski
■  Krakanie. Illaty Rynek.

Przy odbiorze 10 fljaszi k na raz 10% rab.

a własnym m o t o r e m  elektry­
cznym, przysposobionym do podróży— 
I przynależność.am! — jako nadzw. 
Intratne przedsiębiorstwo -
okazyjnie do sprzedania. 201 8 4

Wiadomości udzieli:

T. A R M A T Y S
optyk i mechanik

Kraków, PI. Maryacki 3.

Jasna głowa
przywłaszcza sobie p o s t ę p /  
które chemia spożywcza dla 

kobiet stwarza.
D r .  O e tk e r a  p r o o z o k  do p lo o z y w a  po

12 H. zastępuje w zupełności droż­
dże, robi babki, torty i różne ciasta, 
w skutek czego ciasto sta je się 
pulchne, większe, smaczniejsze i 
lekko strawne. 1 '69 26 1

D r . O e tk e r a  P u d d ln g ! po 12  h . z mle­
kiem gotowane, dąją lekkie i tanie 
leguminy dla dzieci i dorosłych, 

I r .  O o tk o r a  o a k lo r  w a n illc w y  h -  1 2 1 .
służy uo ranlllowania czekolady, 
herbaty, pnddingn, mleka, pod- 
lewki, kremu i zastępuje całko­
wicie wanilię w strijczkaab. Za­
w artość tej paczki odpow iada 2-3 
strączków dobrej wanilii. 

D e k ła d a o  r e c e p ty  p o u c z a ją c o  a a  k a ż -  
■ i *  p a k lo o ik u . —  W o z «  I z i e  I w o 
M z y s t k i o h  h a a d la o h  k o l o i la in y o h  do 
n a b y o ia . P r o s p e k ty  d a m o !

Dr.OETKER, Baden-Wiedeń.

Ze względu na 
ustawowy 224 51

spoczynek niedzielny
wszystkie zamówienia na niedziele 

przyjmowane będą tylko do południa
w sobotę.

ll
Pierwsza fabryka wyrobów 

$£ cukierniczych 
raków, ulica Bracka.

”  4P Ł O N K A , u l.  S z e w s k a
Zegarmistrz z fabryki Badolletapoleca 
łass awym względom P. T swój skład 
zegarków doborowych Patek, Mermod, 
Longin, Badolet, Omega i inne bardzo 
tanie na podarki. Zegary ścienne ma- 

efaon. i elektryczne. Budziki świecące i pa- 
ryskie vog. repeiiery. 1965 100 1

Kupuję stare koronki
i przedmioty koronkowe wszelkiego rodzaju 
ja*  Pointy brukselskie, g ip iu rj, koronki ko­
ścielne i klasztorne, naw et małe, uszkodzone 
kawałki, no- h n f t l /  * szf,lkieK°
W6 k o r o n k i  ^  *,v l l  W IŁ d l  I j  rodzaju u a
jedwabiu, tiulu, lub batyst.e (rękawki, chu­
steczki, kołnierzyki i t. d.) staroświeckie chusto-

! *  i płacą dobrą cenę.
T y ł k a  w  p o n lo d z ln ło k  d . 2 0 , w t o r o k d . 2 1 ,  I w o 
ś ro d ą  d . 2 2  la to g o  od 10 — I i od 2 — 5 g o d z .

W . Jo esse l. Hotel Royal.

„ J o l a n t a "
PNsyiMł Jtzify Rogosztwij

■ p g M w , oł. O ra aśra aa  L. 14, J. p iętro . 
M ś h  pokąja i  isieji atr-rm aaietn d l. 

gnejeedajek . 
iM sw alkdśr i wydaja u  ś ą d u ir  

• w a l k m i

■Radzimy nie zwlekać! i
■  Jeśli was dręczą bóle reumatyczne, cierpienia gośćcowe, darcie l j £  
I H  w rękach lub w nogach, ból głowy lub zębów, niedowład człon- f l  

ków i inne dolegliwości powstałe skutkiem zaziębienia, i uży­
wać z całem zaufaniem znakomitego nacierania pod nazwą

IGHTI01HENT0L:
I c h t i o m e n t o l  w s z ę d z i e  do na b ycia J 
K a żd a  f la s z k a  za o p a tr zo n a  p l o m b ą .

J e ś li  g d z lo  n ie m a , n a io iy  s p r o w a d z ić  w p r o s t z  L a b o r a to r y u m  c h o m lc zn o g o  
. i -  ■ =  A p te k a r z a  E D E L M A N A  w S a m b o r z e , R y n e k  W . =  -  = .

I C HT I OME N T OL  WYSYŁA SlĘ 0 P L A T N I E  (FRANKO).
5 f l a s z o k  z a  6 K o r . 10 f l a s z e k  z a  10 K o r . 25 f l a s z e k  z a  28 K o r

P lo r w s z o r z ą d n o  d o k o ra o y e  I u r z ą d z e n ia . O d z n a c z o n y  m e d a lo m  i k r z y ż o m .

Ostrzeżenie 1

Schichta mydło jest jedynie 

prawdziwem z  nazwiskiem

S c W e W

i  z marka jeleń!

Schichta Fabryka Mydła
leży

W C Z E  C ii ACH,
jest zatem  

przedsiębiorstwem  austryackiemi 
Kapitał aurtryackil Właściciele austryacy!

Za ło żo n y w roku 1867,

ila l
FILIA w KRAKOWIE, RYNEK L . 21.
Przyjm ujem y w k ł a d k i  p i e n i ę ż n e  o d ^ d n l . i l . ż . n i . i

Udziela P o ż y c z e k  Budowlanych
| ( f M M b M k i ś  ł i f s a s o i a o f  sprzedaż i kupno papie-
R i a n i o r  W .  ■ i l l a i i y i  rów wartość, i monet. 

Przyjmuje w przechowanie I za w ia d u je  d e p o z y t a m i.

Schowki D epozytow e (S a fe Dpposits).
Poleca jako pewną lokacyę

i 4 ’A %  listy h ip o te c zn e , pupilarne b e zp ie c ze ń s tw o  ma­
ją c e , u ży w a n e  na w ad ya i kaucye w ojsow e .

Składy towarowe przy ulicy Zacisze.

4 0/I o

( o l s  w o

fa b ry k i a M  n l ia r .  Fztacznycta i spteyal. In z i ic z y t l
pod firn ł

R .  R Z U C A  I  C H m i l R S K l
w Krakowie, ulica iw. Gertrudy, L 4

wyi »Lla sioś kontrolą komieyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego k n k ,  ąclecoae
przez fot T jwarzystwo

WODY m M ER R LM  SZTUCZNE
•dpowitadijąoą ikładem  chemicznym wodom:

iniAsbli]. &lis8hilbi:nilil, SiItiriklBi, tiic&y, Homburg,
:a tu d/leż apBcyslne lecznicze ja k : litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 

„ m  inr.e wody mli oralne i  przepisu prof. J a w o r s k i e g o .  Sprzedaż cząst­
kowe w aptekach 1 drogueryacłi. — Cenniki na żądanie ta n eo .

Zakład pogrzebowy
/ /  J. HORAK / /
KralkAw, ul. H iko ła lska 14, Telef. Nr.248.
N A J W I Ę K S Z E  fabryczne składy trumien metalowych D Ę B O W Y C H , W I E Ń C Ó W , 
etc., P R Z E P R O W A D Z A  P R Z E W Ó Z  Z W Ł O K  z różnych krajów  E K S H U M A C Y E  itp.
Ceny umiarkowane. Ceny umiarkowane.

Słynne piwa Kulmbachskie, Pilzneńskie „Ce- j 
sarski Zdrój" i Porter tenczyński l>0lw«ię3*,l" dop nabtSî .1̂

Główny skład na Kraków i prowincyę u jeneralnego zastępcy:

A N T O N I E G O  T Y L K i  w Krakow ie, ul, M ostow a 1 2 , T e l. 5 6 0 .
Zemówienia na Kraków i prowincyę uskutecznia się natychmiast.

R o g ó ż k i
s zc zo tko w e , kokosowe i

oraz

polecają naitaniej
do wycierania nóg i inne

Reim i S-ka Kraków.
Kalosze urawdz rosyjuk. i ameryk.

G o o o ? ...P a p a  nam pozwolił! W szak to są Jacobi‘ ego
—f {'m V; V ’ 1’■ J U lii Każde pudełko 

zawiera nad­
zwyczaj intere­
sujące

Prawdziwe tylko 
w pu dołkach z cy­
gar z nazwą

J A C O B t l

•Młody człowiek;:
z ukończoną 6-tą wydziałową,^ 3-cią gimna- 
zyalną, lub początkami szkoły handlowej, 
znajdzie umieszczenie jako p rak tykan t w 
kantorze Wymiany J .  D y m n lc k ic g o  w „ J a ś l e " .

Tanie czeshle
p ie r z e  (do łóżek)
6 kilo świeżego, dartego K 

" ” ” 9-60, lepsze K. 12-—, białego
AilSBMRRRH puchowo-miękkiego, dartego 

K. 30 —, K. 36'—. W ysyłka opłatnie za po­
braniem. W ym iana i zwrot za op ła tą  porta  

dozwolona. 1669 16 1

Eenedlht Sachsel, Labea lir. 284
koło Pilzna Czeohy.

N a raty!
najnowszej konstruknyi, ule­
pszone Singera maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato­
wej sławy, poleca pierwszo­

rzędna znana z rzetelności firma:

S. Pawłowski, w  Krakowie,
R ynek 18,

dostawca wielu stowarzyszeń zarobk., Zwią­
zku Urzędników państw, i Centrali Zakupu 

dla oficerów i urzędników.
Cenniki z ilustracj ą maszym darmo i opłatnie. 
UWAGA: C. i k. austro-węg. Konsulat stw ier­
dził, że firma: Singera Co. wyrabia S: roje 
„oryglnslne" maszyny w W ittenbergu, pru 
skiej prowincyi Brandenburg, zaś kierowni- 
otwo handlowe posiada w Hamburgu J«st- 
to l u r n a  niemiecka k tórą „Straż Polska" 

zaliczyła do bojkot an

^{.Podpisane przedsiębiorstwo rozpisuje 
nipjszcm

& miasteczku L i s a ,  piękna m a  In ość
tuż przy głównej szosie, o dwóch budynkach 
mieszkaluych i trzech gospodarczych, jedno- 
morgowym ogrodzie (mogącym służyć za 
parcele budowlane) zaraz do sprzedania. 
S tacya kolejowa Eochnia, Wieliczka, Kłąj. 
odległe o 13 kilom. Bliższe informacye na 
miejscu u wlaścielki, doui urzędu pocztowego 
i telegraficznego. Piśmienne zgłoszenia Za­
rząd pocztowy Gdów „dła właścicielki" poste 
restante. 233 6 2

Podagra k reumatyzm
ecay zdumiewająco skutecznie wypróbowany 
na najsłynniejszych klinikach uniwersyteckich 
1 przez lekarzy jak  n a jlp ie j zalecany, za­
wierający ka .bonat i silikatową sól kąpielową

„SfllMSOL"
Do nabycia w aptekach, drogueryach i sk ła­

dach opatrunków chirurg, po 50 hal. 
Skład główny apt. „pod Białym Orłem" 

w Krakawie Linia A-B. Nr. 46.

Gościec i newralgla. 196

na wydzierżawienie dwóch kantyn, jednej 
na brzegu krakowskim, drugiej na brzegn 
podgórskim dla robotników, zajętych przy 
robotach kanalizacji Wi .ły, na la ta  19 ll/12 'i3 .

Wszelkioh informacyi udziela biuro przed­
siębiorą iwa Podgórze, Staromostowa 7.

Oferty nal ży przedłożyć r a  objęcie jednej 
ozy też obu kantyn w biurze przedsiębior­
stwa do 15 maro: b. r. 240 5 2
Z. RODAKOWSKI, J. SOSNOWSKI &  A. 
ZACHARJEWICZ i MARCIN MAŚLANKA 
P r z s d s lą b . ro b ó t k a n a llz a o y l W lo ty  L o s y  1 . 1 I I .

Młodzieniec
z ukończonym II. kursem szkoły przemysło­
wej poszukuje posady we dworze jako prak­
tykant gospodarczy. Zgłoszenia do Admini- 
stracyi „Głosu Narodu" dta J- M. 2a6 0

Panienka
z II. roku seminaryum poszukuje jakiejkol­
wiek posady biurowej. Zgłoszenia do Adm. 
„Głosu Narodu" ped W. S. 0

Imlfacya 
smypDEii- 
8tick dy- 
iiindi.

Ni. 209', w najlepszym gatunku, uł 
obu stronach jednaki w najrozmaitszych 
deseniach, jak : lew, pies myśliwski, 
stado sarn, łabędź, Ps, dwie papugi, 
karzeł, tygrys, kozice, w pięknych bar 
wach wykonane, tylko K. £.60 za sztukę. 
Nr. 2098, ten sam, 90 cm. szerokości, 
180 cm. długości tylko K. 4.80. Nąj- 
bogatszy wybór garniturów  stołowych 
1 na łóżka, koców flanelowych, kołder 

pikowanych i t. d.
Ż adnego  ryzyka! W ym iana dozw o­
lo n a  .uo  zw ro t p ien iędzy . W ysyłka 
za  poo ran iem , lub  p ien iąd ze  z góry. 
C. 1 k. D ostaw ca D w orn HANNS 
KONRAD Dom w ysyłkow y w Briix 

Nr. 3543 (Czechy).
Katalog główny obejmując; 3Uw rydn na 

życzenie każdemu darmo 1 ap tnie.

Kredytu urzędnikom
na spłaty a i  do lat 30-tu udziela 
„Spółka kredytow a członków Towa­
rzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w 
Krakowie". — Korzystać mogą z niego 
urzędnicy państwowi, krajowi, m agi­
straccy, kolejowi, podurzędnicy, oficy- 
anci, tudzież respicyenci i nadstrażnicy 
straży skarbowej, c ile funkeyonaryu- 
82.6 ci m-ij.ą najmniej K. 1840 stałych 
rocznych poborów, z policzeniem do 
datku aktywalnego a nie licząc kwa­
terowego. — Procent i amortyzacya 
od K. 1000 wynosi m iesięcznie na lat 
10 K. 11-23, na lat 15 K. 8 58, na lat 
20 K. 7'31, na lat 25 K. 6'60, na lat 
30 K. 0 1 6 . — Bliższa wyjaśnienia i 
druid wprost ze „Spółki" lub w za 
stępstwach „Krakowskiego Towarzy­
stw a wzajemnych ubezpieczeń" po­
średnictwo bezpłatne. 193 12 l

m a a

ARTYST.-KAMIENIARSKI
BRACI TREMBECKICH
n RrakoniB, HflkowicLI.7.
(dom własny). Telefon 462
Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w szczegól­
ności g r o b o w c ó w i  p o m ­
n i k ó w  tak  w miejscu, jak 

na prowincyi. Poleca wielki wybór go­
towych pomników piaakewycb, marmn u 

i granitu.

fi

m azury, polki i śp iey wyborze od
40 bal. począwszy

.In i wzory do kostyumów m akow ych. 
Ilu Podręczniki dla a r a i iż s r ó w .

Biblioteki dla teatrów amatorskich i mo­
nologi rozmaitej treści poleca

Księgarnia Polska i sia d  nut

fr. Eberta a Wonie
ul. Floryańska 1. 35.

C h ło p ie c  3 m ie s ię c z n y
dobrze odżywiony je st do oddania na wła­
sność. Zgłoszenia przyjmuje pod W. 107 
] ioste restan te Kraków. 252 3 1

Liniment. Gapsici comp.,
iM tąp in l.

Kotwicznego Pain-Enpellen
jest powśzeohnie uznana jakowy- 
śmlunito, bilo ■śmlerzająea i 
ażciągająoa Mołeranle w zu lf-  
bionlaoh Itd.; do nabycia we 
wszystkioh mawie aptekach po 
oenie 80 haL, K 1.40 i 2 K. F n y  
kupnie Ugo wszędzie ulubionego 
środk. do: nowele trzeba przyj­
mować tylko butelki oryginalne 
w pudełkach z u az ą  i obronny 
nurką „Kotwloą", wtoaozaa jo- 
staśmy powal, że otrzyuatiimy 

preparat »ryglr.i.n-. 
A p t e k a  Dr.  R i c h t e r a  pod

„Złotym Lwem"
w  P R A D Z E , 

ullea EKfci.ty b a.wy.

przy ulicy Sławkowskiej Nr. 19—23 odda 
Akademia Umiejętności w drodze ofert, Bliż­
szych wiadomości udzieli biuro architekto­
niczne p.°Pakiesa i W. Krzyżanowskiego, ul. 
Słav kowska 1. 246 3 1

Poszukuję lokalu
na większą pracownię, 
czyński Floryańska 47.

Franciszek Kopa- 
234 4 2

Nakładeir. W y ó a w n ic tc h rz e śc ija ń sk o -se -  
cyalnego pisma ludowego „POSTĘP"

J u z  w y s z ł a  
odbitka z .Głosu Narodu11 p. t :

Program żydowski
(czyli a  jaki sposób żydzi chcą ujarzmić 

chrześcijan), 
wygłoszony przez pewnego labfna-talmifdy* 
• tę  do swyjh współwyznawców we Lwowie, 
a  rozwijająoy z niesłychaną szczerością plaa 
żydowskiej akcyi wśród chrześcijan w obec­

nej chwili.
Geua egzemplarza wynosi t y l k o  6 hal, 
Z opłatą poaztową 10 hal. P n y  iamówi®nlv 
najmniej 10 egzem plarzy  oena w rai z opłatą 

pocztową wynosi 60 hal.

I  „ F  r  i  p r a m Polskiego s t r o n n ic tw  
chvzB śb .]an5ho-3 icyalnB & /\ (str. so)

Kosztuje 20 haL za ega. Z opłatą pocztową 
30 ual.

Do nabyoia w Adminloracyl „Głosu Narodu*

Nigdy!1
jUŹ nie zm ieniam mojego mydła 
odkąd używamBergmanna mydła 
liliow ego z konikiem  (znak o- 
chronny konik) z fabryki Berg- 
m hą i vr Totschen a/L., 
gdyż to mydło Jest jedynie m j-  
skuteczniejszem  ze w szystkich  
mydeł leczniczych przeciw pie­
gom ora* do pielęgnowania pię­
knej, miękkiej i delikatnej cerj 
Sztuka 80 halerzy — do nabycia 
w e wszystkich aptekach, drogu­
eryach, składach perfum i t. d.

Zegary uileżou>e
du kościołów ratuszów, zamków, 

szkół — wyrabia 122110 1
Ryszard Lleblng

zaprzysiężony rzeczoznawca c- k. Sądu 
handl. w Wiedniu, Wien XIII/10, Spei- 

singorstrasse 66.
Urzędom parafialnym oraz władzom 
kościelnym, do jmrezaro także na czę- 
ciow e spłaty. Kosztorysy bezpłatnie. 

R eparacje zegarów wiezt vych.

,1
UR2?i >l20NA WEDŁUG NAJNOW­

SZYCH WYMAGAŃ

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

J ó z e f a  E i a l i h a
w K rakow ie, ul. F lo ry ań sk a  1. ffl. 

F ilia : P lac  M aryacki L X
poleca w zakrea ma* «  Owa wehoazą- 
oe wyroby w jak  najlepszym gatunku 

i o wybornym oznaka. 
PRZESYŁU odwrotną bocz tą  »  pa.

braniem 17 &

!! Masło potaniało !!
N OW C  O T W O R Z O N A  M L E C Z A R N I A  

p r z y  ulicy OolębleJ L .  I .

M. DOBRZAŃSKIEJ
poleca mleko słodkie, kwaśnie i śmie­
tankę ze dworu pierwszej jakości i sma­
ku po cenach przystępnych, na żądanie 
zdostawą do domów piatne miesięcznie 
lub tygodniowo. Sery krajowo i zagra­
niczne. Świeże jaja. Masło deserowe 
i kuchenne pierwszej jadości, yiOE

P i e n i ą d z  o s z c z ę d z i
te« kto potrzebując przedmiotów do u- 
żytku i podarków okolicznościowych wszel­
kiego rodzaju zażąda mój katalog główpy 

z 3.G0C ryoin, który
k a ż d e m u

na życzenie wysyła się darmo i opłatnie. 
O. i k. Nadworny Dostawca

H A N N S  K O N R A D
Brilz Nr. 3668 (Czechy) 6472 10 1

Wyborna HERBATA proszkowa
7« funta 70 halerzy 
Podgórzu.

w handlu J. P ie k ły  w
138 10 3

hniwnfou StiólkJ koniimdwtnwel właścicieli >Głosu Karodue. Wvóawra i odnowiedaialny redaktor ktiodsiiniei* StrycMreki. Drukarnia .Głosu Narodu" (pod Karz, J. R Dobrzańskiego) w  Krakowie, uL Iw . Tomasza 88



Dodatek do Nru 45 „Gtosu Narodu“ w miejsce Nru 44.

Żądajcie wszędzie tutek
M a c i e r z y  

s z k o l n e j
pierwszorzędny wyrób

6°|„ na szkoły kresowe
z fabryki St. Wołoszynskiega w Krakowie

Rosya i Chiny.
Telegramy „Głosu Naroiiuu z dnia 22 lutego.

Londyn. (T. B.) Biuro Reutera otrzymało 
oflcyalne zawiadomienie, że odpowiedź rządu 
chińskiego na notę rosyjską ma następującą 
treść: Chiny uznają w szystkie przywileje i 
prawa traktatowe, jakie hosya  posiada. — 
W szystkie kw estye, dotyczące graDicy, zała 
tw iane były między obu rządami zaw sze w  
przyjazny sposób. Kilka kw estyj spornych 
wynikło z odmiennych z obu stron otrzyma­
nych sprawozdań, ale te k w estye sporne 
m ogą być każdego czasu załatwione. Chiny 
nie rozumieją, Jak rząd w Pekinie może spo­
tkać się z zarzutem zaniedbania swoich zo­
bowiązań. Oświadczenie rządu rosyjskiego, 
źe Rosya zastrzega sobie w razie potrzeby 
przy pomocy stanowczych zarządzeń prze­
prowadzenie postanowień traktatu, nie zga­
dza się z przyjaznym stosunkiem . Chiny u- 
bolewają, że rząd rosyjski tak się na to za­
patruje. Chiny są zdecydowane trwać zawsze 
pozy zasadach traktatu i w szystkie kw estye  
załatwiać w  przyjazny sposób, chronić przy­
w ileje obu stron i utrzymać sąsiedzkie sto 
sunki między obu państwami.

Londyn. (T B.) Biuro Reutera. W edług na- 
deszłego tu telegram u W ai-wu-pu (urząd 
spraw zagranicznych chiński) oświadczył o 
treści rosyjskiej noty, co następuje: R osyj­
ski poseł d n ii 18 bm. osobiście wręczył ofi- 
cyalną notę, zredagowaną w ostry sposób, 
zawierającą 6 żądań' W pierwszym punkcie 
występuje rząd rosyjski przeciw temu, że nie 
pozwolono mu pobierać cła na granicy. To 
zdaje się polegać na nieporozumieuiu, gdyż 
rząd rosyjski zgodził się na żądanie rządu 
chińskiego, by na życzenie kupców chińskich  
odroczyć pobieranie ceł w  obrębie 100 km. 
od granicy. Innych "5 żądań zasadza się na 
traktacie, przy którym trwamy, który je ­
dnakże rząd rosyjski p r a g n i e  r o * s z e -  
r z y  ć.

Wojny nłe będzie.
Paryż. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą, że 

zatarg Rosyi z Chinami został załatwiony u- 
godowo. Z Petersburga nadeszła wiadomość, 
że rząd rosyjski jest zupełuie zadowolony z 
odpowiedzi Chin. Sprawy sporne, które jesz­
cze są niezałatwione zostaną oddane sądowi 
rozjemczemu.

Berlin. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze przy­
noszą z Petersburga wiadomość, że rząd ro­
syjski przyjął przyjaźnie odpowiedź Chin, 
które okazały się tak daleko idące w ustęp­
stwach, że zgodziły się aby dalsze rokowania 
ugodowe prowadzono w Petersburgu. Sfery ofi- 
cyalne rosyjskie o d d y c h a j ą  swobodnie, 
gdyż uniknięto zatargu, dla Rosyi bardzo nie­
bezpiecznego.

Stanowisko Japonii.
Wiedeń. (Tel. wł.) Tutejszy ambasador ja ­

poński oświadczył korespondentowi „Neue 
Freie Presse", że Japonia nie wyciągnęłaby 
żadnych korzyści z obecnych kłopotów Chin. 
gdyż pragnie utrzymać z Chinami przyjazne 
stosunki.

Podział Chin!
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki w iedeńskie 

zaprzeczają pogłosce, podanej wczoraj przez 
„Murning Post", jakoby wojska rosyjskie, 
francuskie i angielskie miały wkroczyć do 
Tybetu. Stwierdzają jednak wszystkie, że »y- 
tuaoya jest bardzo groźna.

Dziennik „Reichspost", który ma zwykle 
bardzo dobre Informacye, pomieszcza artykuł, 
w którym utrzymuje, że w każdym razie 
Rosya, Francya, i Anglia porozumiały się ze 
sobą, aby przygotować stanowczy cios przeciw 
Chinom.

Zamknięcie zakładów nauk. 
w Rosyi.

Petersburg. (Tel. wł.) Minister ośw iaty po­
stanow ił zamknąć na trzy tygodnie wszystkie 
wyższe zakłady naukowe w Rosyi. Następnie 
zostaną zarządzone nowe wpisy. Osoby nie 
cieszące się zaufaniem władz nie będą przyj­
mowane.

Petersburg. (Tel. wł.) W uniwersytecie pe­
tersb u rsk i*  zastosow ane eelem wypędzenia

z gmachu studentów, profesorów i policyi 
silne środki chemicznie trujące, które działają 
bardzo zgubnie na oczy. Tajny kom itet, k ie­
rujący strajkiem studentów, wydał odezwę, 
w  której wzywa do skrupulatnego notowania 
nazwisk studentów  łamiących strajk. R ów­
nież nakazano zbierać adresy tych studen­
tów . Kom itet przygotowuje prawdopodobnie 
szereg aktów terorystycznych przeciw łami­
strajkom.

W akademii górniczej strajk się z a o ­
s t r z y ł .

Utrzymuje się pogłoska, że rewolucyoni- 
ści angielscy nadesłali znaczne sumy dla straj 
kujących.

WSprawy anstra-W M iertfU.
Obrady stronnictwa nar.-demokra­

tycznego.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj o godz. 11 przed­

południem odbyła frakeya nar. dem okraty­
czna dłuższą naradę w sprawie oskarżeń 
podniesionych przeciw posłom nar.-deaiokr. 
W i ę c k o w i ,  P a d u c h o w i  i F i e d l e r o ­
w i  przez ludowca Kanarka. Narady pro­
wadzone będą popołudniu w dalszym ciągu.

Rząd przeciw biernemu oporowi.
Wiedeń. (Tel. wł.). Wczorajsza uchwała 

rady ministrów zawiera bardzo poważne u- 
poranienie pod adresem urzędników. Rząd 
jest zdecydowany paprzenasić szereg urzę­
dników w dalsze strory, a na ich miejsce 
powołać nowych urzędników. Jest to krok  
znaczenia odpornego.

Równocześnie Jednak zamierza rząd przed­
sięwziąć cały szereg środków, zmierzających 
do zaradzenia biedzie średnich i niższych 
sfer urzędniczych. Przedewszystkiem  zaś za­
mierza rząd wydatnie popierać budowę dumów 
tanich dla urzędników, oraz nieść pomoc w 
organizowaniu spółek I stowarzyszeń spożyw­
czych.

Bierny opór w Foli.
Wiedeń. (Tel. wł.). „Neue Freie Presse" 

donosi z P o  li, że urzędnicy i służba rzą­
dowa postanowili przystąpić do biernego o- 
poru. Już wczoraj popołudniu bierny opór 
się rozpoczął i dał się ludności bardzo we 
znaki.

Podróże prez. ministrów.
Wiedeń. (Tel. wł.) Baron Bienertb udał 

się dzisiaj do Budapesztu, gdzie pozostanie 
przez cały czas sesyi delegacyjnej. Dzisiaj 
po południu o g. 3 rozpocznie się pierwsze 
plenarne posiedzenie oelegacyi.

Proces rnsRich studentów.
Lwów. (T. B.) Na dzisiejszej rozprawie 

przesłuchano oskarżonych Mikołaja F e d i u -  
s z e n k ę  słuchacza II r. filozofii i W łodzi­
mierza C i ż o w s k i e g o  słuchacza III r. pra­
wa. Ostatni na zapytanie obrońcy Dra Tr y -  
l o w s k i e g o  odpowiada, że tylko młodzież 
wczechpolska absolutnie przeciwną była żą­
daniu młodzieży ruskiej o utworzenie ruskie 
go uniwersytetu, inne odłamy młodzieży poi 
skiej, jak  socyaliści, ludowcy i bezpartyjni po­
stępowcy w teoryi nie byli tego żądania 
przeciwnikami, jak  to raz zaznaczono na 
wiecu młodzieży postępowej, na którym u- 
chwalono odpowiednie rezolucye. Na wiec 
ten przybyła bojówka wszechpolska i chciała 
wiec rozbić, ale się to nie udało. Na dalsze 
zapytanie obrońcy odpowiada oskarżony, że 
bojówka ta jest tak zorganizowana, że w ra­
zie potrzeby za pół godziny może się zebrać 
w uniwersytecie.

Na pytanie obrońcy S t a r o s o l s k i e g o ,  
czy wiedział dokładnie, ile w krytycznej 
chwili Polaków znajduje się w uniwersyte­
cie, odpowiedział oskarżony, że tego nie mo­
żna było ocenić. Ody jeden z Rusinów wpadł 
do sali i krzyknął, że przybyła bojówka 
wszechpolska, sądzili jedni, że było ich 30, 
inni, że 300.

Obrońca Andrzęj K o s  zapytuje, czy o- 
skarżony wie, kto urządzał demonsiracyę 
przeciwko nam. Bobrzyńskiemu, w szechpols­
cy, czy postępowcy.

P r z e  w. uchyla to pytanie.
Obrońca odwołuje się do trybunału, któ­

ry również pytanie uchyla.
Obrońca Dr O c h r y m o w i c z :  Czy bary­

kada, którą wznieśli słuchacze polscy, mo 
gła być przeznaczoną do obrony rektoratu, 
jak to twierdzi akt oskarżenia?

O s k a r ż o n y :  Każdy, kto tylko zna s t o ­
sunki W uniwersytecie, z pewnością stw ier­
dzi, że nie miała celów obronnych na oku, 
tylko zaczepne. Wnosić to można z tego, że 
była tak zbudowaną, aby zamknąć Rusinom  
drogę do  wyjścia z uniw ersytetu. Musiało 
przyjść do  bójki, ponieważ Rusini nie mogli 
wyjść. Na dalsze pytanie obrońcy, że Rusi- 
Hi wiedzieli, iż bojówka w szechpolska uzbro­
jona była w rewolwery, odpowiada oskarżo­

ny potwierdzająco, a wnosi to z faktów lip 
że na jednym wykładzie któryś z wszochnrt- 
laków wydobył raz braur-ing, a w r. 1916 
gdy także były barykady, widział, jak jeden, 
z Polaków wyskoczył z za barykady pol­
skiej, zbliżył się do barykady ruskiej i m ie­
rzył z rewolweru.

J e d e n  z s ę d z i ó w :  Ale, czy strzelił?
O sk.: Nie, tylko mierzył do Rusina, k tó ­

ry trzymał polano, wołając: No, niech no ty l­
ko kolega rzuci!

Na tem zarządził prze wodniczący przerwę
Lwów. (T. B.) Przesłuchano jeszcze oskar-. 

żonego H u z a r a  i J e z i e r s k i e g o ,  k tóre­
mu przewodniczący z powodu n i e s t o s o w ­
n e g o  s i ę  z a c h o w a n i a  zagroził zzstoso- 
waniem środków d y s c y p l i n a r n y c h .  Ze 
znania obu nie przyyntosły nowych szcze­
gółów.

Dalszy ciąg rozprawy iutro.

Telegramy.
Telegramy „Głosu Narodu* z dnia 22 lutego.

Z Watykanu.
Rzym. (Tel w ł)  Papież Plus X. i kardy­

nał RampcUa powrócili Już do zdrowia.

Z Banka anstro-węgiersklego.
Wiedeń. (Tel wł ). Rada jeneraina Banku 

austro-węgierek zniżyła dyskonto z 4  '/„% 
na 4n/0

Zamieszki w Portugalii.
Berlin. (Tel. wł.). „Vossische Zr.g.“ donosi 

z Lizbony, że o ile w południowej Portugalii 
rzeczpospolita jest bardzo popularną, o tyle 
w północnej części kraju większość mają mo­
narchiści Rząd republikański spodziewa się 
jednak, że i tam uda mu się pozyskać silne 
oparcie.

Uroczystości koronacyjne angielskie.
Wiedeń. (Tel. wł.) Arcyksiąśę Franciszek  

Ferdynand jako ziktifpra cesarza suwt.ya 
ckiego uda się na uroczystości koronacyjne 
do Londynu.

Londyn. (Tel. wł.) Patryoci irlandzcy oświad 
czają, że nie wezmą udziału w uroczysto­
ściach koronacyjnych. Natomiast gdy król 
przyjedzie do Dublinu na otwarcie parlamen­
tu i r la n d z k ie g o , zgotują mn owacyę, Jakiej 
nie miał jeszcze żaden król angielski,

Zatarg parlamentarny w Anglii.
Londyn. (T. B.) w  Izbie n iższej p rem ier 

w itany  o n tu z y asty cza ie  p rzez  s tro n n ic tw o  r z ą ­
dow e i naeyonalifltyczne, w niósł b ill w spraw U  
vei<X w te j saraej form ie, co w ubieg łej se sy : 
P rem ier podkreślił konieczność za ła tw ien ia  przed 
łożenia.

B a 1 f o u r w o stry ch  słow ach k ry ty k o w a ł 
przedłożenie.

Stan oblężenia w Konstantynopolu.
Konstantynopol. (To!, wł.) Wys. Porta prze 

dłużyła stan oblężenia w Konstantynopolu. 
Ustawa odnośna zostanie w najbliższym cza 
sie przedłożona parlamentowi.

Sprawy tureckie.
Konstantynopol. (Tel. wł.) A n g ie lsk i rząd  o- 

św iadczył rządow i tu rec k iem u , że dom aga rój. 
p rzy z n an ia  m u p ro te k to ra tu  uad  m iastem  Ko 
wen w za to ce  p e rsk ie j, a  dop iero  po tem  będzie 
t r a k to w a ł o kolej bag d ad zk ą .

Choroba króla czarnogórskiego.
Cetynia. (Tel. wł.). Stan króla Czarnogór 

skiego w nocy znacznie się pogorszył. Na­
stępcę tronu wezwano, aby natychmiast wra 
cał z Francyi.

Budżet rosyjski.
Petersburg. (Pet. aj. tel.) Komisya budżeto 

wa damy obliczyła dochody na rok 1911 pa
2,712 ,028 .827  rb. z tego 2 ,699 ,628 .828  rb. przy­
pada na zwyczajne dochody.

Boba sprawy Eulenburga.
Berlin. (Tel. wł.) Część prasy niemieckiej 

wyraża ogromne oburzenie z tego powodu, 
żb w parlamencie przedstawiciele rządu sta­
rali się przedstawić Eulenburga na mocy 
świadectw l e k a r s k ic h ,  jako niezdolnego do 
przebycia wzruszeń przy procesie karnym.

Dzienniki naród, liberalne i soc. demo­
kratyczne oświadczają, że je s t  to  faworyzo 
wanie przestępcy dlatego, że jest księciem.

Rozwód wdowy królewskiej.
Londyn. (Tei. wł.) Baronowa Vaughan, — 

wdowa po królu Leopoldzie 1.. która prze­
szłego roku zaślubiła p. Tureux, wniosła 
przeciw mężowi swem u skargą rozwodową. 
Wczoraj odnyła się pierwsza rozprawa, przy 
której sądzia chciał strony pogodzić. Do zgo­
dy Jednak nie doszło.

Diuma.
Paryż. (Tel. w ł). „New York Herald" do­

nosi z Pekinu, że w Mandżuryi dżuma w o- 
statnioh dniach znacznia osłabła. Rząd ro­

syjski zdecydował się wobos tego na po­
zwolenie zaprowadzenia bezpośrednich po 
łączeń kolei mandżurskiej z koleją transsy­
beryjską i to dla pociągów osobowych i t o ­
warowych. Podróżni, Jadący z Mandżuryi 
bęaą mieli bezpośrednie połączenia aż do 
Moskwy.

Konsul ar^rykańsk i donosi z Charbina, 
że sytuacya kopców i przemysłowców jest  
wprost rozpaczliwa. Kupcy rosyjscy w Char- 
binie zwrócili srą do swego rządu z ponowną 
prośbą o dal ;ze przedłużenie moratoryum  
w ekslowego.

Bunt v  Gnania.
Paryż. (T. ?’>.) Do godz. 2 1 5  rano nie na­

deszło do portugalskiego poselstwa potwier­
dzenie wiadomości o buncie w Girarda.

Pierwsze hasło.
Kampania wyborcza do Rady m. rozpo 

częła się już urzędownie przez wyłożenie spi • 
sów  wyborcó v w  poszczególnych kuryach. 
Pierwszą tedy część wyborczej roboty klika  
rządząca już wykonała. L i s t y  w y b o r c ó w  
s ą  u ł o ż o n e  s z t u c z n i e  i f a ł s z y w i e  w 
taki sposób, oby m ożność jakiejkolwiek s a ­
modzielnej akcyi wyborczej sprowadzić do 
minimum, Po dawnemu rozstrzygać będą zna 
ne sztuczki i wyłapane pełnomocnictwa, tak  
że zam iast wyborów o t r z y m a m y  n o m i -  
n a c y ę  c z ł o  o k ó w  R a d y .  Potworność o- 
becnej ordynacyi wyborczej okazuje się w 
całej pełni przy przeglądnięciu list wyborców. 
Żywioł żydowski decyduje we w szystkich nie­
mal kuryach — wr d w ó c h  p a n u j e  n i e ­
p o d z i e l n i e ! !  W takich warunkach nic 
dziwnego, że wybory zmieniają się we w strę­
tną komedyę, której reżyserowie zaczajeni 
za kulisami poruszają za pomocą niewidzial 
nyck nitek marionetki przebrane za wybor­
ców.

Postaramy się niebawem wyjaśnić n iektó­
re ciemne szczegóły tej niegodnej farsy i 
przedstawimy w należytem oświetleniu ha­
niebną rolę, j; ką odegrali przy utrąceniu re 
formy wyborczej, t. zw. demokraci i żydow­
scy radykaliś i. Niech ogół wie, jaka jest 
moralna wart iść elem entów rządzących sta ­
rą stolicą Polski. Na razie jednak ponownie 
wzywamy wszystkich polskich i chrześcijań­
skich wyborców, aby jak najstaranniej prze­
glądali listy i tpom iD ali się w -zystkiem i środ­
kami o swoje prawa.

Panie zaś wyborczynie niech bezwarunko­
wo nie oddają nikomu pełnomocnictw wybor­
czych, dopóki listy kandydatów nie zostaną 
ułożone i ogłoszone. Głosy kobiet będą roz­
strzygać w niektórych kuryach; niechże na­
sze polskie i katolickie panie okażą swoją 
dojrzałość polityczną i n i e  d a d z ą  s i ę  u- 
żyć za narzędzie b r u t a l n y c h  e g o i z m ó w  
i p a r t y j n e j  z a c h ł a n n o ś c i

Więc pierw\sze hasło wyborcze, które rzu 
catny brzm i:

P o l k i :  n i e  p o z b y w a j c i e  s i ę  l e g i  
t y m a c y i  w y b o r c z y c h !

ftposloisiwo Katolickiej prasy.
Wiedeń. 22 lutego.

(M a )  Od r. 1905 działa wśród katolickich  
Niemców austryackich „Towarzystwo Pirso- 
w e“ wielka organizacya dla popierania kato­
lickiej prasy. Zrodziła się ona po w strząsa­
jącej m owie X. Kolba T. J. na ogólno au- 
stryackim kongresie katolickim w Wiedniu. 
X. Kolb, znany w całej Austryi zachodniej 
i od nazwiskiem „apostoła prasy" rozwinął 
na owym kongresie daleko sięgający plan 
walki z żydowską liberalną i socyaiistyczną  
prasą i wezwał katolików  Austryi do utw o­
rzenia własnej prasy chrześcijańskiej a de­
mokratycznej.

W ezwanie nie pozostało bez echa. W tym  
samym jeszcze roku powstało „Towarzystwo 
Piusowe" w Wiedniu a Jednymi z pierw­
szych jego członków byli wodzowie chrześc.- 
socyalni niezapomniany Dr Lueger, ks. Lich- 
tenstein i Dr Gessmann. Prezydentem tej 
organizacyi, która w kilku latach objęła 
W8zys*kich katolików  niemieckich Austryi i 
dziś liczy sto kilkadziesiąt tysięcy członków  
został niestrudzony działacz katolicki, zna­
komity mówca J-E.  hr. W a 1 t e  r s  k i r eben. 
Obok niem ieckiego powstały wkrótce sło­
weńskie, czeskie i chorwackie „Towarzy­
stw a Piusowe" z tymsamym celem i tym sa 
mym ptogramom. Tylko w Galicyi, dzięki 
besvHadności akcyi katolickiej dotąd nie 
przyszło do zorganizowania „Towarzystwa 
Piusowego", mimo, że potrzoba jego wobec 
rosnącej ciągle przewagi dzienników żydow­
skich („Naprzód", „Głos", „Wiek NoWy" 
„Kuryer lllustrowany Codzienny") i żydow- 
stw u przychylnych („Nowa Reforma", „Ga­
zeta wieczorna", „Kuryer Lwowski") jest co 
raz w iększą i coraz więcej szkodliwą Jeżeli 
gdzie, to właśnie w  Galicyi p o t r z e b n e m

i k o n  i e c z  n e m  j e s t  po p i  e r a n i e i ro z­
s z e r z a n i e  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  p r a s y  
która jak mui- oebrouny może powstrzymać 
zalew żydowstw a i która jedynie może sk u ­
tecznie bronić interesów  chrześcijańskiego  
ludu.

Akcya „Towarzystwa Piusowego" wyda 
ła wspaniałe rezultaty. Nie tylko wzmocniła 
finansowo i moralnie prasę chrześcijańską, 
zarówno centralną („Reichspost", Vaterland“, 
„Weltbłatt"), Jak prowincyonalną, nie tylko  
wydarła z dziesiątek tysięcy rąk żydow skie  
piśmidła, a setkami tysięcy broszur i pism 
ulotnych uświadomiła ludność o doniosłości 
dobrej prasy, ale wniosła nadto w cały ruch 
katolicki niezwykłą energ*ę, rozpęd i ton be­
jowy, natchnęła katolików zapałem i zaufa­
niem we własne siły. Ten właśnie duch bo* 
jow y ożywiał także wczorajsze u r o c z y s t e  
z g r o m a d z e n i e  „Towarzystwa P lusow e­
go" w Wiedniu, w którem wzięły udział ty­
siące W iedeńczyków z arcybiskupem koa- 
djulorem X. N a g l e m  i burmistrzem Drem  
N e y m a y e r e m  na czele. Ogromna sala  
„Tow Muzycznego" nie m ogła pomieścić u- 
czestników, wśród których nie brakło naj­
wyższej arystokracyi, jak ks. Windischgratz, 
ks Radziwiłł hr. Rossegnier i cały szereg  
innych, zwłaszcza pań, obok nich znaleźli 
się posłowie parlamentarni, studenci kato­
liccy i tium y mieszczaństwa.

W stępne przemówienie w ygłosił hr. Wal- 
t e r s k i r c h e n .  „Coraz głośniej szaleje —  
mówił on nienawiść wrogów katolicyzmu  
pod muraml Kościoła. Przewrót podnosi głowę  
coraz zuchwałej. W szystkie znaki wskazują, 
że stoim y p r z e d  w a l k ą  r o z s t r z y g a ­
j ą c ą ,  którą wydali nieprzyjaciele katolickie­
go Kościoła i państwowego porządku kul­
turze chrześcijańskiej. C z y n y  a p a s z ó w  
w K r a k o w i e  (demonstracyjne oklaski)po­
kazały nam, gdzie stoimy. W tej chwili 
„Piusverein“ je st przedewszystkiem powoła­
ny do organizowania obrony najświętszych  
dóbr naszego ludu Co prawda nie może on 
powiedzieć za Cezarem: veni, vidi, vicL  W 
przeciągu 5 iat uzyskaliśm y w ielkie rezul­
taty, ale główna walka jeszcze nie je st ro­
zegraną".

Przemawiał następnie O. Dominik D i e ­
t r i c h  z klasztoru Prem onstratensów w  
Wilten (pod Innsbrukiem), znakom ity mówca 
dla swego zapału apostolskiego w agi tacy i 
za prasą tyrolskim „Kolbem" zwany. „Po­
p a t r z c i e  na  K r a k ó w l  —  wołał. — My 
katolicy nie możemy już nawet utrzymać w  
uniwersytecie księdza, który wykłada chrze- 
ś c i j a ń s k ą  s o c y o l o g i ę .  Papież Pius X. 
wyrzekł przed 3 laty w ielkie słowa: „Bu­
dujecie kościoły, wygłaszacie kazania, urzą­
dzacie m isye i zakładacie szkoły. Robicie 
w szystko możliwe. A l e  to w s z y s t k o  b ę ­
d z i e  n a d  a r e m  n e m ,  jeżeli nie będziecie 
umieli używać najważniejszej i najstoso­
wniejszej w naszych czasach broni, t. j. 
p r a s y !  Według podania klasztor Wilten 
zbudowany został dopiero wtedy, gdy sm o­
kowi, który w nocy burzył budowę, język  
ucięto. Tak samo i lud katolicki bezskute­
cznie będzie pracował nad zbudowaniem kró­
lestw a Bożego na ziemi, póki sm okowi bez­
bożności i zepsucia nie wydrzemy jego bro­
ni, jego języka, tj. jego prasy. Prasa Jest —  
jak powiedział bar. Bienertb — s z k o ł ą  
l u d z i  d o r o s ł y c h ,  ale niestety szkołą de- 
moralizacyi, bo cztery piąte nauczycieli —  
to ż y d z i l

„Wolnomularz K onstant powiedział: „Gdy­
by się katolicy umieli bronić, to nikt na 
św iecie nie odważyłby się na nich napadać". 
Jeżeli więc biedny lud tyrolski więcej niż
100.000 koron ofiarował na prasę, to dlacze­
go nie jest możliwem, by podobny zapał dla 
katolickiej prasy ogarnął całą A ustryę? Na­
leży pod tym względem wywołać prawdziwą 
rewolucyę ludową. Na kongresie Bodalisów 
uchwalono przed rokiem, że każdy sod&lis 
ina wstąpić do „Piusvereinu“. Pytam  pre­
fektów  : czy przeprowadziliście już w  swych  
kongregacyacb tę uchw ałę? Zjazd t e r e y a -  
r z y  uchwalił podobną rezolucyę. W Austryi 
Jest 500.000 tereyarzy. Jeżeli rezoiucya nie 
ma zostać na papierze, to „Piusrerein" wi­
nien wkrótce liczyć milion członków.

„Wyrzucić trzeba z katolickich rodzin 
żydowską prasę. Kupować, czytać i żądać 
tylko katolickie dzienniki. W kawiarni żą­
dać n a j p i e r w  k a t o l i c k i e g o  d z i e n n i ­
ka ,  a p o te m  dopiero kaw ę lub herbatę. 
Przypominam w szystkim  postać starego Rzy­
mianina, Porcyusa K a t o n a .  Każdą mowę 
kończył on s ło w a m i: ceterum cem eo Cartha- 
ginem  delendam  es«e. K a r t a g i n ę  z b u r z y ć  
n a l e ż y !  Wołajmy i my za Katonem: 6'e- 
terum  autem  cem eo, że złą prasę, naszą za­
ciętą nieprzyjaciółkę, należy zniszczyć do 
szczętu. Takie hasło niech brzmi z ambon na­
szych kościołów, z kazań misyonarzy, z trybun 
na zgromadzeniach i z ust przedstawicieli ludu! 
T a k i e  h a s ł o  n i e c h p a n u j e n a  w s z y s t -  
k i c h  p o l i t y c z n y c h  z g r o m a d z e n i a c h .  
Precz z żydowską i socyaiistyczną prasą*.
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Szewczenko skonfiskowany.
Za tr y tygodnie obchodzić będzie naród 

ruski 50-lecie ś m i e r c i  największego ruskie­
go poety Tarasa Szewczenki. W Kijewie przy­
gotow uje się w  tym celu wielki obenód naro 
dowo-ruski, a naw et cesarska Akademia 
Nauk w Petersburgu zapowiedziała uroczy­
ste  posiedzenie ku uczczeniu pamięci w iel­
kiego pieśniarza Ukrainy. Do Kijowa udać 
się ma z Galicyi kilku posłow ukraińskich, 
by uświetnić uroczystości jubileuszow e swą 
obecnością.

Również rząd rosyjski uznał za stosow ne 
wyrazić sw e zdanie o Szewczence. Oto pole 
cii cenzurze s k o n f i s k o w a ć  n o w e  wyda­
nie poezyi Szewczenki, zatytułowanych współ 
ną nazwą „Kobzar". Poezye te ukazały się 
we Lwowie nakładem Tow. im. Szewczenki 
i nigdy dotąd nie były konfiskowano w Ro- 
syi. Dopiero obecnie rząd rosyjski pod wpły­
wem podburzających artykułów Mienszikowa 
w  „Now. Wreuna" uznał Szew czenkę za nie­
bezpiecznego dla państwa i przypomniał u- 
kraińcom, źe znajdują się w Rosyi, hołdują 
cej neoslawizm ow i hr. Bobrinskiego i Wor- 
guna.

Konfiskata pism Szewczenki je s t  tylko je  
diiym z epizoJów ucisku Ukraińców ze stro­
ny Rosyi. Reakcyjny „Sw iet“ wzywa wprost 
rząd rosyjski, by p o s ł ó w  u k r a i ń s k i c h  
7 G a l i c y i ,  k tórzy przyjadą do Kijowa na 
uroczystości, z a m k n ą ć  w  k r y m i n a l e  ki  
j o w s k i m  (Łukljanówka)!

Jesteśm y zdania, że pp.Trylowskim i Bu- 
dzyuowskim  nie zaszkodziłby kilkutygodnio­
w y pobyt w „Łukijanówce". Przyszliby tam  
bowiem do przbkonania, że Jednak „p o i ska 
n i e w  o la“ i „p o ls  k  i u c i s  k “ są 1 e p s z e, 
n iż  k o n f i s k a t y  i k r y m  i n a ł y  r o s y j ­
s k ie .  Tu mogą bezkarnie grozić Polakom  
wywieszaniem  lub wytopieniem  w Sanie, tam  
konfiskują im pieśni poetów... Tu rozchodzą 
się bezkarnie pisma Trylowskiego, tam Sze­
w czenki czytać nie wolno...

Przeciw „polskim ciemięzcom" mają U- 
kraińcy środki do walki. Przeciw rosyjskim  
esynownikom  nie pomoże im ani brauning, 
ani bomba, ani Siczyński, ani Trylowski... 
Nie pomoże nawet wszechpotężna pieśń Sze­
wczenki... Kłamliwemi okazują się słowa, że 

„niema w  świećie takich bram, 
których pieśń skrzydłem nie wyważy..." 
Pozostaje im tylko siedzieć cicho. Dopie­

ro w „niewoli polskiej” odzyskują głos i 
szczekąją głośno... czy na rząd rosyjski ? —  
bynajmniej! Na „ p o l s k i  ucisk" i na „ p o l­
s k i c h  c i e m i ę z c ó w " .

Obłudnicy i komedyanciU

Smutna perspektywa.
Sto lat niemal dobiega od ukazania się 

małej broszury Niemcewicza, opatrzonej nie­
zwykłym ty tu łem : „Rok 3333, albo Sen nie­
słychany". W ielki patryota i zasłużony pi- 
sars-publicysta nie spodziewał się zapewne, 
że fantastyczna historya, opowiedziana w  
tern dziełku, zacznie się już po upływie k il­
ku dziesiątków lat ze sm utną dokładnością 
urzeczywistniać.

Wprawdzie rogatki naszych m iast nie 
mąją jeszcze, chwała Bogu, napisów żydow­
skich, jak ie widział Niem cewicz u wejścia do 
W arszawy w  r. 3333 —  wprawdzie arysto­
kraci nasi nie są jeszcze zmuszeni zadowalać 
się  stanow iskiem  dorożkarzy*), jak to Ursyn 
przewidywał — jednak bliżsi może je s te ś ­
my tych faktów, niż sami przypuszczamy.

Niem cewicz chciał w  swej broszurze prze­
strze l*  naród przed niebezpieczeństwem , pły- 
nącein ze stałego rozstroju i bogacenia się 
zupełnie obcego żywiołu, rozrzuconego po 
całej ziemi polskiej. Należał zaś do tych pu 
blcystów, którzy każdą rzecz przedstawiają 
w  barwach nąjjaskrawszych, wychodząc z 
tej zasady, że na ogół działa tylko silna, 
Oryginalna forma, obok wymownej treści. 
D latego też użył do sw ego celu satyry, ro­
zumiejąc dobrze, iż ośm ieszenie i wydr w e ­
nie stosunków  jest nąjlepszem irh potępie­
niem, oraz nakreślił takie sytuacye, które

musiały grozą przejąć każdego uczciw ie m y­
ślącego człowieka, a które przytem boleśnie 
dotykały Dumę narodową.

Jaka szkoda, że społeczeństwo nasze z 
owej epok], pochłonięte wielkiem i wydarze­
niami i zmianami politycznemi, nie zwróciło 
uwag! na tę broszurę. Jak żałować wypada, 
iż ciekawy głos Niemcewicza przebrzmiał 
niemal bez echa, przytłumiony wrzawą wo­
jenną...

Dziś, po latach, jesteśm y świaduami gro­
źnego zjawiska...
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*) Niemcewicz przedstawia hr. Zamoyskiego w roli 
doroikarxa.
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Htt nowej tyęsce.
Jak doniosły wczorajsze telegram y, za­

targ rosyjsko - chiński wbrew przewidywa­
niom wszedł już w  formę najostrzejszą. Ro- 
sya nie czekając na odpowiedź rządu chiń­
skiego — miała wysłać już sw e w ojsko do 
Tybetu, gdzie jednocześnie miały już w kro­
czyć i w ojska angielskie. Dotychczas wiado­
mość o wkroczeniu wojsk rosyjskich w gra­
nice Chin nie została potwierdzoną — nie 
ulega jednak wątpliwości, że Rosya wchodzi 
obecnie na nowe tory swej polityki zew nę­
trznej — i tak niedawne k lęski i niepowo­
dzenia na Dalekim Wschodzi i na Bałkanach 
pragnie powetow ać kosztem  Chin. Obecny 
zatarg rosyjsko-chiński nie je s t  bynajmniej 
niespodzianką. Już od dłuższego czasu „Now. 
Wremia" atakowało nieustannie rząd pekiń­
ski —  te  napaści jednak można było trakto­
wać, jako „iście rosyjski" objaw nacyonali- 
zmu rosyjskiego, szukającego wciąż żeru i 
pragnącego o d w r ó c i ć  u w a g ę  od s t o ­
s u n k ó w  w e w n ę t r z n y c h  p a ń s t w a .  — 
Szczucie „Now. Wreru’*, jak się okazuje, nie 
było tylko objawem „iście rosyjskiego" pa- 
tryotyzm u — lecz istotn ie zapowiedzią po­
stanowionej już przez Rosyę nowej awantu­
ry na W schodzie azyatyckim.

Kuldża.
Ażeby zrozumieć dokładnie genezę, a w ła ­

ściw ie pretekst cb6cnego zatargu, cofnąć się  
trzeba o lat 40. W  iipcu 1871 roku wojska 
rosyjskie przekroczyły granicę Turkestanu  
chińskiego i po kilku zwycięzkich utarczkach 
zajęły prowincyę Kuldżę. Jako bezpośredni 
powód do kroku takiego, poełużyła odmowa 
władz chińskich wydania władzom rosyjskim  
Kirgizów, poddanych rosyjskich, zbiegłych na 
terytoayum chińskie. Był to jednak pozór tyl­
ko, właściwa bowiem przyczyna tkw iła w  
ciągłych nieporozumieniach sąsiedzkich. Przez 
zajęcie Kuldży, a w łaściw ie tak zw. kraju 
Iiijskiego, terytoryuin rosyjskie wzbogaciło 
się o szm at ziem i urodzajnej, przestrzeni o- 
koło 70.000 kim. kwadr.

W 10 lat później Chiny, korzystając z na­

pięcia stosunków  między Rosyą a Anglią, 
zażądały zwrotu prowincyi kuldżańskiej. Rząd 
rosyjski zamierzał zrazu na żądanie to od 
powiedzieć odmownie i generał-gubernatoro- 
wi obwodu siem ipałatyńskiego, gen. Kaufma- 
nowi polecono nawet sformować oddział dla 
działań wojennych w Turkestanie, wobec jed­
nak niepomyślnej konjunktury politycznej 
zamiaru tego zaniechał. Dnia 27 lutego 1881 
roku doszła do skutku umowa z Chinami, 
na mocy której znaczna część podbitej przez 
Rosyę prowincyi ustąpiona została Chinom i 
tylko niewielka przestrzeń jej, powierzchni 
OKoło 10.000 kim kwadr., pozostała przy Ro­
syi. Umowa ta normowała granice chińsko- 
rosyjskie, a prócz tego rozstrzygała cały sze­
reg innych kw estyi spornych, a mianowicie
0 ustawieniu w rozmaitych miejscowościach  
państwa chińskiego konsulatów, o handlu na 
rosyjsko-chińskiej granicy lądowej, o żeglu­
dze i handlu na rzekach pogranicznych i t. d.

Warunki umowy dogadzały widocznie obu 
stronom, gdy bowiem zbliżał się termin 10- 
letni, na który została zawarta, żadna nie 
wyraziła życzenia poczynienia w niej jakich­
kolw iek zmian i umowa milcząco obowiązy­
wała dalej. W ostatnich jednak latach, pod 
wpływem niepowodzeń Rosyi na Dalekim  
Wschodzie, stan ten u legł radykalnej zmia­
nie. Władze chińskie odmawiać zaczęły do­
trzymania warunków um owy i na wszelkie 
w tym kierunku przedstawienia dyplomacyi 
rosyjskiej odpowiadały wymijąjąco. Stan ta­
ki trwał bez mała lat 16 i dopiero teraz Ro­
sya zdecydowała się wystąpić „energicznie" 
przeciw Chinom.

Znowu do Azyi.
Nie ulega wątpliwości, że ultimatum ro­

syjskie z powodu pogwałcenia przez Chiny 
traktatu kuldżańskiego i jej obecna akcya  
przeciw rządowi chińskiemu świadczy o . n o ­
wym zwrocie rosyjskiej polityki zagrani<£jjj}ej... 
Po klęsce Rosyi w wojnie rosyjsko-japoń­
skiej, które położyły kres ekspansywnej po­
lityce rosyjskiej w Mandżuryi i na Korę* —  
nacyonaliznc rosyjski, nie nauczony tem krwa- 
wem doświadczeniem, pocieszał się hasłem  
„powrotu do Europy". „Nowoje Wremia"
1 t. p. organy poczęły nawoływać, aby 
R osya, z r e z y g n o w a w s z y  z n i e b e z ­
p i e c z n y c h  i m p r e z  na W schodzie a- 
zyatyckim. skierowała swą uw agę na Bliski 
Wschód — na Bałkany... I dyplom acya ro­
syjska usiłowała dokonać takiej „ p r z e p r o ­
w a d z k i  s w y c h  n a j ż y w o t n i e j s z y c h  
i n t e r e s ó w "  z... A z y i  do  Eu r o p y . . .  O- 
kazyę do tego dała aneksya Bośni i Herco- 
gnwiny... Rosya, przypomniawszy sobie obłu­
dną rolę „opiekunki" bałkańskich Słowian  
puściła w ruch całą sieć intrygi i pchała 
w prowokacyjny sposób Serbię do wojny — 
aby w  ostatniej chwili s k a p i t u l o w a ć  i 
po groźnem pobrzękiwaniu bronią w stronę 
Austryi — cofnąć się na całej linii, pozosta­
wiając oszukaną Serbię na pastwę lo su .. W 
jak niefortunny sposób skończyła się osta­
tnia impreza rosyjska na Bałkanach, mamy 
to jeszcze św ieżo w pamięci... W ystarczy 
więc stwierdzić, że ta „ p r z e p r o w a d z k a "  
R o s y i  z A z y i  d o  E u r o p y  — skończyła  
się n o w ą  k l ę s k ą  rosyjską — tym  razem  
tylko dyplomatyczną .

I teraz w łaśnie — widzimy nowy, a wła­
ściw ie powtórzony zwrot polityki rosyjskie], 
bo odwrót jej znow do... Azyi. Powtarza się  
przytem kubok w kubek to samo, co i przed 
wojną rysyjsko-japońską. Jak przed wybu­
chem tej wojny prasa nacyonalistycz na pod­
niecała szowinizm niezdrowy, jak czapkami 
kazała zarzucać Japończyków, tak i teraz 
pcha R osyę do nowej, awanturniczej impre- 
sy przeciw Chinom. „Nowoje Wremia" nap. 
podjudza rząd rosyjski, że w razie odmowy 
lub zw lekania ze strony Chin, nie pozostaje 
Rosyi nic innego. Jak z a j ę c i e  K u l d ż y . — 
Organ Soworina ma nawet do zarzucenia ro­
syjskiem u m inistrowi spraw zagranicznych, 
że nota jego  nie zawiera żadnej groźby w 
tym kierunku. A trzeba tu wziąć pod uwa­
gę, że gdyby nawet Chiny dopuściły się pe­
wnych naruszeń traktatu kuldżańskiego — 
to je st to zupełnie zrozumiałe, bo Rosya i Chi­
ny przestały być tem, czem były przed 40 
laty w chwili zawierania traktatu... I z tem  
też niewątpliwie liczyła się dyplomacya ro­

syjska aż do ostatniej chwili, milcząco przyj­
mując w szystk ie konsekw eneye swej poraż­
ki na Dalekim Wschodzie.

Na sznurku pruskim...
Obecny, tak gw ałtow ny napór Rosyi w 

stronę Chin, trzeba też przypisać pewnym u- 
krytym  wpływom, które zresztą w polityce 
rosyjskiej odgrywały i odgrywają najbar­
dziej decydującą rolę. — Że ogniskiem  tych 
wpływów jest B e r l i n  — nie potrzeba chy­
ba dodawać. Rola Prus w rosyjskiej polityce 
zewnętrznej i wewnętrznej — jest rzeczą 
zbyt znaną, aby wymagała szerszego omó­
wienia. W ystarczy stwierdzić — co niejedno­
krotnie podkreślaliśmy — że „przyjaźń pru- 
sko-rosyjska" — przyjaźń najzaciętszego 
wroga Słowian z ich oficyahią „opiekunką", 
ma większą trwałość, niż w szystkie traktaty 
i przymieiza... Jest to fakt, który zu.»lazł 
właśnie nowe potwierdzenie w obecnym za­
targu rosyjsko-chińskim .

Zatarg ten jest niewątpliwie wynikiem  
ostatniego „zbliżenia" prusko-rosyjskiego, a 
mówiąc ściśle — ostatnich k o n s z a c h t ó w  
ca  r a M i k o  ł a j a i r o s y j s k i e g o  m i n i ­
s t r a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  W a z o n o ­
w a  w P o c z d a m i e .  Nikt nie wierzył po 
źjeździe poczdamsaim zapewnieniom oflcyal- 
nym — aby ten zjazd nie miał głębszego  
znaczenia politycznego. Dopiero teraz jed­
nakże możemy ocenić jego f a k t y c z n e w y -  
n i k i .  A wyniki te nie są bynajmniej dro- 
b .ostką. Są one bardziej namacalne, niż re­
zultat jawnych układów i traktatów. W kli­
ka m iesięcy zaledwie po groźnych chmurach, 
zbierających się nad zachodnią granicą ro­
syjską (od strony Austryi) — Rosya w y ­
c o f u j e  k o r p u s y  z K r ó l e s t w a  P o l ­
s k i e g o  i s z y k u j  e s i ę  d o  n o w e j  Im­
p r e z y  w o j e n n e j  w A z y l !

Takiego przesunięcia rosyjskiej polityki —  
dokonał właśnie z j a z d  po  c z  d a m s k i  i .. .— 
Prusy popchnęły — jak wiadomo — Rosyę 
d o  w o j n y  z J a p o n i ą ,  dziś Ją pchąją do 
nowej, równie niebezpiecznej awantury prze­
ciw Chinom. Tu dopiero okazuje się w e wla- 
ściwem św ietle s a m o b ó j c z a  p o l i t y k a  
R o s y '  — która zarówno w stosunkach  
wewnętrznych, jak i zewnętrznych idzie po­
słusznie n a  s z n u r k u  p r u s k i m .

Regutatya Wielkiego K rafco n .
(Dalszy ciąg obrad krakowskich techników),

Drujji piet ścień plant. — Zabezpieczenie przed po­
wodzią. — R igulacya błoń. — Młynówka Królewska.

Szybszym nieco tempem poszły wczoraj­
sze obrady w krakowskim  Towarzystwie te- 
chnicznem nad wnioskami, które po grunto­
wnych fachowych roztrząsaniach w  komisyi 
W ielkiego Krakowa mają być krakowskiej 
Radzie miejskiej do uchwalenia przedłożone.

Już w przeszłym tygodniu uchwalono pier­
w szy w niosek komisyi, który nąjżywszą i 
najdłuższą zarazem spowodował dyskusyę.— 
W niosek ten brzm i:

„W około miasta na terenie gruntów po- 
fortyfikacyjnych i już istniejące] Jrogl nale­
py z a ł o ż y ć  a i e ę  (właściwie d r u g ą  l i n i ę  
p l a n t a c y j n ą  Przyj). R ed.) o r o z m a i  
t y c h  s z e r o k o ś c i a c h ,  minimum 62 m. 
mierzącą. Tę minimalną szerokość uzasad­
nia Tow. techniczne tem, że uważa aleję pro­
jektowaną za podstawę konstrukcyjna dla 
nowo zabudowujących się dzielnic miasta, 
Na tej alei ma być główna komunikacya ru­
chu od strony śródmieścia, a boczna o naj­
mniejszej koniecznej szerokości od strony ze­
wnętrznej, z ewentualnem jej pominięciem, 
gdzieby nie zachodziła jej konieczna po­
trzeba.

Alea ta połączona być powinna 1) z pla­
cem Groble, tj. przyszłym placem zdobnym  
podw aw elskim ; 2) z aleą Retoryka i częścią 
ul. W olskiej; 3) z rozszerzonym na wschód  
zachód Parkiem Dra Jordana, który winien  
posiadać od strony wschodniej odpowiednie 
prospekty, naprzeciw budującego się gm a­
chu Szkoły przemysłowej, w  przedłużonych  
ulicach Krupniczej i W eneckiej. Pomiędzy 
przedłużeniem ulic W olskiej i Czarnowiej­
skiej a aleą obwodową należy ugrupować 
pewną partyę gruntów, którychby gmin* nie

A. P, CZECHOW.

Stary dom.
(Opowieść kamienicznika).

Tłóm. z rosyjsk iego: G. W ędrychowski.

Trzeba było zburzyć stary dom, aby na 
jego  miejscu postawić nowy. Oprowadziłem  
budowniczego po pustych pokojach i opowia­
dałem mu, załatw iw szy się z interesem, róż­
ne historye. Pozdzierane obicia, nie m yte  
okna, poczerniałe piece — w szystko to no­
siło ślady niedaw nego życia i w yw oływało  
wspomnienia. Po tych schodach naprzykład, 
pew nego razu znosili pijani karawaniarze 
nieboszczyka, potknęli się i razem z trumną 
zlecieli nadół; żyw i potłukli się boleśnie, a 
nieboszczyk, jakby nigdy nic, był bardzo po­
ważny i kiw ał tylko głową, gdy go podno­
szono z ziemi i układano napowrót w  tru­
mnie. Oto znowu te troje drzwi, rzędem ko­
ło siebie: tutaj m ieszkały panny, które czę­
sto przyjmowały u siebie gości, więc ubiera­
ły się  ładniej, niż w szyscy inni lokatorzy i 
bardzo regularnie czynsz płaciły. Te drzwi, 
co są w  samym końcu korytarza, prowadzą 
du pralni, gdzie w  dzień prano bieliznę, a w 
nocy hałasowano i pito p!wo. W tem zaś 
mieszkaniu, składającein s łę z trzech pokoi, 
w szystko  na w skroś przepełnione bakterya- 
mi i bakcylami. Tutaj niedobrze. Tu zginęło 
wielu lokatorów i ja utrzym uję stanowczo, 
że to mieszkanie było kiedyś przez kogoś 
przeklęte i że w niem razem z mieszkańca 
mi przebywał Jeszcze ktoś, niewidzialny. — 
W szczególności utkwiły mi w pamięci losy

pewnej rodziny. Proszę sobie wyobrazić ni- 
czem nie odznaczającego się człowieka, naj­
zw yklejszego w  świecie, mającego matkę, żo­
nę i czworo dzieci. Nazywał się Putochin, 
był pisarzem u notaryusza i pobierał 35 ru­
bli pensyi miesięcznie. Był to człow iek trze­
źwy, religijny, poważny. Kiedy mi przynosił 
pieniądze za mieszkanie, to zawsze się uspra­
wiedliwiał, że nie je st odpowiednio ubrany; 
usprawiedliwiał się, że spóźnił się z czyn ­
szem  o pięć dni a kiedym mu dawał pokwi­
towanie z odbioru pieniędzy, to uśmiechał 
się dobrodusznie i mówił: „No i pocóż to l
Nie lubię tych pokwitowań!" Mieszkał ubu- 
go, ale czysto. W tym środkowym pokoju 
mieściła się babka z czworgiem d ziatw y; go ­
towano tutaj, spano, przyjmowano gości a 
naw et i tańczono. W tym znowu pokoju 
m ieszkał sam Putochin, miał tutaj stół, przy 
którym wykonyw ał prywatne zam ów ienia: 
przepisywał role, raporty i t. p. Tu znowu, 
na prawo, przemieszkiwał jego podnajeraca, 
ślusarz Jegorycz — stateczny, ale trunkowy  
człow iek; było mu zawsze gorąco i dlatego 
chodził zaw sze boso i tylko w  kamizelce. 
Jegorycz naprawiał zamki, pistolety, welocy 
pedy dziecinne, nie wzdragał się leż  napra­
wiać zegarów ściennych, robił za ćwierć ru­
bla łyżwy, ale tą robotą gardził i uważał się  
za specyahstę od naprawy instrum entów mu­
zycznych. Na Jego stole, wśród stalowych i 
żelaznych gratów, zaw sze można były odna- 
leść harmonijkę z odłamaną klapką, albo trą­
bę o pogiętych bokach. Płacił Putochinowi 
dwa i pół rubla za pokój, ciągle stał przy 
swoim warsztacie i wychodził tylko po to, 
aby wsunąć do pieca jakieś żelaziwo.

Kiedy czasami zajrzałem wieczorem do 
tego mieszkania, to za każdym razem przed­
stawiał mi się następujący obraz: Putochin 
siedział przy stole i przepisywał cuś, matka

jego  i żona, wychudzona kobieta o zm ęczo­
nej twarzy, sied iia ły  przy lampie i szyły. Je­
gorycz zgrzytał pilnikiem. Rozpalony i nie­
w ygasły jeszcze piec wydawał z siebie żar i 
zaduch, w ciężkiem powietrzu czuć było żar, 
pieluchy i Jegorycza. Ubogo i duszno było, 
ale od twarzy pracujących, od spodenek  
dziecinnych, rozwieszonych koło pieca, od że- 
'aztwa Jegorycza wiały jednak spokój, ży­
czliwość i zadowolenie... Za drzwiami, po ko­
rytarzu biegały dzieciaki, uczesane, wesołe i 
głęboko przekonane o tem, że na św iecie  
w szystko idzie szczęśliw ie i że tak trwać 
będzie do końca, Jeśli się tylko rano i wie 
czorem pomodlić do Boga.

Teraz oto proszę sobie wyobrazić, że na 
środku tego sam ego pokoju, o dwa kroki 
od pieca, stoi trumna, w której leży żona 
Putochina. Niem&sz takiego męża na św ie­
cie, którego żona żyłaby wiecznie, ale w  da­
nym razie śmierć ta iu ia ia  w sobie coś szcze­
gólnego. Kiedym podczas nabożeństwa żało­
bnego spojrzał na poważne oblicze męża, na 
jego ostry wyraz oczów, pomyślałem sobie: 
„Ejże, bracie!"

Wydało mi się, że on sam, jego dzieci, 
babka, Jegorycz — w szyscy już, naznacze- 
czeni są przez ową niewidzialną istotę, k tó­
ra przebywała wraz z nimi w mieszkaniu. 
Jestem  mocno przesądnym człowiekiem, mo­
że być dlatego, że od czterdziestu lat jestem  
właścicielem domu i przez ten czas miałem  
w iele do czynienia z lokatorami. Wierzę g łę­
boko w  to, żę jeśli się kom u nie szczęści od 
początku w grze w  karty, to będzie już prze­
grywał do końca; gdy zaś losowi spodoba 
się zetrzeć z obhcza ziemi pana i pańską ro­
dzinę, to los pozostanie do końca nieubłaga­
nie konsekw entnym  i pierwsze nieszczęście 
bywa zw ykle tylko początkiem długiego sze­
regu... Wedle swej natury nieszczęścia — to

tak jak kamienie, W ystarczy aby jeden tyl­
ko kamień stoczył się ze strom ego brzegu, 
a tuż za nim potoczą się i inne. Jednem sło­
wom, wychodząc po nabożeństwie żałobnem  
od i  utochina, wierzyłem głęboko, że jego  
sam ego i rodzinę jego nie czeka nic dobre­
go..

Rzeczywiście upływa tydzień a tu nota- 
ryusz całkiem niespodziewanie odprawia Pu­
tochina i na jego miejsce przyjmuje jakąś 
pannę. I cóż się dzieje? Putochin tak się  
zgryzł nie tyle już utrata posady, jak tem, 
że na jego miejsce przyjęto pannę, a nie 
mężczyznę. Dlaczegóż pannę? Tak go to 
obraziło, że powróciwszy do domu obił sw o­
je  dzieci, pokłócił się z m atką i upił się. Dla 
towarzystw a spił się z nim razem i Jego­
rycz.

Putochin przyniósł mi czynsz z m ieszka­
nia, ale już się nie usprawiedliwiał, choć się  
spóźnił o całe dni ośmnaście, milczał odbie­
rając pokw itowanie odemnie. Następnego 
m ies!ąca pieniądze za m ieszkanie przyniosła 
już matka, zapłaciła ty lko połowę należyto- 
ści a drugą połowę obiecała zapłacić za ty ­
dzień. Na trzeci miesiąc nie otrzymałem już 
ani kopiejki a stróż począł się uskarżać, że 
lokatorowie z pod 23 numeru zachowują się 
„nieprzystojnie". Były to symptomaty nie­
dobre.

Proszę sobie wyobrazić taki obraz: P o­
sępny petersburski ranek zagląda do tych  
zamglonych okien. Koło pieca stara babka 
poi dzieci herbatą. Najstarszy tylko wnuk  
Wasia, pije ze szklanki, innym zaś nalewa 
się herbatę na spodki. Przed piecem siedzi 
w kuczki Jegorycz i rozgrzewa jakieś żela­
zo w ogniu. Od wczorajszego przepicia ma 
ciężką głow ę i mąci mu się w oczch, chry- 
cha, drży i kaszle.

—  Całkiem mnie z drogi sprowadził, dya-

bełi — mruczy. — Sam pije i drugich do 
grzechu wiedzie.

Putochin siedzi w  swoim pokoju na łóż­
ku, na którem oddawna już niema ani koł- 
di y ani poduszek i zanurzywszy ręce w e  
włosach, spogląda tępym wzrokiem na sw o­
je nogi. Obdarty jest, nieuczesany i chory.

— Pij prędzej, pij, bo się  do szkoły spó­
źnisz! — popędza babkc Wasię — A i na 
mnie czas już iść do żydów myć podłogi...

W całem mieszkaniu tylko staruszka nie 
upada na duchu. Przypomniała sobie dawne 
czasy i wzięła się do brudnej i ciężkiej ro­
boty. W piątki myje podłogi u żydów w  
lombardzie, w  soboty chodzi do prania do 
kupców, a w niedzielę do rana do wieczora 
chodzi po całem mieście i poszukuje dobro­
dziejek. Codziennie ma jakąś robotę. Godzi 
sie do p: ania, podłogi myje, dzieci odbiera, 
swata i chodzi po prośbie. Co prawda to i 
ona nie gardzi trunkiem na frasunek, ale i 
po pijanemu nta zapomina o swoicb obowiąz­
kach. W Rosyi dużo bywa takich rzeźkich  
staruszek i ileż to pomyślności na nich sfę 
opiera!

W ypiwszy herbatę, Wasia układa swoje 
książki w tornister i udąje się za piec; tu­
taj razem z ubraniem babki, powinno wi- , 
sieć i Jego palto. Po upływie minuty w ychc- 1 
dzi z za pieca i zapytuje:

— A gdzież je s t  moje palto?
Babka wraz z pozostełemi dziećmi zaczy­

nają szukać palta, -szukają długo, ale palto 
przepadło jak kamień w wodzie. Gdzież ono 
się podziało? Babka i Wasia są  wybladll, 
przestraszeni. Nawet Jegorycz Jest zdziwio­
ny. Milczy tylko i nie rusza się z miejsca 
tylko Putochin. W rażliwy na w szelkiego ro­
dzaju nieporządki, tym razem udaje, że nic 
nie widzi i nie słyszy. Jestto podejrzane.

— On przepił! 1 —  oznajmił Jegorycz.

O Z
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sprzedała na cele prywatne, lecz pozostawiła 
dla przyszłego pomieszczenia budynków uży­
teczności publicznej; 4) aleą obwodową da­
lej należy połączyć organicznie z istniejącym  
Parkiem krakowskim .

Od strony północnej i wschodniej miasta  
przeprowadzić nalbży dalej alcą obwodową 
na gruntach p» fortyfikacyjnych aż do Wisły.

Od alei obwodowej istniejące szlaki w y ­
padkowe, jako to i trakt zwierzyniecki, dro 
gę projektowaną na Kopiec Kościuszki, drogę 
obi k Parku Dra Jordana, trakty czarno- 
■wbjski i nowowiejski, krowoderski, wro 
cławski. do Toń, prądnicki, rakowicki, mo­
gilski i grzegórzecki — należy odpowiednio 
rozszerzyć, zdaje się bowiem, że one w przy- 
szi ści połączą aleą obwodową z parkami 
dzieln cowymi już istniejącymi, Parkiem Jor- 
dana i Ki akowskim , oraz z parkami nowymi, 
które należy założyć w stronie północnej w 
miejscu Bastyonu Nr. 2 w Krowodrzy i w 
stronie wschodniej w  dolinie Olszy, pomię­
dzy trakrem rakowickim i mogilskim.

Przeciw temu wnioskowi WDiósł wczoraj 
nadradea inż. Fr. V e t u l a n i  p r o t e s t ,  
Który uzasadn;a w czterech niżej podanych 
p i p k t a c t :

1) Z wyjaśnienia wiceprezydenta miasta 
p. Sarego wynika m ożliwość założenia ulicy 
z drugiej strony (lewej) wału kolejowego, 
na pasie 17 metrowym gruntu pofortyfika- 
cyjnego, uchwalonym pod założenie planta­
c h  okrężnych, w skutek  czego założenie na­
w et w ąskiego pasu. plantacyjaego lub alei 
stanie się niemożliwym

2i W miejsce alei, względnie plantaeyi 
powstaną dwie ulice z wałem kolejowym w 
pośrodku, który sprzedanym byc może ja­
kiemu przedsiębiorstwu, np. pod założenie 
kramów, hal, widowisk, składów w ęgla (w 
pobliżu dworzec kolejowy) itp

3) Uchwała Tow. Technicznego jest je 
dn* stronną, uwzględniającą tylko interes 
spekulantów parcelacyjnych, bez liczenia się 
z interesem  m ieszkańców Krakowa, jego  
chwały godnej tradycyi i jego przyszłości,

4) N :e jest zgodne.n z prawdą, co ostro 
żni podnoszą, aby wyłączenie pasu minimum  
5 1 - 6 0  metr. szerokości z gruntów poforty- 
fikacyjnych na plantacye okrężne zagrażało 
jakim kolw iek uszczerbkiem funduszom iniej- 
sk*m — jak to obliczenia wykazują. Punkty  
niniejsze poparte są szczegółowem i oblicze­
niami, które p.Vetulani przedłożył wydziałowi 
do rozpatrzenia.

Dalsze wnioski kom isyi W ielkiego Kra­
kowa, referowane przez inż. p. M e n s a ,  zo­
stały po przeprowadzeniu krótkich, a odno­
szących się prawie w yłączcie do stylizacyi 
dyskusji,- uchwalone. W nieski te  ze względu  
na ich w ielkie znaczenie dla przyszłości Kra­
kowa podajemy w ca łości:

I I .  Celem z a b e z p i e c z e n i a  m i a s t a  
p r z e d  p o w o d z i ą  uważa kom isya za ko­
nieczne i nieodzowne, a to jak najprędzej, 
w z m o c n i e n i e  w a ł ó w  t a k  n a d  R u d a ­
w ą ,  jak na p r a w y m  b r z e g u  W i s ł y ,  
przez poprowadzenie ulic na tych wałach 
w odpowiednich szerokościach i wzięcie pod 
rozwagę wykonanie wułów skrzydłowych  
według projektu konkursu, odznaczonego II. 
nagrodą (prof. Rakowicza).

Jako łączący się z tą sprawą uchwalono 
wniosek X : Towarzystwo Techniczne uważa  
sa rzecz pierwszorzędnego znaczenia o s u- 
s z e n i e  wbzystkich przydzielonych d z i e l  
n i c do Krakowa przed przystąpieniem do ich 
zabudowania.

III. Dla dalszego obmyślenia ukształtow a­
nia placu między ulicą W olską a Błoniami, & 
następnie samych Błoń, koniecznem jest po­
stanowienie przeprowadzenia a l e i  K o ś c i u ­
s z k i  od ulicy Wolskiej do m ostu na ftudn- 
w ie przez środek Błoń i drogi pomiędzy B ło­
niami a gruntami prywatnymi od strony 
Zwierzyńca, co Tow. techniczne uchwala, a 
zarazem uwaź i za pożądane rozpisanie spe- 
cyalnego konkursu na plan ukształtowania 
powyżej określonego placu.

Znacznie gorętszą była iyskusya przy 
wniosku VI. Prócz wniosku bowiem, uchwa­
lonego przez kom iszę, pojawiły się  w poru­
szonej tam sprawie dwa jeszcze równorzę­
dne wnioski p. Vetulaniego i Kaczmarskiego, 
w zasadzie nie w iele od wniosku komisyi 
się różniące. Uchwalono wniosek p. Kacz­

marskiego, który brzmi w przybliżeniu: 
M ł y n ó w k a  k r ó l e w s k a  w stanie obec­
nym, jako otwarty kanał, nie może być w 
obrębie m iasta cierpianą i winna być bez 
zwłoeznie z a s y p a n ą .  Natom iast w górnym  
biegu (poza granicami starego Krakowa), na 
leży ją i nadal pozostawić w otwartem ko­
rycie o nieprzepuszczalnem dnie, z zachowa­
niem — o ile możności — dotychczasowej 
trasy, z możliwem jej wyzyskaniem dla u- 
piększenia zachodnich części miasta. Wodę 
Młynówki, posiadającą w ysoką wartość dla 
miasta, wyzyska gmina dla zmywania ulic i 
kanałów i jako drugi użytkow y wodoćiąg 
dia skraplania trawników, obsługiwania fa­
bryk itp celów.

Obrady nad dalszymi wnioskam i (w szyst­
kich w niosków jest jedenaście,) odroczono do 
następnego zebrania — jak się zdaje — w 
przyszłym tygodniu z o s t a n ą  one u k o ń ­
c z  o n e.

Wyrazić tylko jeszcze należy ubolewanie, 
że liczba uczestników  z każdem zebraniem  
staje się coraz skromniejsza, tak, że prezes 
Towarzystwa, radca dworu Horoszkiewicz, 
był zm uszony zwrócić uw agę członkom na 
ten fakt i zachęcić ich do pilnego uczęsz­
czania na posiedzenia.

Od Adminisłracyi.
Wszystkim tym prenumerato­

rom, którzy jeszcze przedpłaty nie 
uiścili, wysyła się w dalszym cią­
gu specyalne przypomnienia listo- 
wne, z doktadnem obliczeniem za­
ległości i zwraca się uwagę, że w 
razie niezałatwienia tychże najda­
lej w przeciągu trzech dni po otrzy 
maniu zawiadomienia, daisza wy­
syłka dziennika zostanie bezwa­
runkowo wstrzymaną.

GABRYELSKA, Krzysztofo!?, Kraków
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany pianina, harmonie i pianolo 
za gotów kę lub na spłaty nawet dwudziesto 
oii.-sięcYne Instrumenty używano od cen 
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KRONBKA.
KALENDARZYK ASTLONOMICZNY. Wschód 

słońc? rozpocznie się ju tro  o godzinie 6 mimit E7; 
zachód przypada o godz. 5 minut 09; długość dnia 
godzin 11 minut 2ś.

KALENDARZYK KOŚCiEJJNY. Ju tro  we czwar 
Piotra Dam., pojutrze w piątek Macieja.

Kiakow, dni a  22 lu tego . 
Minister kolei Dr (iłąbiński w Krakowie.

D zisiaj popołudniu  o godzin ie  2 giej p rzybył do 
K rakow a m in is te r  ko le jow y D r G łąb ińsk i. N a 
dworcu p rzy ję li go rep rez en ta n c i w ładz, d y re k ­
to r  kolei rad c a  dw oru Z borow ski, in sp ek to rzy  
H ołyńsk i, S zlach tow sk i, d e le g a t Fedorow icz, w i­
ce p rezy d e n t S zarak i, o raz d y re k to r  policyi F la  
ta u . N astęp n ie  ndał s ię  m in is te r  do „G ran d " 
h o te lu , gdzie zam ieszkał.

W r tz  z nim  p rzyby li s z t f  sekcy i baro n  
B ahnL ans, D r fiesta  i w ic e se k re ta rz  m in is te r­
s tw a  S ta rz  ew ski.

Z m in is trem  p rzyby ł ta k ż e  s ta rs z y  ra d c a  bu­
dow nictw a Jó zef B a rta k .

P opo łudn iu  m in is te r  sk ła d ać  będzie p ry w a tn e  
w izyty. Od godziny 4 -te j popołudniu  u d z 'e la ł 
m in is te r  a u ly e n c y i w gm achu  dy rekcy i k o le jo ­
wej. D otychczas zg łosili się n a  p o s łu c h a n ie :

d e le g a t Fedorow icz, R ad a  m. K rak o w a, R ad a  
m. P odgórza, R ad a  pow iatow a k ra k o w sk a , p re- 
zydyum  Izby  hand low ej, d ep u tac y a  d e leg a tó w  
Izby hand low ej do R ady kole jow ej, dep u tacy a  
R ady pow iatow ej w ielick iej, R« da m . W ieliczki, 
R ad a  pow iatow a m yślen icka, re p re z e n ta c y a  m. 
D obczyce port przew odnictw om  k się c ia  K azim ie­
rza L ubom irsk iego .

N a andyencyę  do m in is tra  G łąb ińsk iego  
p rzyby ła  deD utacya ta rn o w sk ie j R ady  m ie j­
sk ie j pod przew odnictw em  b u rm is trz a  posła  Dr 
T adeusza T e r t i l a .  D ep u ta cy a  przed łoży  m i­
n is tro w i k ilk a  w ażnych  p o trzeb  m ia s ta  T a rn o ­
wa, m iędzy  innym i sp raw ę o św ie tlen ia  now ego 
dw orca e lek try czn o śc ią , za łożen ia  szk o ły  kole 
jowej w T arnow ie, za łożen ia  p rz y s ta n k u  n a  G ra ­
bówce i in.

Po audyeneyi odbył się  obiad, w ydany  n a  
cześć m in is tra  D ra  G łąb ińsk iego  przez d y re k to ra  
kolei rad cę  dw ofn Z borow skiego. W obiedzie 
w zięli udz ia ł rep ro zen tan e i rządn , w ładz m ie j­
sk ich  i k ra jow ych , o raz wyżsi u rzędn icy  k o ­
lejowi.

Niebezpieczeństwo powodzi zażegnane. W i­
s ła  w po rów nan iu  ze stanem  wody w czorajszym , 
opad ła  o 1 m. 2C cm.

Runięcie ill mostu na Wiśle. W czoraj przed 
południem  p rzyby ła  n a  m iejsce n iedzie lnej k a ­
ta s tro fy  k o m isy a  urzędow a, celem  u s ta le n ia  po­
wodów ru n ię c ia  m o stu  W  sk ła d  kom isyi wcho- 
d<ili pp. radca  budow nictw a z W ied n ia  H ufner, 
ra d c a  budow nictw a ze Lw owa A dam czyk, rad ca  
budow nictw a z K rakow a R egiec, k ie row nik  re  
gul.acyi W isły, w reszcie rep rez en ta n c i p rz e d s ię ­
b io rstw a budow y. K om isya zbadała  dok ładn ie  ca łą  
z ru jn o w a n ą  część m ostu  od s tro n y  P odgórza, 
zobrał in fo rm acye od osób, p row adzących  b u ­
d o w ę; zadan iem  je j j e s t  rów nież w yśw ietlić, 
ja k ą  szkodę w yrządziła  k a ta s tro fa , o raz p rze­
dłożyć odpow iednie re iacy e  w ładzom  wyższym . 
P race  kom isy i p o trw a ją  dw a dni.

F irm a  „Z ielen iew sk i i Sp. w k o m un ikac ie  
nam  przesłanym  ta k  p rze d staw ia  pow ody k a ta ­
s tro fy :

W ypadek  spow odow any zo sta ł w y ją tkow ą, 
przew idzieć się  n ie  dającą , zm iennością s to s u n ­
ków atm osferycznych , a  w szczególności ude­
rzeniem  o m ost dwu ciężko ładow anych , prądem  
i w ichrom  niesionych  galarów

Ze s tro n y  nasze j, j a k  rów nież w ładzy nad 
zo ru jące j, zrobiono w szystko , co odpow iada ro z ­
sądnym  w ym aganiom , uby k a ta s tro f ie  zapobiec, 
w zględnie, aby uprzedzić  w szelkie przew idzieć 
się  dające i s to su n k o m  zw ykłym  odpow iednie 
u iebozp ieczrństw u , g rożące budow om  w odnym  
w zim ow Dj porze roku .

Zniesienie kolei obwodowej. W czoraj odby­
ło się  posiedzenie kom isyi d la  g ru n tó w  pofo rte - 
cznych w spó ln ie z se k c y ą  ekonom iczną. Z a­
tw ierdzono  d rogę obw odow ą w m iejsce Kolei 
cyrknm w & lacyjnej w Szerokości 52 m na p rze­
s trze ń  i od ul. D ługiej do ul. Z w ierzyn ieck iej 
tudzież p -zy ję to  p ro je k t reg a lao y i g ru n tó w  po- 
fortecznyob  m ię Izy uł. D ługą a  K ro w o d ersk ą  i 
m iędzy ul. Z w ierzyn iecką a  W olską .

Mięso argentyńskie. W czoraj odbyło s ię  p o ­
siedzen ie korni y i  ap row izacy jnej, n a  k tó rem  
M a g is tra t złożył sp raw ozdan ie  ze sp rzedaży  
p ierw szego tra n sp o r tu  m ięsa a rg e n ty ń sk ie g o  przez 
Z w iązek  ekonom iczny  u rzędn ików , profesorów  i 
nauczycieli, zakończonej deficytem .

U chw alono d rn g i t r a n s p o r t  te g o  m ięsa, ocze­
k iw an y  w p ierw szych  dn iach  m arca, w obec s ta ­
now czej odm ow y Z w iązku , sp rzedaw ać we w ła­
snym  zarządzie  gm iny  w dwóch ja tk a c h  i p rze d ­
s taw ić  R adzie m ie jsk ie j w niosek o przy jęcie  
o ferty  n a  trzec i t r a n s p o r t  tegoż m ięsa  w ilości
10.000 kg.

Z teatru miejskiego. O sta tn ią  so b o tę  k a r ­
n aw ału  w ypełni w te a tr z e  m ie jsk im  wieczór 
fred row sk i. Z łożą  s ię  n a  n ie  dw ie p e łne  h u m o ­
ru  k o m e d y e : „Co tu  k ło p o tu !“ i „P an  B e n e t" . 
W  pierw szej g ra ją  pp  Turow iczów na, M orozo 
w iczów na, M ielnicka, Jan iczów na, S tan is ław sk i, 
M. W ęgrzyn , Szym borsk i, Szczurkiew icz, K osiń ­
sk i, Ja rsz ew sk f, M iarczyńsk i, J a ru iń s k i ,  B ran d t, 
S enow ski i M iedniaK. W  „ P a n u  B enecie" ro lę  
ty tu ło w ą  ob ją ł p. S iem aszko , inne  ro le  g ra ją  
pp, A rk a w in ó w n a , J a d n o w s k i, J .  W ęgrzyn , 
W o jn aro w sk i i Ju d e y k c .

Woczór Beethovena. C zw arty  z kolei kon­
c e r t T ow arzystw a m uzycznego w yznaczony n a  
dzień  6 m a rc a  pośw ięcony j e s t  na jw iększem u  
geniuszow i m uzyki n iem ieck ie j B eethovenow l, 
n iedoścign ionem u po dziś dzień  m istrzow i form  
sym fonicznych, n a jb ard z ie j im ponu jącej w szech

Putochin milczy, wiąc widać, że to pra­
wda. Wasia jest przerażony : jego palto, p ię­
kne palto, przerobione z sukiennej sukni 
nieboszczki matki, palto na ślicznej perka 
lowej podszewce, zostało przepite w  fearcz- 
m ;e! A razem z paltotem, wynika z tego, 
przepity został i niebieski ołówek, znajdują­
cy się w bocznej kieszeni i notatnik z na­
pisem złotemi literam i: „Nota beneu\ W no­
tatniku znajdował sią drugi jeszcze ołówek  
z gumą a oprócz tego były tam również 
obrazki do odbijania.

Wasia rozpłakałby sią z ochotą, ale pła­
kać n!e wypada. Gdy ojciec, którego boli 
głowa usłyszy płacz, to podniesie krzyk, 
zaczuie tupać nogami i będzie bił, a po prze­
piciu bije straszliw ie. Rabka ujmie się za 
wnukiem, a wtedy ojciec uderzy i babką i 
skończy sią sa tem, że Jegorycz wmięsza 
sie do bitki, weźmie sią z ojcem za bary i 
obaj przewrócą sią na ziemią. Obaj poczną 
sią włóczyć i tarzać po ziemi, ziejąc pijaną, 
■wierzącą złością, a nabka będzie płakać, 
dzieci zaczną piszczeć, sąsiedzi poszlą po 
stróża. Nie, lepiej nie płakać.

Dlatego, że n iem ożna płakać i wyrzebać 
głośno, Wasia mruczy, załamuje ręce i prze­
biera nogami, lub też uchwyciwszy zębami 
rękaw sw ego surduta, szarpie go zębami, 
jak pies zająca. Oczy jego są osłupiał**, a 
twarz wykrzywiona pod wpływom niepoko 
ju. Patrząc na niego babka, zrywa nagle ze 
swej głow y chustką i zaczyna również w y­
machiwać rękami, przebierać rękami i mu 
cząc, wpatruje się w jeden punkt Przypusz 
czam, że wówczas w głowach chłopca i s ta ­
ruszki tkwiła jedna i tasama myśl, miano­
w icie: stanowcze przeświadczenie, iii życie 
Ich jest zmarnowane, że nie ma już nadziei.

Putochin nie słyszy płaczu, ale widzi 
w szystko ze sw ego pokoiku. Kiedy w pół

godziny potom Wasia, otulony w  szal bab­
ki, wychodzi do szkoły, on również wycho 
dzi na ulicą i z wyrazem twarzy, jakiego nie 
podejmują sią opisać, idzie za chłopcem. — 
Chciałby zawołać na chłopca, pocieszyć go, 
poprosić o przebaczenie, dać słowo honoru i 
powołać sią na świadectwo nieboszczki ma­
tki. ale z piersi jego zam iast słów, wyrywa  
ją sią tylko szlocbi nia. Ranek jest w ilgotny  
i zimay. Doszedłszy do szkoły miejskiej. Wa­
sia, aby koledzy n’e naśmiewali się z niego, 
że podobny jest do baby, rozwiązuje szal i 
wchodzi do szkoły w samej tylko kurtce. A 
Putochin, powróciwszy do domu, zanosi się 
od płaczu, wymawia wyrazy bez związku, o- 
b^jmuje nogi matki, kłania sią przed Jego- 
ryczem i jegu warsztatem . Następnie, przy­
szedłszy trochę do siebie, prz> biega do mnie 
i ciężko oddychając, błaga mnie i zaklina na 
B iga o jakąkolw iek posadą. Dodaję mu o- 
czy wiście otuchy.

— Nareszcie przecież opamiętałem się! — 
mówi. — Czas już wrócić do rozumu. Na- 
broiłetn szkaradnie, ale dość już tego.

Raduje się i dziękuje mi, ja zaś, który 
przez czas posiadania domu wystudyowałem  
tych panów lokatorów, patrzę na niego I 
zbiera mią ochota powiedzieć m u :

— Zapóźno, kochanku 1 Tyś już umarł!
Odi mnie biegnie Putochin do szkoły

nrejskhj. Przechadza sią przed gmachem i 
oczekuje, kiedy chłopców wypuszczą.

— Oto co Wasiu! — przemawia z rado­
ścią do syna, gdy Wasia w yszedł ze szkoły... 
— przed chwilą obiecano mi posadą. Pocze­
kaj, kupię ci piękne futro... Zapiszę cią do 
gimnazyum. Rozum iesz? Do gimnazyum! 
W ykleruję etą na szlachcica! A p'ć już ni­
gdy nie będą. Słowo u czc iw ości... nie będę.

I rzeczywiście, on wierzy głęboko w ja­
sną przyszłość. A is oto nastaje wieczór. Sta­

ruszka, powróciwszy od żydów z dwudzie- 
stokopiejkówką. zmęczona i znękana, zabie­
ra się do prania bielizny dzieci. Wasia siedzi 
nad roz wiązy,waniem zadania. Jegorycz nie 
pracuje. Z powodu Putjobina spił się i obe­
cnie uczuwa znowu nieprzezwyciężony po 
ciąg do trunku. W pokojach duszno i gorą­
co. Z balii, w  której stara pierze bielizną, 
bucha para.

—  Pójdźmy chyba? — przemawia ponu­
ro Jegorycz.

Lokator mój nie odpowiada. Po chwilach 
podniecenia robi mu sią strasznie smutno. 
Walczy z pociągiem eto picia, z nudą i . i 
oczywiście ulega. Znana historya.

Pod noc Jegorycz i Putochin wymykają 
się, a rano Wasia nie odnajduje znowu szala 
babki.

Oto, jaka historya działa sią w tem rnie- 
szkaniu. Przepiwszy szal, Putochin nie po­
wrócił już do domu Gdzie przepadł, nie 
wiem Po jego zniknięciu, staruszka rozpila 
się, a potem zachorzała. Odwiezione ją do 
szpitala, młodszą dziatwą wzięli jacyś kre­
wniacy, a Wasia zgodził sią do tej pralni. 
W dzień podawał żelazka do prasowania, w  
nocy zaś biegał pc piwo. Kiedy go wypędzo­
no z pralni, przyjęła go do służby jedna z 
tych panien, biegał zn >wu w  nocy, załatwia­
jąc różne polecenia i wtedy już nazywano 
go „wypychaczem" Co się z nim później 
stało, niewiadomo im.

A w tym  oto pokoju przez dziesięć lat 
mieszkał biedny muzykant. Kiedy umarł, w 
pierzynce jego znaleziono dwadzieścia tysię­
cy rubli.

s tro n n o śc ią  i g łą b ią  n a tc h n ie n ia  p o sta c i z b i-  
suoryi sz tu k i w szy s tk ich  w ieków . K o lt B eethu- 
v e n a  n a  całym  św iecie n ie  n s ta je , an i m aleje, 
owszem  w o s ta tn ic h  czasach  ro śn ie  i n s ta la  sią 
n a w e t u narodów  n ie  ta k  w rażliw ych n a  bądź 
co bądź pozbaw iony cech „p o p u la rn o śc i"  s ty l 
w ielk iego  k la sy k a .

D y rek cy a  T o w arzy stw a m uzycznego w y b ra ła  
n a  te n  n iezw ykle  in te re su ją cy  k o n c e r t trz y  
w ielk ie arcydzie ła . P ierw sze to  u w e r tu ra  „W eiho 
aes H au se s" , n a p isa n a  do d ra m a ty c z n ngo u tw o ­
ru  „D ie R n inen  von  A th e n "  (1822), kom pozy 
cyę z a m k n ię tą  w sobie i s ta n o w iąc ą  d la  siebie 
całość o n a s tro ju  u roczystym , pełnym  w e se l­
nych ry tm ów  i fan far. —  P o tężny  n a s tró j tego  
dzieła  w ieńczy zakończen ie  m a je s ta ty c z n e  w 
form io podw ójnej fugi. Ś ro d ek  p ro g ra m u  w y­
pełni p rzep ięk n y  k o n c e r t fo rtep ianow y  G dur, 
w w y k o n an iu  p. E d w ard a  N ow ow iejskiego, b r a ­
t a  d y re k to ra  Tow. m uzycznego. W  trzec ie j c z ę ­
ści k o n ce rtu  słuchacze będą m ieli sposobność 
podziw ian ia  sty low ej arch it.ek ton ik i i bogac tw a 
pom ysłów  sym fonicznych w sym ionii N r VIII, 
k tó rą  M onach ijska  o rk ie s tra  sym foniczna w t e ­
gorocznym  sezon ie  zapow iedzia ła , je d n a k  o d stą  
p iła  od w ykonania . Sym fonia t a  należy  do n a ju -  
iubieńszych dziś koncertow ych  u tw orów  dzięki 
g łow nie rzad k o  sp o ty k a n em u  sto su n k o w o  u 
B eo thovena n as tro jo w i pogody i w esołości.

B ile ty  n a  ten  k o n c e r t są  do n ab y c ia  w k s ię ­
g arn i K rzyżanow sk iego , K raków , R ynok  głów ny 
lin ia  A B.

Koncert Langera w Podgórzu W d n ia  12
m arca  o godzinie wpół do 8 'm e j udbędzie się  
w sa li podgórsk iego  „S oko ła" k o n c e r t A lfreda 
L angera , śp ie w ak a  opery , z ła sk aw y m  udzia­
łem : prof. K aro la  S k arży ń k ieg o , cen ionego  wio­
lonczelisty , pan i H eleny  S trum iłło , a r ty s tk i d ra ­
m atycznej, w y stęp u jące j z w ielk iem  pow odze­
niem  w K ró lestw ie  P olsk iem , o raz  p. B olesław a 
W allek -W alew sk iego , zn an eg o  ko m p o zy to ra  i 
św ie tnego  a k o m p a n ia to ra  W koncercie  o d eg ra  
prof. S k a rż jń s k i  kom pozycye w łasne, o raz G lin ­
ki, D aw ydow ’a  i P oppera , p an i S tru m iłło  w ypo­
wie rzeczy K asprow icza i U jejsk iego , zaś p. 
A lfred L an g e r odśp iew a a ry e  z o p er „ F a u s ta " , 
„Ż ydów ki", „Z aczarow anego  f ie tu "  i t . d. i p ie ­
śni C hop ina, Ż eleńsk iego , W alew skiego , TostTego 
i w iele innych.

P an  L a n g e r  j e s t  byłym  uczniem  pro feso ra  
A lek san d ra  H ein em an n a  w B erlin ie  i zn a n y  a 
nas  z w ystępów  w S ta ry m  T ea trze . W  o sta tn ic h  
czasach  w ystępow ał p. L an g e r za  g ra n ic a  z 
w ielk iem  pow odzeniem  i od p a ra  la t  n ie  był u  
n as  słyszanym . K o n cert te n  więc z w ielu w zg lę­
dów budzi za in te reso w an ie .

B ile ty  po 3, 2 i 1 ko r. w cześniej do naby ­
cia  w K rak o w ie  w k s ię g a rn i A. S. K rzyżanow ­
skiego , L in ia  A — B., o raz  w P odgórzn  w dro- 
guery i p. T m śn iew sk iego .

Popis muzyczny odbył się  onegdaj w Szkole 
g ry  fo rtep ianow ej p. A deli F ischerów ny  —  przy 
ul. S ław kow sk ie j 1. 11. L iczne z e b ran a  pub licz­
ność p rzysłuch iw ała  s ię  z p rzy jem n o śc ią  bardzo 
dob~e0 i u m ie ję tn e j g rze  uczenie te j doskonałej 
szko ły  i o k la sk iw a ła  po jedyncze w ykonan ie  u tw o  
r ó w : Bohra, G riega, W ib e ra , P o ld in iegu  i t. d.

P o p is  te n  s tw ie rd z ił ju ż  n ie  po raz  pierw szy, 
ja k  p iękno  re z u lta ty  o siąg n ąć  m ożna sum ienną 
i rz e te ln ą  p racą  w odnośnym  k ie ru n k u .

Z Tow pzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych.
N a p rzec iąg  je d n eg o  ty g o d n ia  nadesła ł p ro feso r 
J a c e k  M alczew ski t iz y  now e ob razy  n a  w y­
staw ę.

Reduta prasy w Krakowie. P ra ce  p rz y g o to ­
w aw cze do n iedzie lne j zabaw y id ą  obecnie w 
pośpiesznym  tem pie . S a k re ta ry a t  ro zesła ł je szcze 
cały  szereg  zap roszeń , k tó re  dodatkow o  zosta ły  
zgłoszone. Z g łoszen ia  n a  g a le ry ę  n ap ły w a ją  l i ­
cznie n a  ręce p. Ja n o w e j Federuw iozow ej (u lica 
S zczep ań sk a  1. 3, te lefon  N r. 1 2 3 ) ;  p ierw szy 
rząd  ju ż  zos ta ł ro zeb ran y . S p r z e d a ż  b ile tów  
rozpocznie się  we czw artek . O dbyw ać się  o n a  
będzie w h o te lu  P o lle ra  (p a rte r) , w godzinach , 
k tó re  ju t r o  ogłosim y w d z ien n ik ach  i w afisza, 
w ykonanym  w edle pom ysłn  zn an eg o  a r ty s ty -ma­
la rz a  p. E u g en iu sza  D ąbrow y.

K o m ite t w ykonaw czy odbyw a częs te  narad y , 
za s ta n a w ia ją c  się  nad  szczegółam i, m ającem l n a  
celu u rozm aicen ie red u ty . S p raw ą  u iz ąd z ea ia  
k io sk u  szam p ań sk ieg o , n am io tu  d la  in k w iz y c ji 
i z a a ran żo w an ia  s a lo n ik h  w „fo y er" , z a ję ła  się 
zaszczy tn ie  z n a n a  firmo p. S te fa n a  Ig lick iego , 
w m yśl w skazów ek  udzielonych  z ca łą  go rliw o­
śc ią  p rzez  p. F ra n c isz k a  M ąezyńskiego. D eko  
racy ą  kw ia tow ą „ fo y e r"  i schodów  zajm ie się 
je d n a  z w yb itnych  firm  ogrodniczych. W ielkie 
znaczen ie będą rów nież  m iały  e fe k ty  św ietlne , 
k tó re  z ram ien ia  ze rząd u  e lek tro w n i m ie jsk ie j 
p ro je k tu je  inżyn ier p. D ubeltow ioz.

O prócz 4 o rk ie s tr , k tó re  —  ja k  ju ż  dono­
siliśm y — uprzy jem niać  b ęd ą  publiczności tę  
o s ta tn ią  n iedzie lę  w bieżącym  k a rn a w a le , ko 
m ite t zapew nił sob ie w spó łudzia ł C h ó r u  a k a ­
d e m i c k i e g o ,  k tó reg o  sz e sn a s tk a  pod b a tu tą  
p. B olesław a a l e w s k i e g o  w ykona sze reg  
u tw orów  lżejszego  re p e rtu a ru . Inne pom ysły  nie 
do jrza ły  je szcze  ta k  dalece, aby  je  jn ż  dzisiaj 
m ożna og łaszać Z aznaczyć ty lk o  m ożna, że ko ­
m ite t z a s ta n a w ia  się  nad  k ilk u  p ro jek tam i k tó ­
rych zadan iem  będzie zapew nić udział w reducie 
pub liczności,zg rom adzonej n a  g a l e r y i  i u tw o 
rzyć siln iejszy  łączn ik  m iędzy  n ią , a nozestn i- 
ka mi  zabaw y n a  sa li. O tem  ju tro .

S przedaż b ile tów  n a  re d u tę  p ra sy  rozpoczy­
n a  się  ju tro . P rzez trz y  dni, to  je s t  ju tro , p o ­
ju trz e  i w so b o tę  należy  się  zg łaszać (z zap ro ­
szen iam i) do h o te lu  P o lle ra  (p a rte r) , gdzie ud 
godziny 11 do 1 w południe i od 4 do 6 po­
połudn iu  b ile ty  b ęd ą  w ydaw ane. W  dzień r e ­
d u ty , w n iedzielę , sp rzedaż  b ile tów  odbyw ać się  
będzie w kas ie  s ta re g o  te a t r n  od godziny 11 
do 1 w po łndn ie  i od godz. 5 popoł. K o m ite t 
prosi n a ju siln ie j, aby  n ie  o d k ład an o  sp raw y  z a ­
o p a trz en ia  się  w b ile ty  n a  o s ta tn ią  chw ilę, lecz 
aby  zaproszeni goście, ja k  n ajw cześn ie j po bi 
le ty  zg łaszać się  zechcieli. A pel te n  w śc iś le j­
szej jeszcze form ie odnosi się  do osób, k tó re  
zam ów iły m iejsca na galery i B ile ty  te  nabyw ać 
trz e b a  Koniecznie ju tr o  Inb po ju trze , w p rze ­
ciw nym  raz ie  uw ażano b ęd ą  z ł  n ad a ją ce  s ię  do 
sp rzedaży  innym  osobom.

N a ro g a -h  ulic pojaw ił się  dziś afisz r e k la ­
mowy re d u ty  p rasy , w ykonany  w edle p ro je k tu  
znanego  a r ty s ty -m a la rz a  p. E u g en iu sza  D ąbrow y. 
O ryg ina ln ie  pom yślana w ie lk a  m a sk a  zdobi 
k a r to n , k tó re g o  n ap isy  okolono są se rduszkam i. 
Afisz bardzo  p i ę k n i e  w ytłoczyła d ru k a rn ia  
„C zasa" .

P ro jek to m  k o m ite tu , ab y  zabaw ę urozm aicić  
w każdym  k ie rn n k n , idzie n a  rę k ę  — ja k  ju ż  
donosiliśm y — S to w arzy szen ie  „C hóru  a k a d e ­
m ick iego", k tó re g o  sz e sn a s tk a  w ystąp i k i lk a ­
k ro tn ie  podczas nocy red u to w ej. P rócz c .z ten ch  
o rk ie s tr , k tó re  ruzm ieszczone b ęd ą  n a  sa li b a ­
low ej, w sa lach  re s ta u ra c y jn y c h  n a  p a r te rz e  i 
I. p ię trze  i p rzy  w ejśc ia  n a  schody w czasie 
p rzybyw ania  gości, zapew niliśm y  sobie ta k że  
udzia ł o rk ie s try  m andolinow ej. Z adan iem  te j 
o rk ie s try , k tó re j członkow ie w y stą p ią  w kostyu- 
m ach h iszpańsk ich , będzie p rzeb iegać sa lę , foyer 
i galeryę , być ogółem  w szędzie i g rać , o ile za ­
m ilkn ie  o rk ie s tra  n a  sa li głów nej. P rzyczyni się  
to  z pew nością do ożyw ienia zabaw y,

Walne Zgromadzenie Kola T .  S. L. im T. 
Kościuszki odbędzie się  w n iedzie lę  26 b. m. o 
godzinie 5 w ieczorem , a o godzinie wpół do 6 
bez w zględu n a  kom ple t, w lo k a lu  w łasnym  przy  
ni. M iko łajsk ie j 1. 3, II. pięr.ro, z n as tęp u jący m  
porządkiem  d z ien n y m : 1) O dczy tan ie  p ro to k o la  
z o s ta tn ie g o  W alnego  Z grom adzen ia . 2) S p ra ­
w ozdanie Z arządu  i kom isyi. 3) W ybór now ego 
Z arządu . 4) W nioski i in te rpe lacye .

Krakowski oddział Iow . pedagogicznego u-
rządzii 1 b m. W alno  zg rom adzen ie  p id  p rz e ­
wodnictw em  rad c y  S p i s a .  W uzupe łn ia jących  
w yborach  do W ydzia łu  w ybran i zosta li pp. J .  
W o j t y g a ,  K.  G a j e w s k i  i J .  L u b o w i e c k i ,  
poczem  p L u b o w i e c k i  w ygłosił re fe ra t, w 
k tó ry m  ze w zględu n a  drożyznę dom aga się  
p rzen iesien ia  p ow ia tu  k rak o w sk ie g o  do II, w zglę­
dnie III k la sy  p łacy. Z g rom adzen ie  uchw aliło  
postaw iony  przez re fe re n ta  w niosek , by o p ra ­
cować obszerny  m em oryat do c. k. R ady  szkol­
nej k ra jo w e j w te j sp raw ie  i w ręczyć go przez 
depu tacyę. W  d y s k u s j i  po ruszono  sp raw ę w nio­
sk u  K ó łk a  pedagog icznego  w bolechow icach, by 
przy  zupe łne j re g u la c ji  płac nauczycie lsk ich  
nauczycie lk i o trzy m ały  m nie jsze  pobory  (? ') od 
nauczycieli, poniew aż m niej p rac ą ]ą , niż n a u ­
czyciele^!), szczególn ie poza szkołą, m niej też 
p o trze b u ją  s^m e d la  siebie, ulż nauczyciele o- 
barczeni liczn ą  zazw yczaj rodziną . W niosek  te n  
oddano do ro zp a trz en ia  specya lnej kom isyi.

N a w niosek  p. S z u l c a  u tw orzono  w łonie 
to w arzy stw a Bekcye ra n k o w ą  i skarbów  | .  W koń- 
ou uchw alono jeszcze  w niosk i, by W ydzia ł Tow. 
w yjednał u R  S. K., aby nauczycie le  szkó ł 2 
k lasow ych  z p lanem  szkó l 4 k lasow ych  o trzy ­
m yw ali za  k ierow nic tw o  tę  sam  t płacę, co k ie ­
row nicy szkó ł 4 k lasow ych , poniew aż sp e łn ia ją  
te sam e obow iązki -— oraz, by R. S, okręgow e 
przy og łaszan iu  k o n k u rsó w  n a  s ta łe  pora iy , 
podaw ały  w ysokość płacy.

M a to  cel, aby  najw yższy  w ym iar p łacy  o- 
trzym yw ali najp ierw  nauczyciele d łużej służący  
w jednym  o k ręg u  przy  rów nych z re sz tą  kw ali- 
flkacyuch i la ta c h  stnżby. Z d arza  się  bowiem 
bardzo często , że posa lę  s ta łą  o trzy m a nauczy­
ciel z ODcegc o k ręg u , m łodszy la tam i alużDy, 
je że li w sw ym  o h ręg u  m iał najw yższy  w ym iar 
p łacy  za trzy m u je  ją , a  nauczycie le  służący  dłuż 
szy czas w je d n y m  o k ręg u  i m ający  w ir e; l i t  
.służby n a  najw yższy  w ym iar p łacy  doczeka!; .nę 
n ie  mugą

N a tum  posiedzien ie zakończono 
Czytelnia akademicka w  Podgórzu onzą ;-;a 

w u b ieg łą  so b o tę  w sa li miej.se. ,-wogo „S > c i “ 
R a u t z tań cam i Pier.*'S«ą część p rog ram u  wy- 
p e łn iły  p ro d u k c jo  chóru  akadem ick iego , śpiew  * 
p. K ap a tk i i k o n c e r t muz yki  56 p. p O godz. 
l l  rozpoczęły się  ta n y , p row adzone w śród se r  
deoznego n a s tro ju  przez znanego  a ra n ż e ra  p. 
T ro jnarsk iego . W  g ron ie  obecnych zauw aży liśm y 
obok p ro tek to ró w  zauaw y pp. B udnarów  i p. 
M aryew skiego p o sła  r a  Sejm , w ieie osób z in - 
te lig en cy i z P o d g ó rza , K rakow a i okolicy. Do 
efek tow n ie  prow adzonego k ad ry la , m azu ra  i k o ­
ty lion  s trw a ło  b iizko  100 par.

Z ab aw a p -zyn ioa ta  znaczny  dochód T o w a­
rzystw u , p rzeznaczony n a  „Pom oc b ra tn ią " .

W „Polonii", Z w iązku  k a to lic k ie j po lsk iej 
m łodzieży u n iw ersy teck ie j, p lac M aryack i L. 7,
I p. w przyBzłą sobo tę  d n ia  25 bm. o godz. 6 
w ieczorem  w ygłosi odczy t p. Jo z a fa t P ło k a rz  
pt. „ E ty k a  n ieza leżn a  a  e ty k a  c h rz eśc ija ń sk a" .
I te m a t sam  i o soba  p re le g e n ta  w zbudza w 
szeroKich k o łach  m łodzieży wielicie z a in te re so ­
w anie.

Echa nieszczęśliwego wyoadku w ulicy św. 
Sebastyana. G łośno sw ego czasu  sp ra w a  tr a g i ­
cznej śm ierci ro b o tn ik a  T om aszew skiego , k tó ry  
ja d ąc  wozem n a  ul. św . S e b a s ty a n a  n a tk n ą ł się 
n a  n iezak o p an y  rów , p o zo sta jący  w nocy bez 
ośw ie tlen ia , sp a d ł z w oza i w sk u tsk  doznanych  
obrażeń  zm arł n a z a ju trz  w sz p ita la , dob ieg ła  
końca.

W dow a po ś. p. T om aszew skim  z a sk a rż y ła  
gm inę m. K rak o w a o p łacen ie Jej dożyw otn iej 
re n ty  i w y g ra ła  proces w dw u p ierw szych  in- 
stan cy ach  G m ina przeciw  w yrokom  tym  zg ło ­
siła  ape lacyę . T ry b u n a ł k asacy jn y , ja k  się  do- 
w iadojem y, za tw ie rd z ił obecnie oba poprzedn ie 
w yroki i sk a z a ł gm inę n a  p łacen ie  ren ty .

Z Sali Sądowej. (N ałogow a k radzież). P rzed  
try b u n ałem  p rzysięg łych  ro ze g ra ła  się  w czoraj 
rozpraw a przeciw  22 le tn iem u  K lem ensow i P ią t­
kowi z S ierszy , obw inionem u, że d n ia  17 s ie rp ­
nia ubieg łego  ro k u  p ijanem u  sw em u to w arz y ­
szowi W ojciechow i D ym kow i, w ykrad! we śnie 
k w o tę  40 ko ro n  i s reh rn y  zeg arek . P ią to k  k a  
ran y  ju ż  był za  k radz ież  14 razy.

T rybunałow i przew odniczył rad ca  Niklowie-z, 
o sk a rża ł p ro k u ra to r  R oslaw ińsk i, b ronił adw  iKO-t 
Dr L-;ks. —  N a podstaw ie  w erdyk tu  sędzio * 
p rzysięg łych  zasądzono  P ią tk a  n a  2 1/2 roku  c ię ­
żk iego  w ięzienia.

(O z h a ń b i e n i e ) .  P rzy  z a m k n i ę t y c h  
drzw iach odby ła  się  d ru g a  rosprsw ft prceoiw  49 
le tn iem u  Jan o w i W ronie, oskarżonem u o t*  ż t  
d n ia  29 g ru d n ia  1909 r. zhańb ił ua Z w ierzyńcu 
13 le tn ią  dziew czynkę M. G. O skarżonego  broni 
ad w o k a t D r S chouw etter. W yrok  z jpad .n ie po­
południu.

„Pląsy* akad. koła „Straży Polskiej", świadczy'/ 
doi irem towarzystwa i serdecznym nastrojem, jaki
panował między zebranym o zupełaem powodzeniu 
pierwszego występu karnawałowego „Straży Polskiej1'- 
Już o godz. 10 wieczór wypełniona była sala laue- 
erna i boczno pokoje. Ohecni byli prof. Uniwersytetu 
obywatelstwo ziemskie, przedstawi ieli palestry, me­
dycyny, świata literackiego i naukowego, poważny 
zastęp przemysł jwcow, reprezentanci pokrew nyct to­
warzystw i bardzo liczna młodzież akademicka. Salę 
Saską przystrojono festonami z ziolsni i rośdnami e- 
gzotycznemi. Odegraniem uTeńca picśai polskich, za­
kończonym mazurkiem Dąbrowskiego dano znak, że 
już „czas zacząć poloneza1'. W pierwszych parach sta­
nęli b. prezes Kazimierz Bs .-lorz-swrez z p mecenaso- 
wą Żusotyńską, radca K. Dębicki z p Dawidowską> 
prof. Tadeusz Grabowski, wiceprezes „Straży" z P- 
Lambertową, prezes Koła pań, radca górn. p. A. Go-

^ fie d m k i Bank Zw ią zk o w y — Filia w  Krak owie ksiflitczlii wkładkowe
m   - ______  t ____ I .

Przyjm uje w kładki w r a ­
chunku bieżącym  i  na

W iększe k w o ty  wypłaca bez wypowiedzenia. — r e nt owy op łaca  B a n k  z w łasnych funduszów  
. . .  .  .  r i 17 J  r» , -» • r t K upn je  i sp rze d a je  w szelk ie p ap iery  w arto śc io w t j ^r*ł®fcy, p rzy jm u je  z lecen ia  a a  g ie łdy  k ra jo w e  i z»Kapitał, akcyjny 130 milionow koron. Fundusze rezerwowe 39 mdionow koron g ran iczn e  pod nejdogo to ie j'*  ym i w aru n k am i.

K antor W ymiany z dniem  15 llpca b. r. przeniesiony dolokalu parterow ego  (Rynek głów ny, Linia A-B L. 44).
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dek z prof. Grabowską inżynier Staorowski z p. Go- 
dekową, inż. M ignuski z p. Drową Chwatową, prof 
Magiera z p. Magnuską, p. Lubecki z p. Brunakową 
i i. Ta a,,e prowadził p. Stanisław Haraschin. Kadryl 
rozwiń,, się w przeszło 100 par. Podczas kotyliona, 
„przy dźwiękach rycerskich surm“ wkroczył na salę 
skrzydlaty husarz w lśniąoej zbroi (p. A. Chilewski), 
dzierżąc w prawicy kopię, na której widniały setki 
« znak kotylionowych, które komitetowi porozdawali 
danserkom. Podczas białego mazura, do którego sta ­
nęło przeszło 40 par, wręczył wodzirej imieniem ko­
mitetu, jako upominek, każdej z tańczących pań wią­
zankę wiatów. Ochocza zabawa ciągnęła się do go­
dziny 7 rano. Zaznaczyć jeszcze trzeba, że bufet, pro­
wadzony we własnym zarządzie i kwiaty były w ce­
nach nie tak , jak  nieraz, wygórowanych.

Z a t a w s  k s s ły u m s w a  „ G w i a z d y " ,  która się odbędzie 
w sobotę 25 b. m. w dużej sali „Sokoła" krakow ­
skiego nudzi wielkie zainteresowanie w Kołach zaba­
wowych. Do różnych bowiem niespodzianek w jakie 
zabawa będzie obfitować przybyła cenna w osobie 
mistrza magii Kuli-fan-Beja ucznia sławnego w świę­
cie Ben-Ali-Beja, który w przejaździe z Bombaju przy­
ją ł gościnny występ z nader bogatym programem, 
jawiąc się do tego o lz  godzinie w nocy na czaro­
dziejskich . aniai n, Programy tego występu będą ao 
nabycia na miejscu przy kasie. Również będą przy­
znane 2 nagrody za najpiękniejsze kostyumy.

C y r k  E d is o n . Od dnia 24 b. m. do 3 m arca włą­
cznie, nowy doborowy program, na który złożą się 
pouczające zdjęcia z na„ury : „Przechaazka po Rzy­
mie"- oraz na ogólne żądanie „Kraków w kinemato 
grafie". Atrakcyą programu stanowić bęazie arcyko- 
iu-'rzna scena najlepszego komika paryskiego Lindera 
p. t. „Maciuś w hypnozie".

Resztę programu wypełni zawsze aktualny ,Żur- 
nal Pa„hego“ interesujące obrazy kolorowane, „Duch 
na 'araku" i „Krzyw da dziecka" — wreszcie cały sze­
reg humorystycznych scen.

W y p i n a j  s a  u l i r y , Wczoraj wieczorem poślizgnęła 
się na ul. Senatorssiej 56-letnia p. A gata Glińska i 
w upad tu złamała nogę. Nieszczęśliwą, której pierw 
sztj pomocy udzieliło Pogotowie, odwieziono do szpi­
tala. .

Pogoda. D nia  21-go  lu teg o  te rm o m e tr  
doszedł od — 1-3 do — 0 0 C., b a ro m e tr  podno­
s ił się

D nia  22 lu teg o  o godzinie 7-m ej ran o  
s ta n  b a ro m e tru  728 '4  mm., te rm o m e tru  — 3'2 
C., w ia tr  • zachodnio-południow o-zachodni

Kronika zam iejscowa.
Nowa placówka rodzinnego przemysłu. W e

Lw owie (n a  L ew andów ce) p o w s ta ła  fa b ry k a  ram , 
lis tew  i różnych  p rzyborów  szko lnych  i te ch n i­
cznych, o raz  s to la rsk ic h . W łaśc ic ie l je j  a rc h i­
t e k t  p. Jó z e f  R ogala , p rzem ysł iwiec z pod z a ­
bo ru  p ru sk ieg o , prócz dośw iadczen ia  n ab y teg o  
w tw ard e j szko le  p rzem ysłu  n iem ieckiego , sp e - 
cya lnych  s tu d y ó w  w te j gałęzi, w nosi do k i e ­
ro w n ic tw a  fab ry k i zaw odow ą um ie ję tność , n ie ­
m ie ck ą  sk ru p u la tn o ść  w w ykonyw an iu  i p row a­
dzen iu  p rzed sięb io rstw a . F a b ry k a  p. R ogali to  
ko m p lek s budynków  p rak ty c z n ie  i hyg ieu iczn ie  
zbudow anych  i u rządzonych . M ieszrzą one w so­
b ie ta r t a k ,  obszerne, ja sn e , p a rą  ogrzew ane i 
e lek try cz n ie  o św ie tlan e  s to la rn ie , h eb la rn ie , 
(s tru g a rn ie ) , m nóstw o sp ecya lnych  m aszyn  do 
w y rab ian ia  ram  i lis tew , s a le  m a la rsk ie , pozło- 
tn icze , bronzow nicze, ślusarek  ie itd . F a b ry k a  
z a tru d n ia  przeszło  80 ro b o tn ik ó w  i sp e c ja li­
stów  do rzeźb , pozloecń i innych  a rty s ty cz n y ch  
ro b ó t ozdobniczych. — N iew ątp liw ie  ununie ona 
choó w części za lew  to w aró w  n iem ieck ich  i 
p rzyspo rzy  k ra jo w i za stęp  now ych ręk o d z ie ln i­
ków- a rty stó w . P. R o g a la  bow iem  zam ierza o tw o ­
rzyć w zorow ą szko łę  te j gałęzi p rzem ysłu  u n a s  
n ie  u p raw ianej.

Najbliższe postoje W y staw y  ruchom ej Ligi 
Pom ocy przem ysłow ej poiączone z w y k ład am i o 
p rzem yśle  k ra jow ym  odbędą się  w Ja ro s ław iu  
w  dn iach  24 i 25 lu tfg o  (wiec 25) i w W iązo­
w nicy w d n iach  21 i 27 lu te g o  (wiec 26).

Zgon kapelana „Sokoła". Z L eżajska do- 
s z ą :  W e wsi G edlarow ej, obok  L eżajsk a , o d ­
p row adziliśm y OLegdaj n a  m iejsce w iecznego 
spoczynku  ta m te jsze g o  k a n o n ik a  X. Jó z efa  My- 
t k o w i c z a .  J a k ą  zm arły  cieszył się  sy m p a ty ą  
i szacunk iem  u sw oich p a ra fia n  ja k  i ca łe j oko 
licy, w śród ludu  w ioskow ego i całej okolicznej 
in te lig e n c ji , by ła dowodem  ty s ięczn a  rzesza  z 
sąsiedn ich  w si i L eża jsk a , k tó r a  mim o zaw ie­
ru ch y  zg ro m ad z iła  się, aby  oddać o s ta tn ią  p o ­
s łu g ę  k s iędzn -obyw ate low i-pa tryocie . Z m arły  był 
p rzez  d ług ie  l a ta  w ikarym , a  n a s tę p n ie  adm i­
n is tra to re m  w L eżajsku , a choć później p rz e ­
niesiony  z o s ta ł do G edlarow ej, gdzie p rzez sze 
re g  l a t  był k an o n ik iem , n aw iązan e  raz p rz y ja ­
c ie lsk ie  s to su n k i z m ieszczaństw em  i in te lig e n ­
c j ą  w L eża jsk u  łączy ły  go aż do dni o s ta tk a . 
N ależa ł w m ieśsie  do w s.zysthleb T ow arzystw , 
by ł k ap e lan em  „S oko ła" i p ie rw szy  on zrzucił 
su k ie n k ę  k a p ła ń sk ą  i p rzyw dział s tró j sokoli, 
budząc ub ieg łego  ro k u  e n tu z ja z m  w K rakow ie 
w czasie  z lo tu  g runw aldzk iego . To te ż  w spa 
n i a t j  pogrzeb  p rzy  w spółudziale  Sokołów , li­
cznego  k le ru , w ło śc iań stw a i m nog ie j in te lig e n ­
c j i  fcyl praw dziw ym  hołdem , oddanym  cieniom  
zm arłego  k s ię d za -o b j w a te la -p a try o ty . C hór „So 
k o ła “ pod k ierow nic tw em  p. L. Z aw ilsk iego  o d ­
śp iew ał ża łobne p ieśn i, a  im ieniem  so k o ls tw a  
p o lsk iego  p o żegnał zm arłego  w rzew nych , po­
dniosłych  słow acn p. H ollenrler, p rezes le ż a j­
sk ieg o  „S o k o ła" .

Wybory w  Rzeszowie P rzy  w yborach  uzu 
p e łn ia jących  do R ady  m ie jsk ie j w R zeszow ie z
I. K oła, w ybrano  p. D obiję n a  radnego . N a z a ­
stępców  w y sz li: D r H anasiew icz, in ży n ier H en ryk  
S ta rk  i ra d c a  sądu  K ijas.

Poświęcenie b u rsy  polskiej irn. K rólow ej 
Jadw ig i. Z B iałe j p iszą  n a m :

D nia 25 bm. odbędzie s ię  w  B iałej sk ro m n a  
u roczysto ść  pośw ięcenia B u rsy  p o lsk ie j im ien ia  
K rólow ej Ja d w ig i. B u rsa  t a  p o w sta ła  s ta ra n ie m  
T o w arzy stw a w sp ie ra jąceg o  u trzy m an ie  p ry w a ­
tn e g o  g im nazyum  w  B ia łe j p rzy  w y d atn e j po ­
m ocy T ow arzystw a Szkoły  Ludow ej w K ra k o ­
wie. K upiony  bud y n ek , n iew ielk i, m ieszczący 
obecnie zaledw ie 30  nczniów , nie w y sta rczy  n :  
d ługo p rzy  pom yślnym  rozw oju szkół po lsk ich  
w  B iaie j. T ow arzystw o w sp ie ra jące  ma je d n a k  
n adz ie ję , że P o lacy  w k ra ju , a  zw łaszcza z oka 
licznych  pow iatów , w idząc ten  rozw ój, n ie  p o ­
ż a łu ją  z o kazy i .teg o  pośw ięcenia bodaj d r o ­
bnych o fiar na p o k ry c ie  obecnogo k u p n a  i na 
ro z ro s t w p rzyszłości te j ta k  pożyteczuoj in s ty -  
tucyi.

Tragiczny wypadek na kolei. W  poniedzia  
tek  n a jec h a ł ko to  budk i kolejow ej N r 391 n a  
prze jeździe  przez ram p ę  ko le jow ą m iędzy  Ł o­
bzowem , a B ronow icam i m atem  i pociąg  osobo­
wy n a  wóz w łośc iańsk i, n a  k tó ry m  znajdow ały  
s Ję trzy  osoby. W óz z o s ta ł zupe łn ie  pogrucho­
ta n y , je d n a  osoba pon iosła  śm ierć  n a  m iejscu , 
dwie inne odniosły  ciężkie rany . Z aznaczyć n a ­

leży, że w y p a d e k  n a s t ą p i ł  w s k u t e k  
n i e z a m k n i ę c i a  r a m p y .

N a m ie jsce w ypadku  u d a ła  się  kom isya, zło­
żona  z sędziego  śledczego D ra  F e lik sa  K rz y ­
s ia k a , p ro to k o la n ta  D ra  Z ie liń sk iego  i dw óch 
in sp e k to ró w  kolejow ych , in ży n ie ra  S a le ra  i inży­
n ie ra  P aulego .

B u d n ik a  J a k ó b a  K ucia, n ie  p rzeslucnano , 
gdyż zachorow ał.

J a k  się  dow iadujem y, z a b ity  w łośc ian in  n a ­
zyw a się  W in cen ty  B f a n o w s k i ,  liczył fa t 37 
i byt gospodarzem  w U.jazdowie.

Wyniki spisu ludności. M iasto  C h r z a n ó w  
liczy w edług  sp isu  ludności z d n ia  31 g ru d n ia  
1910 r. — 11 146 osób, o 1.000 w ięcej, niż 
przed  10 la ty . —  J a w o r z n o  liczy  13.182 
m ieszkańców , w r . 1900  m iału 9 .078 . — D ą ­
b r o w a  n a  Ś lą sk u  liczy 5.661 m ieszkańców , 
w tem  3.555 P olaków , 1.827 Czechów  i 59 
Niem ców. —  C i e s z y n  je s t  obecnie 22 .538  
m ieszkańców  liczącem  m iastem . P o laków  m ieszka 
w C ieszynie 6 496, Czechów  1.427, N iem ców 
13 653.

Biedni szynkarze, P iszą  nam  z W ó j t o w e j  
(p o w ia t G o rlic e ):

W  d ep u tacy i sz y n k a rzy  do W iedn ia  Dył i 
pan M eilech E d e r z W ójtow ej, były szynkorz , 
bo g a ty  pan , m a jący  obecnie 25 m órg  dobrego  
o rnego  pola i trz y  dom y. Sam  on n a  g ru n tac h  
gospodarzy  i co r e k u  zboże sp rzed a je , a  w 
W iedn iu  tw ierdz ił, „ ż e  n i e  m a  c o  j e ś  ć“ . N a 
szynkarst.w ie do rob ił s ię  znacznego  m a ją tk u , bo 
n a jp ierw  k up ił k a rc zm ę  od dw oru, po tem  tan ie  
kup ił 9 m órg  pola od jed n eg o  g ospodarza , a 
16 m org i n ab y ł od km iecia  za  w ódkę, bo był 
to  s te ry  ch łop -p ijak . M eilech E d e r poradził m u, 
by w karczm ie  zam ieszk a ł, a  on  go u trzy m a  do 
śm ierci za g ru n t. P ija k  się  zgodził i żył 2 la ta  
w karczm ie , a  po je g o  śm ierci, k« rczm arz  M ei­
lech E d er za b ra ł 16 m órg  po la i budynk i, a 
dom ow ników  w yrzucił.

M eilech E d e r j e s t  bardzo  pogn iew any  n a  
W o jto w iar, że go radnym  n ie  w ybra li i że u- 
uchw alili, ab y  w W ó j t o w e j  s z y n k u  n i e  
b y ł o .

Katastrofy w Królestwie Polskiem. W  W a r­
szaw ie  p rzy  u '. N ow olipie zaw aliło  się  sk le p ie ­
nie budu jącego  się  d^m u 4 p ię trow ego , przy- 
czern zginęło  dw óch robo tn ików .

N a s ta cy i R u d n ik i pod C zęstochow ą z d e rz y ­
ły się onegdaj dw a pociąg i tow arow e, przyczem  
pięć osób ze słu żb y  kolejow ej odniosło  ciężk ie 
ob rażen ia . W szy s tk ie  pociąg i z W arszaw y  id ą ­
ce nadchodziły  w sk u te k  te g o  w czoraj z wi«l- 
k iem  opóźnieniem .

Z ag łęb ie  D ąb row sk ie  u leg ło  k a ta s t ro f o  p o ­
w odzi w sk u te k  w ylew u C zarnej P rzem szy  i 
K rynicy . Z d a n e  s ą  Sosnow iec, B ędzin  i wsie 
przy leg łe. W iele fab ry k  m usiało  p rze rw ać ro ­
boty.

Majątek Rotszyldow. Jed en  z naszych  czy­
te ln ik ó w  pisze n a m :

W  „G lusie N a r ..d a “ z d n ia  14 b. m. um iesz­
czono a r ty k u ł pod ty tu łe m  „ Ś m i e r ć  R  o t -  
s z y l d  a " . W  a r ty k u le  ty m  nadm ieniono , iż 
R o tszy ld  pozostaw ił m a ją tek  w ynoszący : m i ­
l i a r d .

O tóż w „D eu tsch es V o lk sb la tt“ czy ta łem , iż 
w ro k u  zeszłym  w edług  b ilan su  czerw cow ego 
obliczono saldo  ak ty w n e  te g o  w iedeńsk iegu  do 
m u bankow ego  n a  11 ,116  594.672 koron  i 12 
hal. ( J e s t  to  pom yłka , sarnę ow ą w yuosi m a ją ­
te k  w szystk ich  trze ch  dom ów  R o tszy ld o w a k ich : 
w W iedn iu , P aryżu  i L ondyuie . Przyp. R ed ą k .)

Tę cy frę  za o k rąg lę  bez chęci u k ró cen ia  sp a d ­
kob ierców  n a  12 ,000 .000 .000  koron  — (12 m i­
liardów ).

Z achodzi p y tan ie , j a k ą  w ysokość u zy sk a łb y  
te n  m a ją te k  w yrażony  w b an k n o tac h  1000 k o ­
ronow ych. P rzy jm ijm y, że 100 sz tu k  b ankno tów  
ty s ią rk o ro n o w y c h , p łask o  je d e n  n a  d rug im  u ło ­
żonych w ynosi n a jm n ie j 15 m ilim etrów  g ru  
bości, to  12.000 m iliardów  ko ron  w b an k n o tac h  
ty s iącko ronow ych  u tw o iz y  kułom n ą o w ysokości 
1800 m etrów , czyli p raw ie  dwóch kilom etrów . 
M ają tek  R otszy ldów  w b a n k n o ta c h  s tu k o ro n o  
wych d a łb y  k o lu m n ę  o w ysokości 18 k i l o m e ­
t r ó w ,  a  w n o ta ch  10-koronow yuh aż 180 kilo 
m etrów .

Je że li się  12 000  m iliardów  ko ron  ułoży w 
sreb rn y ch  k o ro n ach  p ła sk u  je d n a  n a  d rug ie j uło 
żonych, to  o k az u je  s ię : (1 koron*  ró w n a  się  1 
m ilim etrow i grubości) to  k o lu m n a  ta  dosz łaby  
do niezm ierzonej w ysokości 120 000 k ilom etrów . 
M ają tek  R o tsz /ld ó w  je s t  więc n a p r a w d ę  
olbrzym im .

Rodzina 0 ’Briena. Z W iln a  d o n o sz ą : S k a ­
zany  przez sąd  p e te ru b u rsk i 0 ’ B rien  de L assy  
n a  dożyw otn ie cięSkie robo ty , p o s ia d a  n a s tę p u ­
ją c ą  n ajb liższą  ro d zin ę : żonę, syna , liczącego 
ia t około 20-tu , có rk ę  20 le tn ią , m a tk ę  s ta ru sz k ę , 
z dom u hr. R on ik ierów nę (c io tk ę  B ohdana  hr. 
R .n ik ie ra ) ,  zam ieszk a łą  s ta le  w D ru sk ien ik a ch . 
P rzy  pan i de L assy  m ieszk a  s io s tra  skazanego .

M a tk a  sk azan eg o  nic o p rocesie  sy n a  nie 
w ie ; J e s t  p raw ie  oc iem n ia ła  i u trzy m y w an a  ję s t  
w p rzek o n an iu , że syn  odbyw a d a le k ą  podróż i 
z teg o  pow odu je j n ie  odw iedza.

J i  k  te le g ra fu ją  z P e te rsb u rg a , p rzebyw ająca 
tam  żona sk azan eg o  O’ B riena, k tó ra  po w yroku  
ośw iadczyła, że dzielić będzie z m ężem  dolę i 
n iedolę, bez w zględu n a  to , czy j e s t  w inuym , 
czy n iew innym , w padła w ob łąkan ie . W yszedł­
szy  z dom u b łą k a ła  się  przez dw a dn i n a  w y­
brzeżu —  aż j ą  w reszcie odszukano .

Moroerstwo I obrabowanie banku w Rzymie. 
O n e g d a j z n a le z io n o  w  je d n y m  z b a n k ó w  d w u  
w o ź n y c h  b a n k o w y c h  z w ią z a n y c h  i z a m o rd o ­
w a n y c h , a k a s ę  b a n k o w ą  z u p e łn ie  o p ró ż n io n ą , 
N a ś 'a d  r a b u s ió w  je sz c z e  n ie  n a t ra f io n o .

Ciekawy koniec procesu, trw a jąceg o  p rz e ­
szło rok , n; s tą p ił  w o s ta tn ic h  d n iach  w B ru ­
kse li. I ew ien m ały  dz ien n ik  b e lg ijsk i zarzucił 
m in istrow i sk a rb u , że te n że  w iedział dobrze o 
zn an y ch  operacyach  finansow ych k ró la  Leopol­
da, k tó ry  n a ra z ił sk a rb  b e lg ijsk i n a  s t r a tę  30 
m ilionów  franków , i i e  m in is te r  mim o sw ego 
odpow iedzialnego s ta n o w isk a , n ie  zaw iadom ił o 
tem  Izby.

O brażony m im sie r  w ytoczył p roces w yda­
w cy dzienn ika , żą d a jąc  100.000 fran k ó w  od­
szkodow an ia  i odw ołania za rzu tu . P ro ces  p rze ­
szed ł w szy s tk ie  in s tan e y e  i dopiero  te ra z  m in i­
s te r  o trzym ał zadośćuczyn ien ie  od najw yższego  
try b u n a łu  ape lacy jnego , k tó ry  p rzy zn ał m u o d ­

szkodow an ie  w kw ocie 1 f ra n k a , z a m ia s t żą­
danych  100 .000  franków .

W y ro k  ośm ieszy ł oczyw iście m in is tra , k tó ­
ry  w szakże  o trzy m ał fo rm alne  zadośćuczy­
n ien ie .

Ze spraw kościelnych.
Kurenda konsystoryalna. K o n sy sto rz  iw owaki 

ob rząd k u  łac iń sk ieg o  rozesła ł obecnie k u ren d ę , 
w k tó re j w p rzek ład z ie  po lsk im  pom ieszczono 
d e k re t św. K o n g re g a c ji S ak ram e n tó w  „Q uam  
s in g u ln ri"  z dn ia  8 s ie rp n ia  1910 r. o w ieku 
dzieci, w k tó ry m  n ależy  je  przypuszczać do 
p ierw szej K om unii św . —  i l is t  X. a rc y b isk u p a  
o N ajśw iętszym  S ak ram e n c ie  O łta rza .

Kronlczka karnawałowa.
D nia 23 lu teg o  B a l  k u p i e c k i  w S tarym  

Teatrze .
D nia 25 lu teg o  B a l  T o w arzy stw a s t r z e ­

leckiego.
D nia 25 lu teg o  B a l  „G w iazdy" w „Sokule,, 

k rakow sk im .
D nia 26 lu te g o  R e d u t a  p r a s y  w S tarym  

T eatrze .
D nia 28 lu te g o  Z a b a w a  akadem ick iego  K oła 

T. S. L. w sa li Tow. techn icznego .

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie
środa. „Złoty wiek rycerstwa".
Czwartek. „Paweł I.“
Piątek. „Książę małżonek".
Sobota. „Co tu kłopotu", „Pan Benet".
Niedziela popoł. „Karykatury".
Niedziela wieczór. „Noblesse oblige". 
Poniedziałek. „Co tu kłopotu", „Pan Benet".

Repertuar teatru indowego w Krakowie.
Środa. „Pod gwiaździstą banderą" benefis W. Wan- 

dycza.
Czwartek ,,Pod gwiaździstą banderą".
Piątek. „Krowoderskie zuchy".
Sobota. „Pod gwiaździstą banderą".

Rponilta l i t e r a c k o - - •
Biblioteczka uniwersytetów ludowych i mto

dzieży szk o ln e j w ydała ja k o  num ery  157 i 158 
sw ych w ydaw nictw  tłóm aczen ia  d ram a tó w  F r. 
S ch ille ra  — „D ziew ica O rle a ń sk a "  (przeicład 
E d w ard a  O dyńca) i „W ilhe lm  T ell" (p rzek ład  
J .  N. K am ińsk iego). K ażdy  to m ik  k o sz tu je  50 
halerzy . N ak ład  —  G eb e th n e ra  i W olfa.

C ecylia N i e w i a d o m s k  a. L egendy , p o d a­
nia i o b .azk i h is to ry czn e  T om ik  te n  p o św ię­
cony j e s t  w spom nien iom  o Ja n ie  S obiesk im , o 
Jego  w ypraw ach  w ojennych  i je g o  panow an iu . 
W yszedł n ak ład e m  G eb e th n e ra  i W olfa ja k o  
133 n u m er „B ib lio teczk i m łodzieży sz k o ln e j" . 
C ena 25 halerzy .

A dam  M i c k i e w i c z .  Pod S toczkiem  (Ty­
dzień m iodow y re k ru ta ) , ze słow em  w stępnem  
W ik to ra  G om ulick iego . K siążeczk a  t a  wyszła 
ja k o  p ierw szy  to m ik  „K siążn icy  lite ra c k ie j"  
Z aw iera  o n a  n ia łc  z n a n y  u tw ó r M ickiewicza, 
w ydrukow anym  w r. 1835 w czasopiśm ie fran - 
cusk iem  „R evue du  N ord" . P rz ek ła d  po lsk i uku- 
za t s ię  poteru w dw óch w ydan iach  po lsk ich  dzieł 
M ickiew icza, m ało rozpow szechycnionb.

Ja k o  d ru g i to m ik  „K siążn icy" u k az a ł się  
„ P ła n e tn ik " , now ela  A n d rz e ja  N iem ojew skiego.

Cztery dramaty Ajschylosa. (P ro m eteu sz ,
P ersow ie, S iedm iu przeciw  P ersom  i B łagaln ie?) 
u k az a ły  się  n ak ład em  Tow. w ydaw niczego we 
Lwowie w t ło m a tz e i iu  J a n a  K asprow icza. Z n a ­
ko m ity  ten  znaw ca i w ielbiciel w ielk iej poezyi 
k lasycznej w zbogacił n aszą  l i te ra tu rę  iśc ie mi 
s trzo w sk iem i tłom aczen iam i, k tó re  z pew nością 
nie u s tę p u ją , a  może p rzew y ższa ją  obce tło m a 
czen ia A jschy losa . „C ztery  d ra m a ty "  w ję zy k u  
polskim  o dznaczają  się  t a k ą  sa m ą  m elodyjno- 
śc ią  w iersza, pełnym  pow agi ry tm em  i g ra n i­
tow ą su row ością  a jschy low sk iego  ję zy k a , ja k ie  
m ieliśm y sposobność podziw iać n a  scen ie  k r a ­
kow sk ie j w „D ziejach  O re s te sa"  A jschy losa , tłu ­
m aczonych rów nież przez K asprow icza Z w łaszcza 
s tro fy  cLóiow e, w o ry g in a le  g reck im  is tn e  ar- 
cydz eła podniosłej, k o tu rn o w ej poezyi, w ypad ły  
w tło m aczen iu  K asprow icza p rzep ięk n ie , z ca łą  
bogatą  ro zm a ito śc ią  m etrów  w ierszow ych i w y­
ra ż a ją c ą  się  w nieb g rad acy ą  n as tro jów . D zięki 
K nsprow iczow i cały A jschy los z o s ta ł spo lszczo­
nym , a ze w szystk ich  tłom aczeń , ja k ie  w o s ta ­
tn ich  czasach  w ta k  w ielk iej liczbie p rzy sw a ja ją  
nam  arcy d zie ła  h e lleń sk ie j poezyi, tłom aczen ie  
K asprow icza s ą  najw ięcej poetyczne i pod 
w zględem  te c h n ik i w iorszow ej najdoskonalsze . 
T ra fia ją  one w łaśn ie  n a  rozbudzone zam iłow anie 
po lsk ich  czy te ln ik ó w  do l i te r a tu ry  g reck iej i 
p rzy ję te  z o s ta n ą  przez n ich  z w dzięcznością.

Konkurs T. S. L. na Elementarz. N a k o n ­
k u rs , og łoszony przez Z arząd  G lósm y T. S. L 
na E 'e m b n tirz  n a d e s ła ło  ogółem  4 p ra c e :  1) 
„L ekcye p rak ty c zn e  d la  an a lfab e tó w " od a u to ­
ra , k tó ry  nazw isko  sw oje u jaw nił. 2) „E lem en ­
ta rz  d la  dorosłych  an a lfab e tó w " pod gudłem  
„P rac a" . 3) „E lem e n ta rz  Ju liu sz a  S łow ack iego" 
pod godłem  „N ieście przed ludem  o św ia ty  k a ­
gan iec" o raz 4) „E lem e n ta rz  d la  m łodszych", 
„E lem en ta rz  d la  s ta rs z y c h "  i „ k a r ty  do zabaw y 
w ab ecad ło "  — bez godła . Sąd konk u rso w y , w 
sk ła d  k tó reg o  w chodzili pp. insp . Ju lia n  D o­
b rza ń sk i, A n to n i Jan u szew sk i, in sp  T adeusz 
Ł opuszańsk i i d y r  Jó z e f  P u rczyńsk i, poddaw szy 
p race  k ry ty czn e j ocenie uznała , że żad n e  z tych  
p rac n ie  sto i n a  w ysokości w spółczesnych w y­
m agań  pedagogicznych , w obec czego kom isya 
przyszła do w n iosku , że żadnej z p rac  n ad e s ła ­
nych do n a g ro d y  polecić n ie  m ożna, a  Z arząd  
G łów ny n a  posiedzen iu  w dn iu  11 b. m . op in ię 
kom isyi za tw ierdz ił.

R ę k o p isy  zo s ta n ą  zw rócone au to ro m  po w y­
leg ity m o w an ia  się  co du w łasności.

„Sztuka" W Sosnowcu. W  Sosnow cu o tw arto  
w ystaw ę rzeźb  i obrazów . B io rą  w n ie j udział 
k ra k o w sk ie  Tow „ S z tu k a " , tudz ież  w arszaw sk ie  
Tow. a rty s ty czn e . W ystaw ę u rządzono  n a  k o ­
rzyść m iejscow ych T ow arzystw  dobroczynności.

Nowe dzieło X. Per08 leg0 . Z n an y  kom po­
zy to r  re lig ijn y ch  u tw orów  m uzycznych d y re k to r  
chóru  k ap licy  S y k sty ń sk le j X. P erosi zap ro d u - 
kow at o s ta tn ie  sw e dzieło przed  liczną p u b li­
cznością w Rzym ie. J e s t  to  k a n ta ta  n a  cześć 
N iepokalanego  P oczęcia. P . W a le ry  G ostom sk i 
podnosi nadzw yczajne za le ty  k a n ta ty ,  o sn u te j 
n a  tle  s ta re g o  h y m n u  średniow iecznego . X. P e ­

ro si w y b ie ra  s ię  pod kon iec  zim y z k o n ce rtem  
do W arszaw y , k tó ra  będzie m ia ła  sposobność 
zapoznać się  z dziełem  w ielk igo n a tc h n ie n ia  re  
lig ijn eg o  i n iepospo litego  artyzm u .

Ze sportu.
Klub sportowy „Cracovla“ odbył w dam  9 

b. m. II zw yczajne w alne zg rom adzen ie , pod 
przew odnictw em  p rezesa  prof. D ra  J a n a  R ozw a­
dow skiego. W sp raw ozdan iu  za ubiegły  rok  
podniósł se k re ta rz  n iezw ykły  ja k  na n asze  s to ­
s u n k i .  rozw ój i pom yślny s ta n  k lubu . L iczba 
członków  i uczestn ików  w ynosi obecn ie  539. 
Na najb liższy  sezon zaw arł k lub  um ow ę w s tę ­
pn ą  z in s tru k to re m  an g ie lsk im  d la  fo o tba lu  i 
lek k ie j a tle ty k i. W  to k u  są  ro k o w a n ia  o p rzy ­
jazd  in s tru k to ra  ten n isu . Z początk iem  sezonu 
w iosennego zaprow adzone będzie b ad an ie  le k a r ­
sk ie  każdego  nowo p rzy stę p u ją ce g o  cz ło n k a  lub 
u czes tn ik a , rozpoczęto  te ż  k ro k i celem  ubezpie- 
czen ia od w ypadku  biorących udzia ł w zawo 
dach. O brót kasow y w ynosił 22 .958 kor. w do 
chodach, a  20.173 kor. w rozchodach . Z n ad ­
w yżki odłożono 2.000 kor. na fundusz że lazn y ; 
785 kor. pozostało  ja k o  g o tó w k a  kasow a.

W ybory  dały  n a s tę p u ją c y  r e z u l ta t :  P on ie­
waż do tychczasow y p rezes prof. J a n  R ozw adow ­
sk i z rz ek ł się  w yboru d la  b ra k u  czasu , zg ro ­
m adzenie w ybrało  prezesem  S ta n is ła w a  Ko- 
pern ickiogo red. „C zasu". W iceprezesem  w y­
b ran y  prof. D r M aksym ilian  R u tk o w sk i, s k a r ­
bn ik iem  p F ra n c isz ek  B oczarsk i, w łaśc. firm y 
„ F u lm e n " , se k re ta rze m  p. Jó zef L u s tg a rte n , sł. 
p raw  C złonkam i w ydziału w ybran i p rzez ak la- 
m acyę prof. Dr S tan is ław  T urow sk i i prof. J a n  
S tach , dalej pp. Lesław  B orońsk i, sł. p raw , Sta 
n isław  Czasz, sł. p raw , D r R om an  R o th itsch . 
Do ko m isy i rew izy jnej w y b ra n i: D r R udolf B e­
reś , D r W in cen ty  K w aszyc i p. W acław  Wo- 
ja k o w sk i, Do sąd u  honorow ego prof. D r W ik to r  
C zerm ak , prof. D r Ju lia n  N ow ak  i prof. D r J a n  
R ozw adow ski.

Listy z kraju.
Bochnia. („S o k ó ł" . —  K arnaw ał). W e czw ar­

te k  odbyło się  W alne Z g rom adzen ie  członków  
„S oko ła". P rezes Ju liu sz  h r. D ębicki złożył 
sp raw o zd an ie  w ydziału. N astęp n ie  p rzystąp iono  
do w yboru u s tę p a ją sy o h  członków  w ydziału . —  
W sk ła d  w ydziału  prócz daw nych  w eszli D r 
Z ecb en tn e r i Jó zef K ozłow ski.

W sobo tę  u rząd zo n a  zab aw a s ta ra n ie m  m ło­
dzieży ak a d em ick ie j w ypad ła  bardzo ład n ie  —  
O prócz p raw ie  ca łe j tu te jsz e j m łodzieży a k a d e - 
m ick ej w liczbie k ilkudz iesięc iu , przybyli i ofi­
cerow ie 8 p u łk u  u łanów  i p iechoty , n ad to  człon­
kow ie „C zy teln i ak a d e m ic k ie j"  w W ieliczce i 
m łodzież ak a d em ick a  z K rakow a. W esołość i 
ochota pan o w ała  n a  sali, to  też  ta ń ce , k tó ry m i 
k ie row ał ak a d em ik  J a n  O ssobńsk i, skończyły  
się  dopiero  ran k ie m  bia(vm  m azurem .

W e w to rek  u rząd za  tu t. T ow arzystw o p o l­
sk ie j m łodzieży „Z nicz" zabaw ę ta n e c z n ą  d la  
sw ych członków  w sali „S o k o ła" . Z ab aw a ta  
by łaby  m ia ła  w iększe pow odzenie, gdy  j ą  u rzą  
dzono w inny  dzień  a n ie  w ś ro d k u  ty g o ­
dnia.

Bcryslaw-Wolanlca (W ieczorek  styczn iow y. 
G o sp o d ark a  g m in n a  w B orysław iu. — B rak  
w ody w W olance. —  Sposób d o ręczan ia  li­
stów ).

D nia  11 bm. za  s ta ra n ie m  T ow arzystw a gi­
m nastycznego  „S okó ł"  w B orysław iu  odpraw io- 
nem  zosta ło  nabożeństw o  za  po leg łych  w po­
w sta n iu  styczniow ym . P rzy  p ięk n ie  p rzy s tro jo ­
nym k a ta fa lk u , zdobny .a w g o d ła  narodow e —  
odśpiew ali n ie s te ty  n ie liczn ie zg rom adzen i ucze­
s tn icy  „ S a lv e “ i „B  że ro ś  P o lsk ę" .

N a d ru g i dzień  odbył się w ieczorek . Słowo 
w stęp n e  o znaczeniu  p o w stan ia  styczniow ego 
w ypow iedział p. Z a jączek , p o cz tm istrz  i p rezes 
„S oko ła", k tó reg o  za  p iękne przucuó wienie 
obdarzono  hucznem i o k la sk am i. P . Sch& chteró- 
wna w cale u d atn ie , j a k  n a  je j 1 0 —12 le tn i 
wiek, od eg ra ła  n a  fo rte p ia n ie  M azurek  C hop ina 
z op. 68  N r III i N o k tu rn  H ellera . Z a  g rę  a 
zw łaszcza ry tm ik ę  w g rze  i su b te ln o ść  w w y­
kon an iu  obdarzono j ą  p ięknym  b u k ie tem . C ha- 
rak te ry s ty cz n em  je s t ,  że p. S ,  c ó rk a  byłego 
zarządcy  propinacyjn6go , należy  do rzadk ich  
okazów  ty ch  żydów, k tó rz y  się  do polskości 
p rzy zn a ją . W  dalszym  ciągu  o d eg rano  sz tuczkę  
„D w orok pod lasom ". N ad er efek tow nym  ży­
wym obrazem , p rzed staw ia jący m  grób poległych 
a r.a ja śn ie jący m  k rzy żu  „R ok  1 8 6 3 “ w idnie 
ję ty ,  zakończono  ten  p ię k n y  p a try o ty c z n y  w ie­
czorek.

N iedarm o B orysław  je s t  „p iek łom " zw any, 
w rze t,u i k ip i, że aż ko m isarz  m a ob jąć  s te r  
rządów  gm iny . L udność k r to lic k a  z p rzy jem n o ­
śc ią  oczeku je ty c h  rządów  w nadzie i, że n a s tą ­
pi w reszcie ja k iś  p o rząd ek  i poszanow anie  d la  
ustaw .

K ażdy z czy te ln ików  chyba wie, że is tn ie je  
ja k a ś  W o la n k a  to ż  p rzy  B orysław iu . J e s t  to  
te r  b ia ły  k ru k  w G alicyi, k tó ry  ja k o  gm ina 
uie m a  d o datków  do podatków , ow szem  p o sia ­
d a  krociow y m a ją to k . A p izec ie f w ielo tysięczna 
ludność n a  g o sp o d a rk ę  g m in n ą  m ocno sa rk a , 
bo zw łaszcza b ra k  wody d a je  się  Jej ok ropn ie  
odczuw ać. Z budow ane ro k u  zeszłego w odociągi 
p rzyn iosły  k o rzyść  raczej różnym  m acherom  
w yborczym  i b lisko  b u rm is trz a  s to jącym  b e n ja -  
m inkom , niż te j b iednej luduości. W odociąg i 
bow iem  praw ie  n ie fu n k ey o n u ją  a ludność bez 
wody, zw łaszcza w te j zim ie, ledw ie ży je. N ik t 
nie m yśli uw olnić je j  od te j p lag i, a b u rm is trz  
p. S p itzm ann  m ie sz k a  w D rohobyczu a ta m  w o­
dy  m a dosyć.

D ru g ą  p la g ą  we W olance je s t  sposób do rę­
czan ia  lis tów . P odobno  cały  s to s  lis tów  p o sia ­
d a ją  dw aj lis to n o sze , k tó ry ch  n ie m ogą czy n ie 
chcą  doręczyć. F a m a  zaś głosi, że se tk a m i j e  
pa lą . M oieby  też  D y rek cy a  poczt zechc ia ła  w re 
szcie postać jeszcze k ilk u  zdrow ych  i tę g ic h  w 
nogach  lis tonoszy , bo dop raw dy  podobnych  s to ­
su n k ó w  n a  poczcie nie m a i w H onolu lu . — 
O prócz n iedo ręczan ia  lis tów  sposób  obchodzen ia  
się  z pub licznością u rzę d n ik a  (k tó re g o  pow sze­
chnie n az y w ają  „ te n  w o k u la ra c h " )  j e s t  w p ro s t 
niem ożliw ym , a  zw łaszcza z ro b o tn ik am i. Z d aje  
s ię  m u bow iem , Ż9 „c. k, P c c z ta  to  ja "  III

T yle n a  te ra z , bo c iąg  dalszy  epopei bory-

s ła w sk ie j— bądź co bądź n ad e r  in te re s u ją c y  —  
w k ró tce  n ąs tąp i.

T owarzystwo Przyjóciół p t l j j s .
W dniu 20 czerwca 1910 roku zostało  

założone w  Krakowie Towarzystwo przyja­
ciół pokoju, przyjęte zaraz za członka m ię­
dzynarodowego Towarzystwa przyjaciół po­
koju, posiadającego siedzibę w Bernie (Szwaj- 
carya). Członkami założycielami powyższego  
Towarzystwa byli w  Krakowie: prezydent 
miasta Dr Juliusz Leo, I. wiceprezydent m. 
Dr Henryk Szarski, II wiceprezydent miasta 
radca dworu Józef Sare, Szambelan Dr Ka­
zimierz Lubecki, oficer Akademii francuskiej 
p. Salomea Chwatowa. adwokat Dr Leopold 
Caro, fizyk miejski Dr Tomasz Janiszewski 
i Dr Rudolf Sikorski.

Celem powyższego Stowarzyszenia jest  
szerzenie i popieranie i d e i  rozstrzyga­
nia spraw międzynarodowych na podstawach 
sprawiedliwości zam iast gw ałtów  i siły zbroj­
nej, dalej szerzenie i popieranie idei brater­
stwa ludów i zw iązków narodów kultural­
nych na podstawie równych praw, wreszcie 
roztrząsanie spraw społecznych na podsta­
wie postulatów sprawiedliwości i ludzkości.

Cele pow yższe osiągać będzie Towarzy­
stw o przyjaciół pokoju:

a) przez rozstrząsanie spraw w zakresie 
wyżej przytoczonym w łonie Zansąar Sto­
warzyszenia i na zebraniach przez Zarząd 
organizowanych o iaz ogłaszanie rozpraw i 
uchwał Zarządu;

b) szerzenie idei odnośnych w prasie i w  
wydawnictwach specyalnych, przez Stowa­
rzyszenie podejmowanych, wreszcie w  orga­
nie własnym Stowarzyszenia, o ile podjęcie 
tak.ego wydawnictwa będzie możliwem.,

c) wygłaszanie odczytów publicznych i 
urządzanie konferencyi;

d) tworzenie bibliotek i zbiorów wogóle  
w Zakresie Stowarzyszenia;

e) urządzanie zjazdów i udział w zja­
zdach Towarzystw pokrewnych.

Od czasu założenia Towarzystwa prowa 
dził jego  agendy Wydział prow.zoryczny pod 
kierunkiem prezesa szambelana Dra Kazi­
mierza Lubeckiego, w  skład którego wcho­
dzili : Dr Leopold Caro jako wiceprezes, p. 
Salomea Chwatowa, jako skarbnik, a Dr Ru­
dolf Sikorski, jako sekretarz.

Obecnie na dzień 23 lutego 1911 roku  
zwołane zostało p i e r w s z e  w a l n e  z g r o ­
m a d z e n i e  T o w a r z y s t w a  (w sali Rady 
powiatowej krakowskiej Pijarska 1, na g o ­
dzinę 5 popołudniu), na którem  zostanie w y­
brany pierwszy pełny Zarząd Stowarzyszenia  
Dotąd przystąpiło do nowo założonego Sto­
warzyszenia przeszło 100 członków.

Ze względu na szlachetny cel Towarzy­
stw a przyjaciół pokoju zaprasza Wydzia- 
tegoż Stowarzyszenia obyw atelstw o tak  m iej­
scowe, jak i zam iejscowe do jaknajliczniej- 
szego przystąpienia do niego w charakterze 
członka zwyczajnego i przyczynienia się tem - 
samem do zapanowania wśród narodów kul­
turalnych poszanowania prawa i sprawiedli­
wości Dla nas Polaków posiada międzyna­
rodowa Liga pokoju szczególniejsze znacze­
nie. Narażeni często na ucisk i niesprawie­
dliwości możemy zorganincwani w  Towarzy­
stw ie przyjaciół pokoju podnieść g łos w  o- 
bronie naszych praw, a opinia publiczni, w y­
rażona przez setki pokrewnych członków  
międzynarodowej Ligi pokoju przyczyni się 
niejednokrotnie do powściągnięcia wrogich  
dla nas zamiarów.

Możliwie ncjmniejsze warunki przystąpie­
nia do Stowarzyszenia, gdyż wkładka roczna 
wyaosi zaledwie 1 koronę, powinny najszer­
szym warstwom obywatelstw a dozwolić na 
przystąpienie do tutejszego Towarzystwa  
przyjaciół pokoju i udzielić temuż poparcia, 
jakiego za granicą nie skąpi podobnym T o ­
warzystwom patrycyat i m teligencya miej­
ska.

Purządek dzienny W ainegc Zgromadzenia 
Towarzystwa przyjaciół pokoju w dniu 23  
lutego 1911 r. obejmuje:

Zagajenie — wygłosi prezes Dr K. Lu­
becki. Wybór przewodniczącego zebrania. —  
Sprawozdanie o założeniu T ow arzystra  — 
przedstawi Dr Sikorski. Odczyt o Kongresie 
w Stockholm ie —  w ygłosi Dr K. Lubecki. 
Wojna a dziecko — w ygłosi p. Salomea Chwa­
towa. W iersz: Poezye o pokoju — wypow ie  
p. Jordaensówna. Wybory do Zarządu i Ko­
misyi rewizyjnej, oraz do kom itetu propa­
gandy. W nioski członków.

Za a r ty k u ły  w  te j  r u b r y c e  r “d a k c y a  n ie  p r z y j ­
m u je  ż a d n e j c d p o w ie d s u u n o io L

1U A T T O N I Ę G 0

8ŁOŁAW A E D B O JO W A

o b L

Przewodnik krakowski.
G r o b y  k r ó l e w e k i e ,  gr  ó b  M i r k o w i e  z a  

s k a r b i e c  w katedrze n a  Wawelu zwiedzać możnr 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele i święta 
o godzinie 11 i pół przed południem.

M u z e u m  k s i r ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  (ulica Pi­
jarska) otw arte dlr, zwiedzających we w.orki i piątki 
od godziny 9 do 1 w południe, o ile w te  d n it nie 
przypadają śv ie ta .

W y s t a w a  Tc w a r z y r t w a  P r z y j a c i ó ł  S z t u  k 
P i ę k n y c h  prsy Placu Szczepańskim o tw arta oodiieu 
nie od godziny 11 do 4.

9fMOMUS ii K R A K O W S K I
Kabaret artystyczny.

02102217
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Porębski & Zimler
Kraków, Rynek 3

polecają w wielkim wyborze i po najniższych eeaaSŁ 
K oronki fulowe i nieiane do komż, alb i obrusów. A dam aaiki lyofiskłe jedwabne I
Fręsle i K w a s t y  pozłacane, szychowe i jedwabne. G a lo n y  złote, pezłaCSBi 
i jedwabne. K ofiu m in y  haftowane do ornatów i kap. S t u ł y  i S u k m A i  

gotowe, i zaczęte. K o m ż e  tiulowe od&asowane i gotow a

Pyrdjcya (. Ij. kolei pafotwowydi w  Krakowie.

W Y C IĄ G  Z RO ZKŁADU  JAZDY
w ażn e go  od 1-e g o  pa źd zie rn ika  19 10  (w e d łu g  c za su  śre d n io -e u ro p e js k ie g o ).

Odjazd z Krakowa, ?odgdrza-Płaszowa i Fodgdrza-JAiasta: Przyjazd da Krakdwa. da Padgirza-Płayzawa! Podgfrza-Mlwfł;
1212 w  noc ,, poo. oaob. Nr. U , z K rakowa 
12.22 w nocy, poo. os. Nr. 11 a Podgórza-PIasz. 
do P o d w o l o c i y a k .  Poleczenia: w T ar­

nowie do Stróż, atąd do Jasia, Nowego 
Sąoza Orłowa Koczy o i Bndapesztn; 
w Dęb'cy do Tarnobrzegu, Nadbrżezla 
oraa !p sez Roiwadów w kierankn Prze­
worska, w Jarosław ia do B ebca i So- 
kaJa i w Przemyślu do Sambora No­
wego Zagórza i Stryja we Lwowie do 
Raw y ruskie) i Jaworowa, we Lwowie 
Podzamczu do Winnik, w Krasnem do 
Brodów, w Tarnopolu do Potutor, Iwanla 
pustego H usiałyna, Czortkowa B opyczy- 
nlec i Zbaraża, w Borkaob wielkich do 
Grzymałowa.

8 07 w nocy, poo. posp. Nr z Krakowa 
d o  C z e r n l o w i e c .  Połączenia: w T ar­

nowie do Szczuaina, w Dębicy do T arno­
brzegu, Nadbrzezia 1 przez Rozwadów 
w kierankn Przeworska, w Jarosław iu do 
Bełżca i Sokala; w Przem yśla do Sambora 
i Stryja, we Lwowie do Sianek i Sam­
bora, w Caerniowoach do Iokan, Jass i 
Bukaresztu.

4.80 rano, poe. osob. Nr. 81 z Krakowa
4.44 r. osob. Nr. 1032 z Podgórza-PIaszowa 
450 „ „ „ „ ,, Miasta

d o O ś w i ę c i m l a  przez Podgórze-Płaszów- 
Skawinę, połączenia: w Spytkowicach do 
Wadowio, A lwernji i Sierszy Wodnej 
w Oświęcimia do W iednia i Wrocławia;

5.41 rano, poo. posp. Nr. 3, z Krakowa, 
8.62 « » » Nr. 3, a Podgórza-Pł.

i o  P o d  w o ł o c a y a k  S t  a ni  s ł  a w o  w a 
1 I o k a n .  Połączenia: w Tarnowie do 
Stróż, Stąd do Jasia , Nowego Hąoaa, O r­
łowa, Kosayo 1 Budapesztu, w Dębicy 
do Tarnobrzega, Nadbriezia i przez Roz 
wadów w kierankn Przeworska, w Rze- 
■sowie do Ja sła  a stąd  do Nowego Za­
górza i Chyrowa, w Przew orska do 
Dynowa, w Jarosławiu do Belzoa i 8o 
kala,w e Lwowie do Stryja, Rawy Ruskiej 
Stryja, Sianek i Sambora, w K rasnem  do 
Brodów, w Tarnopolu do P otu tor Iwania 
Pustego, Huaiatyna, Czortkowa 1 Kopyczy 
biec. w Borkaoh wielkich do Grzymało wa, 
w  Podwołoosyskaoh do Kijowa i Odessy.

5.00 rano poo. osob. Nr. 16, z Krakowa 
8*09 „ „ „ Nr 15 z Podgórza-PI.

Ąo P o d w o ł o o e y a k .  połączenia: w T ar­
nowie do Szoanoina; w Dębloy do T .ru o - 
brzogu. Nadbrzezia, 1 przez Rozwadów w 
kierunku Przeworska, w Jarnsław lu do 
Belzoa i Sokala, w Przem yśla do Sambora 
S try ja  i Nowego Zagórza; we Lwowie 
do Stryja, Staniaławowa, Rawy ruskioj 
Jaworow a i Pddhsjeo; w Kraanem  do 
Brodów; w Podwełoozyskaoh do Kijowa 
i Odeasy.

8.10 rano poo. mlesz. Nr. 411 z Krakowa 
843 „ „ ,  Nr.411aPodgórza-PL

do  W i e l i c z k i .
840 rano poo. oaob. Nr. 6211, z Krakowa 

d o  K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
9 02 rano poo. osob. Nr. 41, z Krakowa 
9.17 r. poo. oaob. Nr. 1012, z Podgórza-PIasz. 
9 24 .  ,  .  Nr 1012, „ Miasta

ha l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez P >dgó 
rze-PIaszów, Skawinę, Suchą do Nowego 
ZagóiSa, Chyrowa, Sambora i Stryja 
Połączenia: w Kalwaryl do Wadowio i 
B ielaka; w Suche) do Żywca i Zw ar­
donia; w  Ohabówoe do Zakopanego 1 
Snohahory, w Nowym Sączu da Or­
łowa, Koszyc 1 Bndapesztn, w Zagórza­
nach do Gorlio, w Chyrowie do Prze­
myśla, w Drohobyczu do Borysławia, 
w Stryju do Lwowa, Stanisławowa i 
Tarnopola. Od I/V. — 14/VI i :d 1/X 
do 30/lY z Krakowa do Zakopanego wóz 
wprost przechodzący I i II. klasy.

11.00 praed poi. poc. oaob Nr. 13, z Krokowa
11.12 ,  a „ n N r.l8zPodgór*a-Pł. 
d o  P o d w o ł o o z y a k  1 I o k a n .  Pcdąoze-

nia: w Tarnowie do Stróż, Nowego Są 
cza, Orłowa, Koazyc i Budan isz tu : w 
Dębicy do Tarnobrzega, * przez Rozwa­
dów w kierankn Przeworska, w Rzeszowie 
do Jasła , a stąd do Nowego Zagó- 
rat, Chyrowa i Btryja, w Przewor­
sku de Dynowa, w Jarosław ia do So­
kala, w Przemyślu do Chyrowa, i 
Sambora, S try ja 1 Nowego Zagórza, we 
Lwowie do Stanisławowa Stryja, 1 Sam­
bora, w Tarnopolu do P otutor, lwania 
pustego, H nsiatyna, Czortkowa, K pv- 
ozynieo, Zbaraża, w Borkach wielkich do 
Grzymałowa.

1.16 po poi-, osob. Nr- 33, z b rakow a 
1-80 H u n  Nr. 1034, z Podgórza-PI. 
1.F9 „ „ „ Nr 1034, „ Miasta

do  S u o h y  i O ś w i ę c i m  a, przez Pod­
górze Płaszów - Skaw inę; połąozenia; 
w Kalwaryl dc Wadowio ł Bielska, 
w Oświęoimlii do Wiednia I Wrooławia.

1.30 po poł. mlęaz Nr 461, z Krakowa
I.43 u „ „ Nt 461, z Podgórza-Pł

do W i e l l o a k l .
i.*6 po poł., osob. Nr. 6213, s Krakowa 

a o  K o t n y n o w a  i M o g i ł y ,
2.53 po poł., pospieszny Nr. 5, z Krakowa 

d o  L w o w a .  Połączenia w Tarnow ie d" 
Szczucina Stróż, stąd do Jasła  i 
do Nowego Sącza I Starego Sąota; w Dę­
bicy de Tarnobrzegu i przez Rozwadów 
w klernnku Przeworska; w Rzeszowie 
do Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, 
Chyrowa i Stiyja; w Przeworsku do 
Rozwadowa 1 Dynowa, w Jarosław iu do 
Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, Sam­
bora, Stryja i Nowego Zagórza; we 
Lwowie do Czerniowiec, Stryja, ’ Sam 
bora.

3.05 po poł., osobowy, Nr 26, rK rakow a
3.13 po poi., osob. Nr, 25, s Podgórza-PI 

do  T a r n o w a .  Połączenia w Tarnowie
do Szczucina. Stróż, stąd do Jzsła, No­
wego i Starego Sąoza.

5 32 wlecz osobowy, Nr. 27, z Krakowa, 
5.42 wieoz osobowy, Nr 27, z Podgórza-Pł. 

do  R z e s z o w a ,  połączenie w T arnow ie do 
Stróż. Nowego Sącza I Jasła,

7 15 wieoz. poc. mlęsz. Nr 63 z K rakow i
7.24 p „ .  Nr, 61 * Podg. PI.

d o  T a r n o w a .
7.40 wieoz. mięuzany, Nr. 463, z Krakowa 
7.51 wieoz mięsz. Nr 463, i  Podgórza-PI. 

d o  W i e l i c z k i .
7.50 wieoz. osobowy Nr. 6215 z Krakowa 

d o  K o c m y r z o w a .
3.00 wteoz. osobowy, Nr. 45, z Krakowa
3.13 wieoz., O9ob, Nr. 1016, z Podgórza-Pł. 
3,20 wieoz.,osob.Nr.1016,zPodgórza Miasta.

n a  l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez Pod­
górze - Płaszów, Skawinę, Suchą do No- 
wego Zagórza; Chyrowa, Sambora i 
Lwowa. Połąozenia • w Skawinie do 
Oświęcimia a stam tąd do Wiednia i 
Wrooławia; w Kalwaryl do W adow io; 
w Suchy do Ż y w ca, w Zagórzanach do 
Gorlio w Nowym Zagórzu do Łupkowa 
i Mozo Laborez: w Chyrowie do Przem y­
śla, w Samborze do Stryja Ławocznego, 
S tanisław ow a 1 Tarnopola,

8.38 wtocz, pospieszny Nr. 1, z Krak iwa 
d o  I o k a n .  Bnkarosztu, Konstanoyi, a  stąd 

w niedziele 1 czwartki okrętem do Kon­
stantynopola. PoIąaieni8 w Przem yślu do 
Chyrowa S a m b o r a  i Stryja.

9.00 wl6.izóro-obowy, Nr. 17, z Krakowa 
910 wieoz. oosob. Nr. 17, z Podgórza-Pł

do P o d w o ł o c z y s k  Połączenie w Bie 
rzanowie do Wieliczki; w Przem yśla dc 
Chyrowa, Sambora, i Stryja, we Lwowie 
do Jaworowa Rawy r tsa ie j, Stanisław o­
wa, S try ja, Podhajeo Sianek i Sambora; 
w Kraanem do Brodów, w Tarnopolu do 
H usiatyna, Czortkowa i Kopvozyniec 
w Borkach wielkich do Grzymałowa w 
Podwoloczyakach do Kijowa i Odessy.

10.35 w nocy osob. Nr 19, z Krakowa
10.44 w nocy osob. Nr. 19, z Podgórza PJ
do  L w o w a .  Połączenia w Bierzanowie 

do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasia, a s tą i  
do Nowego Zagórza, 1 Chyrowa; w P rze­
w orsku ao Dymowa i w Kierunku Roz­
wadowa w Przemyśle do Chyrowa i No­
wego Zagórza We Lwowie do Stanisln- 
wowa, Jaworow a, Rawv Ruskiej, Siaaok, 
Sam bora i S try ja.

II,10 w nooy, osob. Nr. 413, z Krakown.
11.21 „ „ Nr. 413, z Podgórza-Pi
d c  W i c l i o z k i
i 1.59 w nocy osob. Nr 47, z Krakowa. 
12.11 „ „ Nr 1022. z Podgór7a-Pi.
)2.16 n u Nr 1022, z Po Ig, Miast? 
d o  N e w e g  S ą o z a  przez Podgórze-Płs- 

Bzów  Skawinę, Suchą. Poląoze iia: w Sfca- 
w 't l i  do i)-więcima, astam tąd du Wiednia; 
i W roo.awla, w Suchy do Żywca i 
Z—aru-u.ia w Chabówce do Zakopanego 
i Suohahury, w Nowym Sączu do Or­
łowa, Koszyo, Bndapcsztu  i Stróż. t 
S.amtąd do Nowego Zng rza, Samvors 
i Stryja 55 Kraka-.-a ,lo Zakupaoegt 

| kursują wozy wprost przechodzące.

12.-!0 w nocy posp. Nr. 3 Ao arakowa. 
e C z e r n i o w i e c :  Połączenie w Koło 

myi od Delatyna, w Stanisławowie o 
Huaiatyna we Lwowie ci, Jaworowa i 
Stryja; i w Przem yśla od Stryja, Sam­
bora, Nowego Zagórza ^  -sady hv- 
rowsklej i Chyrowa.

3-22 rano, osob. Nr. 12, do Podgórsa-PL I 
3.32 rano, osob. Nr. 12, do Krakowa J 

'■ P o dw o ł o ę z y s k .  Połączenia w Borkaoh 
wielkich z Grzymałowa, w Tarnopola ze 
Zbaraża, Kopyozynteo, Czortkowa H u- 
siatyna, Iwania Pustego 1 P o tu to r w Kro­
snem od Brodów: we Lwowie od J a ­
worowa, Stanisławowa Stryja; w P rz e -^ , 
myślu  od Nowego Zagórza, S tryja, Sam­
bora Chyrowa i Posady ohyrow.; w Ja-

I 2 22 po poi. poc. posp, Nr. 6. do Krakowa.
I ze L  w o w a. Połąozenia; we Lw ou ,e do 

Jaworowa, Rawy ruskiej Sambora S try­
ja, i Iokan w Przem yślu od Chyrowa, 
Sambora i S tryja; w Przew orsku od 
"*» '  ł  ■" ' adorzezia.

319 popoi. osob. Nr. 414 do Podgórza-PL 
3-30 „ i Nr. 414 do Krakowa,
i ‘ • B e t k i .

rosławiu od Sokala t Bełżca; Rreszo-

4 22 popol. osob. Nr. 1011 dc Podgórzamiasfca
4.30 „ u Nr. 1011, do Podgórza PI.
4.45 „ „ Nr. 42, do Krakowa

wie od Jasła; w Dębicy od Przew orska 
przez Rozwadów; w Tarnowie od Jasła  
Nowego Sąoza, Orłowa, Koszyc 1 Bu­
dapesztu.

4.56 rano, osob. Nr. 20, do Podgórza-PI. 
5.07 rano, osob. Nr. 20, do K rakow a 

za L w o w a .  Połąozenie: w Przem yśla; od 
Nowego Zagórza 1 Chyrowa; w Prze­
worsku od Rozwadowa.

5.36 rano, osob. Nr. 1017, do PndgórzaM iasta 
5 44 rano, osob. Nr.|1017, do Podgórza-P/ast.
■ 00 rano, osob. Nr 48, do Krakowa 

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j ,  od Nowego 
Zagórza przez Snohą, Podgórce-PIassów. 
Połąozenia w Jaśle, od Rzeszowa, w 
Zagórzanaon od Gorlio, w No-=?vm Sączu 
od Orłowa, Koszyo I Budap zł i.

6.41 rano, posp. Nr. 2, dc Podgóna-P laaa . 
ii 49 rano, posp Nr. 2. do Krakowa 
t. I o k a n .  Połączenia we W torki 1 Soboty 

przea K onstancyę z K onstantynopola 
(okrętem do Konstanoyi) oodzieó od Bu­
karesztu, w Kołomyi od Zalessozyk w 
Stanisławowie od Stryja, 1 K5res mero, 
w Halicza od Tarnopola, we Lwowi& od 
Podhajeo. Sianek i Sambora, w Prze­
myślu od Nowego Zagórza i Chyrowa.

7.14 rano, osob. Nr. 412 do Podgórza-PI. 
7 28 rano ośob. Nr. 412, do Krakowa 

z W i e l i c z k i .

7.40 rano osob. Nr. 6212, do Krakowa 
- K o c m y r z o w a  i Mo  g i ł y .

7.34 rano, ozob. Nr.1033, do Podgórza M iasta
7.41 rano, osob. Nr. 1033. do Podgórza-PI. 
7.55 rano osob. Nr. 82, do Krakowa

z O ś Wi ę c i m a .  Połąozenia w Oświęci­
miu od W iednia 1 W rooławia, w Spyt­
kowicach od Wadowio; w Skawinie od 
Żywoa i Suchy.

8 34 rano, osob. Nr 18, do PodgórzaPŁ
8.45 rano, osob. Nr. 18, do Krakowa,

■ P o d w o t o o z y s k  Połączenia w Podwo- 
loozyskaoh od Kijowa i Odessy; w Bor­
kaoh wielkich od Grzymałowa, w Tarno­
pola od Iw ania pustego, Huaiatyna, Czort- 
1 oa. a, Kopyozynteo 1 Zbaraża; w Kraanem, 
od Brodów, we Lwowie ud Ickan, Stryja. 
Podhajec, Sianek i Sambora, w Tarnowie 
od Nowego Sąoza, Stróż i Jasła.

10 28 rano, tniesz. Nr. 1061, do Podgórza Mi a
10.35 rano, miesz. Nr. 1C61 do Płasaowa.
t O ś w i ę c i m i a .  Połąozenia: w Oświęci­

miu od W iedniai Wrooławia, w Podgórzu 
Pła&zowie do Krakowa i Lwowa.

11.22 rano miesz. Nr. 462, do Podgórza P
11.35 rano miesz. Nr. 462, do Krakowa

z W i e l i c z k i ;  połączenie w Podgórza- 
Ptaszowie od Oświęclma 1 Skawiny.

1*00 popoł. osob. Nr. 6214, do Krakowa 
z K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .

1*16 popol. osob. Nr. 14, do Podgórza-Pł. 
1*27 popol. osob. Nr. 14, de Krakowa

ze L w o w a .  Połąozenia: w  Przem yśl i od 
Nowego Zagórza, S tryja, Sambora i Chy­
rowa; w Jarosław iu od Sokala, w Prze­
worsku od Dynowa w Rzeszowie od 
Jasła; w Dębicy od Przew orska przez 
Rozwadów i od Nadbrzezia; w Tarnowie 
od Nowego Sącza, Stróż, Jaała i Szczu 
cina.

l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j  od Sam bora 
Nowego Zagórza przez Suchą, Skawinę. 

Pod górze-Płaszów. Połączenia: w Sam borre 
Stryja, Ławooznego, Stanisław ow a, Tar­
nopola, Lwowa i Borysławia; w Jaśle 
od Rzeszowa; w Zagórzanach z Gorlic, 
w Sąozu od Orłowa; w Chabówce, od 

Zakopanego; w Suchej od Żywca i Zwardo­
nia, w K alw aryl od Bielska i Wadowic. 
W Skawinie z Oświęcimia 1 Wiednia. 
Z Zakopanego do Krakown wprost prze­
chodzący wóz I i II klasy.

5.64 popol. poc. os. Nr. 464 do Podg.-Pl. 
6.10, wieęż. poc. os. Nr 464 do Krakowa, 
z W i e  U  oz k i.

6.12 wieoŁ oaob. Nr. 16, do Podgórza-PI. 
_ „ Nr. 16 do Krakowa

a P o d w p . ł c c iy i - L  Połąozenia: w Pod- 
WoloczySkaoh od Kijową i Odesy, w K ra- 
bnoiu od Brudów, wrę Lwowie od Jaw o­
rowa, Rawy rosaiei. Stryja, Iokan, i 
Sambora, w Przem yślu od Nowego Za-

fórza, S tryja, Sambora, Chyrowa. w 
rzeworskn od Rozwadowa i Nad­

brzezia; w Tarnowie od Nowego i Sta­
rego Sączą, Stróż, Nowego Zagórza i 
Jasła  przez Stróże, i Szczucina.

7.10 wieoz. poo. ozób. Nr. 6216 do Krakowa
a K o c m y r z o w a .

8.54 wieoz. poo. os. Nr. 1035 do Podgórza m.
9.69 „ „ „ Nr. 1036 do Podgórza Pł.
9.12 „ „ „ Nr. 34 do Krakowa

z O ś w i ę e l m i a  połączenia w Oświęci­
miu od W • oa l Wrocławia; w Spytko­
wicach od Siersiy Wodnej, Aiwemi i W a­
dowic.

9-16 wieoz. poo. posp. Nr. 4 do Podgórza-PŁ
9.25 .  „ „ Nr. 4 do Krakowa.

P o d w o ł o o z y s k  Połąizenla w Pod- 
wołoozyskach od Kijowa i Odeaiy, w 
Borkaoh wielkich od Grzymałowa, w 

Tarnopola od Potutor, H uaiatyna, Czort­
kowa i Kopyezynieo, w Krasnem  od 
Brodów, we Lwowie od lok-m, Rawy 
Ruskiej, Stryja, Podhajec Sianek i Sam­
bora, w Przemyślu od Stryja, Sam >ora 
1 Posady ohyrow. w Jarosław ia od BeG.ca 
i Sokala, w Przew orsku od Dynowa,Nad- 
brzezią, Rozwadowa i Tarnobrzegu, w 
Rzeszowie od Jada; w Dębloy od P:ze- 
worska przez Rozwadów, Nadbrzeiia i 
Tarnobrzegu, w Tarnowie od Budapo^ztu 
Koszyc, Nowego Sąoza, Stróż, No w go 
Zagórza Ja s ła  przez Stróże i Szczue na.

10.60 wieoz. poo. osob. Nr. 94 do Podgórza-Pł.
10*40 wlecz. poo. osob. Nr. 24 do Krakowa.
z R z e s z o w a ,  połączenia: w Rzesze wic 

od Jasła  w Dębicy od Rozwadowa, Nad- 
brzezla iT a rn o b r .e ja  w Tarnowie od Bu­
dapesztu, Koszyc, Orłowa; Nowego i-ącza 
Stróż, Nowego Zagórza i Ja s ła  przez S tró­
że i Szczucina w Bi erzanowie od Wialiczfci.

1 *41 wieoz. oso.Nr. 1021,do Podgór.-aM iasta
10*47 n „ Nr. 1021, do Podgórza-Pł.
11*00 „ ,  Nr. 64 do Krakowa.

z N o w e g o  S ą c z a  przez Suchą, Skawi­
ną, Podgórze Płaszów, Połączenia: w No 
wyin Sączu od Budapesztu, Koszyc Ch Io­
wa; w Chabówce od Zakopanego i Sucha- 
hory, w Suchej ze Żywca i Zwardonia, 
z Kalwaryi od Bielska i Wadowic. Z n a­
kopanego do 
dzący wóz 1 i

Krakowa 
II klasy.

wprost praeebo-

tm ia u  urmy.

Największy skład przyborów i szat kościelnych
ir ty k n łó u j deioocylnych — poleca po najtańszych cenach:
Konstanty W itkow ski Kordas

Przedtem —  SŁ  Przybylski

K R A K Ó W , R y iflc  główny, Linia A -B  L. 46|Q.

Waszym obowiązkiem
jest zarówno dla swej r dz ny, jnk  i dla swesro zawodu pozostać zdrowym; 
dlatego usuwa,cie natychmiast każdy początkujący kaszel, k a ta r  i t. d. za- 

pomocą smacznego, przez lekarzy zalecanego środka

THYMOMEL SCILLAE
aby zspobiedz grożącemu niebezpieczeństwu.

■ W yrób i skład g łó w n y  ~

A P T E K A  B. FR A G N ER A
C . k .  D o s t a w c y  D w o r u .  P R A G A - M I . ,  Nr,, 2 0 3 .
1 flaszk a  K. 2*20 P ocztą  o p ła tn ie  za  nadesłan iem  z 
góry  K. 2  9 0 .3  flaszk i za  n ad esłan iem  z góry  K. 7 '— . 10 flaszek  

za  nadesłan iem  z góry  K 2 0  — . 
s r -  -  Uwaga na nazwę preparatu, fabrykanta i m arkę ochronną.
Do nabyc ia  w ap tek ach  w K rakow ie: ap t. M. M asłow ski, M. Reder

i K. W iszniew ski.

Kto chce mieć tanią i dobrą książkę polską
n ie c h  z a p r e n u m e r u je

J I B L I 0 7 E K Ę  DZ I E Ł  WYBORDWZCH.
52 tomy rocznie.

W prenumeracie Biblioteki Dzieł Wyborowych 
każdy z  pówyższych tomów kosztuje 191/* kop.

W roku 1910 osyszły
K a z in i i* r z  P r z e r w a  T e t m a j e r .  Zatracenie romans 2 tomy .
L u d w ik  J e n i k e .  Ze wspomnień 2 to m y .............................................
W in c e n ty  K o a ia k i e w i c z .  Jej chłopcy powieść 2 tomy . . . .
P a m i ę t n i k i  J a n a  l ś u k s a n a  O c h o c k ie g o .  6 tomów . . . .
J u l i u s z  Z e y e r .  Król Menkera 1 t o m .................................................
M y c k a j l o  J a c k i w .  Wieczorne psoty nowele ukraińskie 1 tom 
W. T a n .  Ofiary smoka rom ans z życia pierwotnego ludzkości 2 tomy
W. A b r a m o w s k i  inżynier Latawce (Aeroplany). 1 to m ................
<‘ r o f .  D r M a r c iu  E r n s t .  O k< ńcu świata i kometach 1 to m .
H. R o  S d ia .  Dzieci nerwowe. Uwagi lekarskie 1 tom . . . . . .
C e c y l ia  W a le w s k a . Jak  liść oderwany od drzewa, powieść 1 tom 
D J  sk  e  C h o iń s k i .  Ostatni Rzymianie powieść 5 tomów , .
G O r z e s z k o w a .  Ascetka 1 t o m .....................................................
G, T. A. H o f fm a n . Dyable eliksiry 3 tomy .................................
A. B B r z o s to w s k i .  Ci których znałem 1 tom ................................

Jó z e f  M iłk o w s k i .  W yprawa Dahomejska 1 to m .........................
y w o t  B e n w e n u ta .  Cellinie ̂ o 5 tom ów .........................................

D o m a ń s k a .  Blaski powieść 1 to m ......................................................
O ry  J e j s k a .  Panta rej, powieść 1 to m .............................................
R a k o w s k i .  Trzy lata w więzieniu p ru s k ie m .................................
A d a m  P a u l .  Czarny wąż, powieść 3 t o m y .....................................
W. B S I s e h e .  Zwycięski pochód życia 1 t o m .................................
M. R a k o w s k a .  Zarys literatury angielskiej 3 t o m y .................
Z. W ie r o ic k a .  Motyle, nowele 1 t o m ................ .............................
G N e s b i t .  Dary, powieść fantastyczna 1 to m .................................
S z a l o m  A sz . Miasteczko 2 t o m y ......................................... ....

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y
W  W a r s z a w i e  k w a r t a l n i e ...............................2 rh. 60 kop.
K a p r o w i n c y l  .   3 rb. — ,
Z a  g r a n i c ą  „  4 rb. —
Z a  o p r a w ą  d o p ł a c a  s i ę  k w a r t a l n i e  . . .  1 rb. 60 .

R e d a k t o r  Z d z is ła w  D ę b ic k i. W y d a w c a  K a z im ie ra  G a d *  mskr
A d r e s  s Warszawa Sienna 2.

Katąlog i dotychczasowe wydawnictwa wysyła się bezpłatnie.
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Zakład Pogrzebowy 
„CONCORDIA"

ana Wolnego
Plac Szczepański 2, dom własny, te!. 330.

Nakładem Redakcyi „Głosu Narodu*
wyszła ważna broszura polityczna p. t.

Psychologia obecnego 
Sejmu galicyjskiego

napisał POLONUS.
Nabywać można po cenie 1 Kor. (z przesyłką poczt. K. T10)w 
Administracyi „Głosu Narodu", tudzież we wszystkich księgarniach.

S k ł a d  g ł . w  k s i ę g a r n i  G e b e t h n e r a !  S - k i ,

T e c b n ih u m  Dfliłłoielda
Dyrektor: P ro f. A. H e lz t. Królestwo Saskie.

W yższy Zakład  naukow y d la  w ykszta łcen ia  w  elek tro tech n ice  I b u ­
dow ie m aszyn. — Oddzielne oddziały dla inłypierów, techników i werk- 
mistrzów. — L ab o ra to ry a  elek tro techn iczne i m aszynow e. W a rsz ta ty  
fab ryczno-naukow e. — W roku szkolnym 36 było kształcących się 3610.

Programy etc. udziela Sekretaryat. 26133 1

Waisi dia Wid D&ckpwkóstn.
ZiecM ia zażytych kielichów p n w d ziw au  4n> i h r w  iżnt—  
w ogfifci ignenfcuM dawniejszym — pe łM id i  y n ą i t ę  myefc. 
N r a h  aa  akłaArie wielki wywór gefeewj eh  l a m jń  L m m  - 
nyeh: kWUfey, p u d d ,  M u f a u m ,  żyr— dele,
Na u rażw iea li wykoaąje śwteeariki elaktrywm 
i t a n n « y d l  M  gwU w yak m a de k  8 ta m  a d jrM  
żeietna knpuje M i wyauecta m  aewe, 
odłewarałą jest w ■ afu iżal wykaajw

«  IO*/« ta n iM j, n t i  g d z i e i n d b r l e i .

z iinhim pr< Kopacz^ńskł
H 9 Kraków, nonpańska 47.
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Zakład a r t y s t y c z n o  
kamieniars. i budowl,

naprzeciw cmentarza 
w Krakowie, posiada 
wi e l k i  w y b ó r  goto­
wych pomników z pia­
skowca, granitu i mar­
muru. Podejmuje się 

W- wykonania grobów w miejscu i na 
prowincyi. — Telefon 759.

W Krakowie, ul. Kanonicza L. 18.
JEDYNA W KRAJU

FABRYKA PASÓW
maszynowych

Ignacego Wurma.

zwlekać! Pierwszorzędne dekoracye i urządzenia. Odznaczony medalem i krzyżem.

cierpienia gośćcowe, darcie 
lub zębów, niedowład człon­

ków i inr.e dolegliwości powstałe skutkiem zaziębienia, i uźy- 
całem zaufaniem znakomitego nacierania pod nazwą

Jednerazow a^próba przekona każdego 
o jakości.

1 flaszka Graves Koron 2-50
1 „ „ supa n 3—
1 „ St. Estephe czerw. „ 3'—

P O L E C A

Wojciech Olszewski
w  rtrakomle. maty Ryoeh.

Przy odbiorze 10 flaszek na raz 10°/0 rab.

ICHT10MENT0L ’
I c h t i o  m e n  ł o i  w s z ę d z i e  do n a b y c ia !
K a td a  f la s z k a  za o p a trzo n a  p l o m b ą .

Jeśli gdzie niema, należy sprewadzie wprosł z Laboratoryum chemicznego 
■ =  Aptekarza EDELMANA w Samborze, Rynek W. » « =

I C HT I OME N T OL  WYSYŁA SIĘ O P Ł A T N I E  (FRANKO).
S  flaszek za 6 Ker. 10 flaszek za 10 Ker. 25 flaszek za 23 Ker

z własnym m o t o r e m  elektry­
cznym, przysposobionym do podróży — 
I przynależnościami — jako nadzw. 
Intratne przedsiębiorstwo
okazyjnie do sprzedania. 201 8 4

Wiadomości udzieii:

T. ARMA YS
optyk i mechanik

Kraków, Pi. Maryacki 3.

J a s n a  giGWB
przywłaszcza sobie p o s t ę p y  
które chemia spożywcza dla 

kobiet stwarza.
Br. Oetkora proszek de pieczywa pe

12 h. zastępuje w zupełności droż­
dże, robi babki, torty  i różne ciasta, 
wskutek czego ciasto staje się 
pulchne, większe, smaczniejsze i 
lekko strawne. 1769 26 1

Br. Oołkora Paddiagl pe 12 h. z mle­
k iem  gotowane, dają lekkie i tanie 
leguminy dla dzieci i dorosłych. 

Dr. Oetkera oukier waniliowy po 12 h. 
służy do waniliowania czekolady, 
herbaty, puddingu, mleka, pod- 
lewki, kremu i zastępuje całko­
wicie wanilię w strączka ab. Z a­
wartość tel paczki odpow iada 2-3 
strączków dobrej wanilii. 

Dekladae recepty pouczające na każ­
dym pakleoiku. - Wszędzie i we 
wszystkich handlach kolonialnych de 
nabycia. Prospekty darmo!

Dr. CETKER, Baden-Wiedert.

Ze względu na 
ustawowy 224 5 >

spoczynek niedzielny
wszystkie zamówienia na niedziele 

przyjmowane będą tylko do południa 
w sobotę.

tl
Pierwsza fabryka wyrobów 

&&1 cukierniczych 
Kraków, Mulica Bracka.

4
J .  P Ł O N K A ,  u l .  S z e w s k a

Zegarmistrz z fabryki Badolletu poleca 
łasF awym względom P. T swój skład 
zegarków doborowych Patek, Mt rmod, 
Longin, Badolet, Omega i inne bardzo 

» tanie na podarki. Zegary ścienne ma- 
e b o n . i elektryczne. Budziki świeAce i pa­
ryskie vog. repetiery. 1965 100 1

Kupuję stare koronki
i przedmioty koronkowe wszelkiego rodzaju 
Jak Pointy brukselskie, gipiury, koronki ko­
ścielne i klasztorne, naw et małe, uszkodzone
kowalki, no- c f  h a t t v  " 'SZ6lkieK° 
we k o r o n k i  o  IC H  C  l i a n y  rodzaju na
Jedwabiu, tiulu, lnb batyście (rękawki, chu­
steczki, kołnierzyki i t. d.) s ta r o ś w ie c k ie  c h u s tę -

" “ “ " i i  płacę dobrą cenę.
Tytko w posiedziałeś d. 20, wtorek d. 2 i, i we 
środę d. 22 lutego ed 10—I I od 2—5 godz.

W. Joessel. Hołel Royal.

„ J o l a n t a / 1
A m m

Pw sjiM ł Jiwj Ripszawij
W, aL O n a ś e n a  L. 14, I. p ię tro .

salem  a tr s ^ ta r f e ro  ći» 
« —J—daych. 

atoipflalkdw ł wydaje aa dędas 
a k t a #  1 « t  t a r  -

Ostrzeżenie

Sehichta mydło jest jedynie 

prawdziwem z nazwiskiem

Schichr
i  z  m a r k a  j e l e ń !

Schichta Fabryka Syciła
le ż y

W C Z E C H A C H ,
jest zatem  

przedsiębiorstwem  austryackiem!
Kapitał austryacki! Właściciele austryacy!

C . k .  u p r z y w il . Galicyjski

Za ło żo n y w roku 1867.

ńlal a k e r ó  20 m ilionów Koron. Kapitał rezerwowy 8 m ilionów Koron.
FILIA w KRAKOWIE, RYNEK L . 21.
Przyjmujemy wkładki pieniężne cd^ónia ito ion ia . 

Udziela P o ż y c z e k  Budowlanych
— S l f o B M f t o o i a | i  sprzedaż i kupno papie- 

l \ d 9 r  I U ■ WW Jr I W l l C i ś  m jr f  row wartość, i monet.

Przyjmuje w przechowanie i zawiaduj* depozytami.

Schowki D epozytow e (S a fe D eposits).
Poleca jako pewną lokacyę

4 %  i 4 7 * %  listy h ip o te c zn e , pupilarne b e zp ie c ze ń s tw o  ma­
ją c e , u ży w a n e  na w ad ya  i k aucye w ojsow e .

Składy towarowe przy ulicy Zacisze.

r :

Zakład pogrzebowy
/ /  J. HORAK / /
Kraków, ul. M ikołajska 14, Telef. Nr.248.
NAJWIĘKSZE fabryczne składy trumien metalowych DĘBOWYCH, WIENC0W, 
etc., PRZEPROWADZA PRZEWÓZ ZWŁOK z różnych krajów  EKSHUMACYE itp.
Ceny umiarkowane. Ceny umiarkowane.

Słynne piwa Kulmbachskie, Pilzneńskie „Ce­
sarski Zdrój“ i Porter tenczyński -SE*

Główny skład na Kraków i prowincyę u jeneralnogo zastępcy:

A N T O N IE G O  T Y Ł K I  w Krakow ie, ul. M ostow a 1 2 . T e l. 5 6 0 .
Zamówienia na Kraków i prowincyę uskutecznia się natychmiast.

CoooT... Papa nam pozwolił! Wszak ta są Jacobi‘ego

R o g ó ż k i
s z c z o tk o w e , k o k o s o w e  i że la zn e

oraz

Każde pudełko 
zawiera nad­
zwyczaj intere­
sujące

polecają naitaniej
do wycierania nóg i inne

Reim i S-ka Kraków.
Kalosze prawdz. rosyjsk. i ameryk

Młody cztowiek>
z ukończoną 6-tą wydziałową,j3-cią gimna- 
zyalną, lub początkami szkoły handlowej, 
znajdzie umieszczenie jako prak tykant w 
kantorze Wymiany J. Dymnicklego w „Jaś ie“.

Tanie czeskie
p i e r z e  (do łóżek)
5 kilo świeżego, dartego K 
9-60, lepsze K. 12— , białego 
puchowo-miękklego, dartego 

K. 3 0 —,  K. 36‘—. W ysyłka opłatnie za po­
braniom. W ymiana i zwrot za op ła tą  porta 

dozwolona. 1569 16 1

Benedlkf Sachsel. Lotaes lir. 284
koło Pilzna Czechy.

a raty!
N  najnowszej konstrukcyi, ule 

pszone Singera maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato­
wej sławy, poleca pierwszo­

rzędna znana z rzetelności firma:

R. Paw łow ski, w  Krabowis,
R ynek 18,

dostawoa wielu stowarzyszeń zarobk., Zwią­
zku Urzędników państw , i Centrali Zakupu 

dla oficerów i urzędników.
Uenniki z ilustracyą maszym darmo i opłatnie 
UWAGA: C. i k. austro-węg. Konsulat stwier 
dzlł, że flnna: Singera Co. wyrabia swoje 
„oryginalne" maszyny w W ittenbergu, pru 
skiej prowincyi Brandenburg, zaś kierowni­
ctwo handlowe posiada w Hamburgu. Jest- 
to ta  firma niemiecka k tórą „Straż Polska1, 

zaliczyła do bojkot ’n

i Podpisane przedłiębiorstwo rozpisuje ni- 
ni- jszem

Kredytu urzędnikom
ua spłaty aż do lat 30-tu udziela 
„Spółka kredytow a członków Towa­
rzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w 
Krakowie". — Korzystać mogą z niego 
urzędnicy państwowi, krajowi, magi­
straccy, kolejowi, podurzędnicy, oficy 
anci, tudzież respieyenci i nadstrażnicy 
straży skarbowej, o ile funkeyonaryu- 
aze ci mają najmniej K. 1840 stałych 
rocznych poborów, z policzeniem do 
datku aktyw alnego a nie licząc kwa­
terowego. — Procent i amortyzacya 
od K. 1000 wynosi m iesięcznie na lat 
10 K. 11-23, na lat 15 K. 8 58, na łat 
20 K. 7 31, na lat 25 K. 6 60, na lat 
30 K. 616.  —  Bliższe wyjaśnienia i 
druki w prost ze „Spółki" lub w za 
stępstwach „Krakowskiego Towarzy­
stw a wzajemnych ubezpieczeń" po­
średnictwo bezpłatne. 193.12 i

i m m  

ARTYST.-KAMIENIARSKI
mmi T U E c n
b  RrahOBig. H s M c h a  1 .7.
(dom własny). Telefon 462
Podejmuje się w konywania 
wszelkich robót, w zakres ten 
wchodzących a w szczegól­
ności g r o b o w c ó w i p o m -  
n i k ó w tak  w miejscu, Jak 

na prowincyi Poleca wielki wybór go­
towych pomników piaskowych, marmuru 

i trranitu

na wydzierżawienie dwóch kantyn, jednej 
ua brzegu krakowskim, drugiej na brzegu 
podgórskim dla robotników, zajętych przy 
robotach kanalizacyi Wisły, na la ta  1911/12/13.

Wszelkich informacyi udziela binro przed­
siębiorstwa, Podgórze, Staromostowa 7.

Oferty na? ży przedłożyć na objęcie jednej 
czy też obu kantyn w biurze przedsiębior­
stwa do 15 marca b. r. 240 5 2
Z. RODAKOWSKI, J. SOSNOWSKI &  A. 
ZACHARJEWICZ i MARCIN MAŚLANKA 
Przedslęh. rebót kanalizacyi Wisty Lesy I. I li.

Młodzieniec
z ukończonym II kursem szkoły przemysło­
wej poszukuje posady we dworze jako prak­
tykant gospodarczy. Zgłoszenia do Admini- 
stracyi „Głosu Narodu" dia J. M, 2a5 0

Panienka
z II. roku seminaryum poszukuje jakiejkol­
wiek posady biurowej. Zgłoszenia do Adm. 
„Głosu Narodu11 p ,d  W. S. 0

Marka ochronna: 
„ K .tw lo a "

Liniment. Gapsici comp., 
K otw iczn ego  P a in -E ip e lle r i
jeat powśzeołuu* am an t jako wy­
śmienite, bile ■śmlerzająoe i 
edclągające nacieranie w zu łę - 
bieelnch IM.; do nabyci* we 
wszystkich prawie aptekaoh po 
cenie 80baL, E  1.40 i 2 K. Przy 
kupnie tego wszędzie ulubionego 
środka demewego trzeba przyj - 
zzewać tylko bateUd oryginalne 
W pudełkach a aaaaą ochronną 
marką „Ketwloą", wteaozae Je­
steśmy pewał, de otrzymaliśmy 

preparat oryginalny. 
A p t e k a  D r . R i c h t e r a

p o d
„Złotym Lwem*

W P R A D Z E , 
ulloa H r tU ty  t  u .w y

przy ulicy Sławkowskiej Nr. 19—23 odda 
Akademia Umiejętności w drodze ofert. Bliż­
szych wiadomości udzioli biuro architekto­
niczne p.'Pakiesa i W. Krzyżanowski go, ul. 
Sławkowska 1 246 3 1

fa b r y k i g i d  n i m .  a t a y r h  i m a i .  t o i l c z y d
pod Crm-

5L  R Z U C A  I  C K E l l l l R S i l i
«  Krakowis, nllea iw. Oartrady, L 4.

wyrabia **>4 kontrolą komiayl Przemysłowej Tow. Lekaraklezo k n k ,  pele—a *
przer to i  Towarzystw*

W O D Y  n U H E R R Ł H S  S Z T U C Z H E
•dpowiadająo* składem chemicznym wodom:

SEIbMb!, RlKiihObliPsNIij. Siftiniiii, ificlij, Bamlî B, Kiulugia.
h ićric t ayccyalne incznicze ja k : litowa, bromową, jodową, żelazie tą, kwadną, 
■trtr. >3-0 — 'dy mineralna z pryspisu p ro t J a w e r s k l r r e .  Sprzeda* caąet- 

t-aw* tz »pt^kaoh i decguery&ck — Denniki a a  żądanie darmo.

l a l c e ,  m azury, p i k i  i śp iey wyborze od 
40 hal. począwszy |

Ój<pnq]n i wzory do kostyumów maskowych. 
l  Podręczniki dla aranżerów.
Biblioteki dla teatrów amatorskich i mo­

nologi rozmaitej treści poleca

Księgarnia Polska i siad nut

Fr. Ehrla w Krakowie
ul. Floryańska 1. 35.

GhłopieG 3 miesięczny
dobrze odżywiony je s t do Oddania na wła­
sność. Zgłoszenia przyjmuje pod W. 107 
poste restan te Kraków. 252 3 1

Poszukuję lokalu
na większa pracownię. Franciszek Kopa- 
czyńsai Fioryańska 47. 234 4 2

Z e g a r y  u ile io io e
do kościołów, ratuszów, zamków,

szkół — wyrabia 1221101
Ryszard Lieblng

zaprzysiężony rzeczoznawca c. k. Sądu 
handl. w Wiedniu, Wien XIU/10, Spei- 

singerstrasse 66.
Urzędom parafialnym oraz władzom 
kościelnym, dostarczam ta k ie  na czę- 
ciow e spłaty. Kosztorysy bezpłatnie. 

Reparaoye zegarów wieżowych.

UKUi. OZONA WEDŁUG N A JN O W ­
SZYCH WYMAGAŃ

FABRYKA WYR03ÓW MASARSKICH

Idzefa Bialiha
w Krakowie, ul. Floryańska 1. 90. 

F ilia : P lac  M aryacki L 2.
poleca w zakręt maearstwa wchodzą­
ca wyroby w jak  najlepazym gatunku 

1 o wybornym smaku. 
PRZESYŁKI odwrotną pocztą za ■■- 

branie*. S7 S

tuż przy głównej szosie, o dwóch budynkach 
mieszkalnych i trzech gospodarczych, jedno- 
morgowym ogrodzie (mogącym służyć za 
parcele budowlane) zaraz do sprzedania. 
Stacya kolejowa Bochnia, Wieliczka, Kłaj. 
odległe o 13 kilom. Bliższe informacye na 
miejscu u właścielki, dom urzędu pocztowego 
i telegraficznego. Piśmienne zgłoszenia Za­
rząd pocztowy Gdów „dla właścicielki11 poste 
restante. 233 6 2

Podagr? i  reumatyzm
eczy zdumiewająco skutecznie wypróbowany 
na najsłynniejszych klinikach uniwersyteckich 
i przez lekarzy jak  najlepiej zalecany, za­
wierający karbonat i silikatowa sól kąpielową

„SHHflSOL"
Do nabycia w aptekach, drogueryach i sk ła­

dach opatrunków chirurg, po 50 hal. 
Skład główny apt,. „pod Białym Orłem* 

w Krakawie Linia A-B. Nr. 45.

Gościec 1 newralgia. 196

Imitacja 
smjrntń- 
shicli dy- 
R/andft.

Nr. '2097 w najlepszym gatunku, na 
obu stronach jednaki w najrozmaitszych 
deseniach, jak : lew, pies myśliwski, 
stado sarn, łabędź, l’s, dwie papugi, 
karzeł, tygrys, kozice, w pięknych bar 
wacL wykonane, tylko K. 5.60 za sztukę. 
Nr. 2098, ten sam, 90 cm. szerokości. 
180 cm długości tylko K. 4.80. Naj­
bogatszy wybór garniturów  stołowych 
i na łóżsa, koców flanelowych, kołder 

pikowanych i t. d.
Ż adnego  ryzyka! W ym iana dozw o­
lona lub zw ro t p ien iędzy . W ysyłka 
za  pob ran iem , lub p ien iądze z góry . 
C. i k. D ostaw ca D w oru HANNS 
KONRAD Dom w ysyłkowy w B ru* 

Nr. 3543 (Czechy).
K atalog  główny obejm ujący  3000 rycin  na  

życzenie każdem u darm o i op ła tn ie .

NakLtde:-: Wyde.wnicirT ciirześcijańsiio-so- 
cyalnego pisma ludowego „POSTĄP11

Juz wyszła 
odołtka z .Giosu Narodu* n. t . :

Program i id u o s k i
(es/li w jaki sposób żydzi chcą ujarzmić 

chrześcijan), 
wygłoszony przez pewnego rabina-talm udy. 
ł tę  do swych współwyznawców we I.wowi*, 
a rozwijający z niesłychaną szczerością plan 
żydowskiej akcyi wśród chrześcijan w obec­

nej chwili.
Cena egzemplarza wynosi t y l k o  8 hal. 
Z opłatą pocztową 10 hal. Przy zamówieniu 
aajmniej 10 egzem plarzy  cena wraz z opłatą 

pocztową wyuosi 60 hal.

! .  „ P r o g r a m  P o p i e g o  s t r o n n ic tw  
ctirzośd ja ijsho-socyalnB sio". (s* . m

Kosztuje 20 hal. za egz. Z opłatą pocztową 
30 hal.

So nabycia w Adminlsracyi „Głosu Narodu*

Nigdy!1
już nie zm ieniam mojego mydła 
odkąd używam Bergmanna mydła 
lllij-wego z konikiem  (znak o- 
chronny konik) z fabryki Berg- 
m .(-t i 8p. w  Tetschen a/L., 
gdyż to mydło jest jedynie naj­
skuteczniej szem ze w szystkich  
mydeł leczniczych przeciw pie­
gom oraz do pielęgnowania pię­
knej, miękkiej i delikatnej cery. 
Sztuka 80 halerzy — do nabycia 
w e w szystkich aptekach, drogu­
eryach, składach perfum 1 t. d.

!! Masło potaniało 1!
N O W O  O T W O R Z O N A  M L E C Z A R N I A  

p r z y  ulicy Roiębiej L .  3.

M. DOBRZAŃSKIEJ
poleca mleko słodkie, kwaśnie i śmie­
tankę ze dworu pierwszej jakości i sm a­
ku po cenach przystępnych, na żądanie 
zdostawą do domów płatne miesięcznie 
lub tygodniowo. Sery krajowe i zagra­
niczne. Świeże jaja, Masło deserowe 
i kuchenne pierwszej jadoćci. 2i>08

Pieniądz oszczędzi
ten, kto potrzebując przedmiotów do u- 
źytku i podarków okolicznościowych wszel­
kiego rodzaju zażąda mój katalog główny 

z 5.000 rycin, który
k a ł  d «  m u

na życzenie wysyła się darmo i opłatnie. 
C. i k. Nadworny Dostawca

HANNS KONRAD
BrUr Nr. 3558 (Czechy). 5472 10

W yb o rn a HERBATA proszkowa
*/* funta 70 halerzy 
Podgórzu.

handlu J. Piokły w 
138 10 3

hatenem  Soółkf ko®*ndvtowfii właścicieli >Głosu Narodu*. H yfow ca i odr.owM eialny ifcd»ktor HUodcimierz Rtrychaiski. Drukarnia .GłOBU Narodu" (pod sarc. J. R. Dobr*ańakie*o) w  Krakowie, ul. św. Tómdhtią fi*


